
PRZYJAZNE SPOTKANIA w GRONIE RODAKOW I KOMBATANTOW 
PO Z J E Ź D Z I E T Ł O M A O Z Y O Z I E t L I T E R A T U R Y P O L S K I E J 

Po Rzyrnie i Tok'o polskich olimpijczy-
ków oczekuje Meksyk. Czy Ewa Kłobu-
kowska (powyżej ) zdobędzie zloty me-
dal? Ilu Polaków wystartuje? (str. 22) 

Après Rome et Tokyo, le Mexique. 
Qu'en rapporteront Kłobukowska (ci-
-dessus) et les autres Polonais? (Page 22) 



VV dniu 5 grudnia lud -
ność Franc j i dokona 
wybo ru nowego prezy-
denta na okres na jb l iż -
szych 7 lat. W p i e rw -
szych bezpośrednich w y -
borach powszechnych 
kandydu ją : gen. Cha r -
les de Gau l l e (przed 
kilku dniami ukończył 
75 lat), François Mitter -
rand (kandydat lewicy) , 
Jean Lecanuet (z r a -
mienia M B P i niezależ-
nych konserwatystów) , 
Jean T i x i e r -V i gnan -
court (rzecznik p r a w i -
cy), P ie r re Marc i lhacy i 
Marce l Ba rbu . Z l ewe j : 
gen. de Gau l le przed 
swoim portretem w y k o -
nanym techniką typo-
graf iczną na Exposition 
Nationale du Travai l 

Udane wystrzelenie 
przez F ranc ję sztuczne-
go satelity Ziemi A - l 
wprowadz i łoby ją do 
„K lubu Kosmicznego", 
do którego należą U S A 
i Z S R R . Dlatego z w ie l -
ką u w a g ą śledzone są 
próby z trójczłonową 
rakietą „Diamant" , p ro -
wadzone na Saharze. 
N iże j : p ierwszy stopień 
rakiety: „Szmaragd " 

^ I^e 5 'décembre, les 
Français él isent — pour 
la p r emiè r e fois au 
s u f f r a g e direct — le 
Prés ident de la R e p u -
b l ique. Voic i — encore 
avan t l ' annonce de .sa 
cand idature — ie Gé -
néra l de Gau i l e fit \ IMI 
son portrait à l ' expos i -
tion des , ,Meil leurs 
ouvr iers de F r ance " . 

A A n d r é Masson, en 
compagn ie de .Tean-
- Lou i s Barrault , p ré -
sente <ici en réduct ion ) 
le nouveau p l a f o n d 
qu ' i l , a pe int p o u r l e 
Théât re de l 'Odéon . 

A A u Sahara , essais 
de la fusée , ,D iamant " . 
G r â c e a u satellite 
, ,A-1" , la F r ance sera 
peut -être i e trois ième 
m e m b r e du ,,club cos-
m i q u e " . 

A Cha r l i e Chap l in 
rev ient au cinéma. I l 
met en scène . .La 
Comtesse " avec Sophia 
Lo ren . 

A M. A l b e r t Mont i , 
, ,Ruban Ibleu des B a r -
men 1965", p réparant 
son cocktai l . .P itchou-
net " . 

A M . A l be r t Benn i -
son (au mi l ieu ) , va in -
queu r du concours de 
la p lus be l l e (sic!) g r i -
mace à Eg r emont ( A n -
gleterre ) , et ses d e u x 
plus dange reux r i v a u x . 

A Des , ,contractuel-
l e s " supp léeront les 
agents londoniens dans 
leur Tôle de plus en 
plus d i f f ic i le en raison 
du traf ic. 

A Mademoise l l e D a -
niel le Neg re , 20 ans, 
p remiè re „Miss Champs 
E lysées " . 

A A u c a r r e f ou r de 
la r u e des Py rénées et 
du Cours d e V incen -
nes. essai d e n o u v e a u x 
f e u x d e signal isation 
avec des f i gur ines très 
expressives. 

Teatr „Odèon " w Paryżu otrzymał n o w y plafon n a -
ma lowany przez znanego malarza A n d r é Masson, który 
zaprezentował go dziennikarzom w towarzystwie w y -
bitnego aktora Jean-Louis Barrau l t (powyże j z l e w e j ) 

W najb l iższym czasie 76-letni Charl ie Ciiaplhi |io 
9- letnlej przerwie przystępuje do ri-iilizacji 1'ilniu 
pt. „H rab ina " z Zo f ią Loren w roli : ; l »wnej . N a 
zdjęciu — oboje podczas konferem-j i w I .»iid>nio 

Rokrocznie przyznaje się Błękitną Wstęgę barmanowi , 
który w czasie specjalnego konkursu wykaże się n a j -
lepie j p rzygotowanym cocktailem. Błękitną Wstęgę 
ba rmana roku 1965 przyznano panu A lbe r towi Monti 
za wyśmienity cocktail, który nazwa ł „Pitchounet" 

W angielskiej miejsco-
wości Egremont odbył 
się znany tu już od 600 
lat osobl iwy konkurs na 
najobrzydl iwszą minę. 
P ierwszą nagrodę w po-
staci chomąta otrzymał 
p. A lbe r t Bennison (na 
zdjęciu w środku). T rze -
ba przyznać, że zdo-
bywcy I I i I I I nagrody 
osiągnęli wynik i nie-
mnie j chyba obrzydl iwe 

100 alrctkcji not 48 słroncich 
w świc i łeczno - n o w o r o c z n y m numerze 

„Tygodnikci Polskiego" 
l e ś l i n i e j e s t e ś p r e n u m e r a t o r e m , j u ż d z i ś z a m ó w s o b i e t e n n u m e r . 

Ruch ko łowy w Londynie staje się ( jak w e wszyst-
kich metropoliach) coraz trudniejszy do u ja rzmie -
nia. Po l ic ja londyńska odwoła ła się o pomoc do 
żeńskiej formacj i , która wzmocni i podniesie auto-
rytet pol ic jantów kierujących ruchem. N a zdjęciu 
poniżej : wymarsz energicznych niewiast na miasto •W 

> 

N o w y system sygnalizacji dla pieszych 
wprowadzono w Pa ryżu na rogu rue 
des Pyrénées i Cours de Vincennes, 
zakładając, że sylwetki są bardzie j w i -
doczne dla przechodniów niż litery 

Jury złożone ze znanych osobistości 
f i lmu dokonało po raz p ierwszy w y b o -
ru „Miss Champs-Elysées" . Sz<^ęśUwą 
wyb ranką została młodziutka, 20-letnia 
sekretarka panna Danie l le N e g r e 



11 listopada podczas obchodów Dlnla Zwyc ięs twa gen. broni Zygmunt Ber l ing wraz z konsulem genera lnym P R L w Lil le, Józefem Klasą , wzięli udział w uroczy-
stościach w Ar ras . Powyże j : u stóp pomnika przed merostwem hołd poleg łym odda ją : (od p r a w e j ) konsul angielski, G u y Mollet, prefekt, generał — komendant 
okręgu, konsul generalny P R L w Li l le Józef K lasa i gen. broni Zygmunt Berl ing. P o złożeniu w ieńców 1 defi ladzie w o j s k o w e j ruszył stąd pochód do Cytadeli 

SA JEDNA WIELKA RODZINA 
Jak już informowal iśmy, przedstawiciele polskiej organizacji kombatanckie j Zw i ą zku B o j o w n i k ó w 

o Wolność i Demokrac ję : gen. broni Zygmunt Berl ing — wiceprezes Za rządu G łównego Z B o W i D oraz płk 
Mar ian Sołtysiak — członek Rady Nacze lne j Z B o W l D , wzięli udział w 33 K r a j o w y m Kongres ie A R A C 
(Association Républ icaine des Anciens Combattants) w Paryżu. 

Z okazji pobytu d e l ^ a c j i Zarządu G łównego Z B o W i D , chargé d 'a f fa i res P R L w e Franc j i Stefan 
Staniszewski wyda ł w salonach ambasady cocktail. N a przyjęcie przybyl i : reprezentujący ministra do 
sp r aw b. kombatantów, dyrektor jego gabinetu — p. Laborde, zastępca szefa protokołu dyplomatyczne-
go m s z — p. Dubois Berranger , przedstawiciele władz naczelnych organizacji kombatanckich z depu -
towanym, przewodniczącym A R A C — p. And ré Toui*ne, deputowany do Zgromadzenia Na rodowego z r a -
mienia U N R i przewodniczący Komis j i P r a w n e j profesor René Capitani, członek władz naczelnych 
XJNR-UDT — prof Léo Hamon, deputowany 1 b. minister p. Louis Terrenoire, przedstawiciele F P K , 
a także reprezentanci na jpoważnie jszych dzienników centralnych i prowincjonalnych. P rzyby ł również 
płk L 'HopItalIer — autor szeregu prac historycznych poświęconych udziałowi P o l a k ó w w zmagsuiiach 
ostatniej wo jny . 

Pode jmowan i serdecznie w Paryżu, przedstawiciele kombatantów udali się następnie na północ, gdzie 
spotkali się z byłjmii polskimi żołnierzami, mieszkającymi w e Francj i , z francusiiimi kombatantami, zło-
żyli liczne wieńce pod pomnikami żołnierzy polskich i francuskich, wzięli udział w uroczystościach 11 l i -
stopada — rocznicy zakończenia I w o j n y światowej . N iczym w kalejdoskopie zmieniały się mie j scowo-
ści — Lille, L a Targette, Neuvi l ly -St . Vaast, Wittes, Ar ras , Montigny-en-Ostrevent , Bruay -sur -Escaut , P o -
tlgny, Chambois. S w ó j p rywatny pobyt, wykorzystany na spotkania z by łymi żołnierzami, goście z K r a j u 
wspomina ją ze wzruszeniem. Każda rozmowa, każdy serdecziny uścisk dłoni, każde s łowo i gest — stały 
się d la nich najcenniejszym podarkiem, wywiez ionym do K r a j u z podróży do Francj i . 

Przed merostwem w Arras , 
obok inmych wieńców, pod 
pomnikiem poległych zło-
żony został również wieniec 
od Zarządu G łównego 
Zw iązku B o j o w n i k ó w o 
Wolność i Demolu-ację 

Podczas uroczystości na 
Rynku w A r r a s odbyła się 
def i lada oddzia łów armii 
francuskiej . Wś ród p r z y j -
mujących def i ladę obecny 
był także generał broni 
Zygmunt Ber l ing z Polski 

PO Ż N A , l i s t opadowa j es i eń n ie k o j a r z y s ię n a m 
z a z w y c z a j z k w i a t a m i . A j ednak w t y m w y -

padku, bez w z g l ę d u na aurę , w w i e l u m i e j s c o -
wośc i a ch pó łnocne j F r a n c j i z a k w i t ł y św i e że , 
b i a ł o - c z e r w o n e k w i a t y . Z a k w i t ł y b i e lą i c z e r -
w i e n i ą w mie j s cach , gd z i e p r zed ponad d w u -

dz iestu l a t y odda l i s w e ż yc i e „ za wo lność W a s z ą i na -
s z ą " ż o łn i e r z e f r ancuscy i po lscy , pod p o m n i k a m i p o -
l eg ł ych , na żo łn ie rsk ich g robach . W w i e l u m i e j s c o w o -
ściach o b o k f l a g i f r a n c u s k i e j za łopota ła na maszc ie 
b i a ł o - c z e r w o n a f l a g a po lska, a oprócz „ M a r s y l i a n k i " 
da l eko po oko l i c y r o z b r z m i e w a ł y d ź w i ę k i h jnnnu po l -
sk i ego „Jes zc ze P o l s k a n i e zg inęła" . . . 

B y ł y i w z r u s z a j ą c e spo tkan ia k o m b a t a n t ó w . P r z y -
j a zd b y ł e g o d o w ó d c y 1 D y w i z j i im. Tadeusza K o ś c i u -
szki i I A r m i i W o j s k a P o l s k i e g o — genera ła bron i 
Z Y G M U N T A B E R L I N G A o r a z b. d o w ó d c y j e d n e g o 
z pa r t y zanck i ch o d d z i a ł ó w A K — płk M A R I A N A 
S O Ł T Y S I A K A — „ B A R A B A S Z A " do w i e l u miast 
i os ied l i p ó łnocne j F r a n c j i s ta ł s ię o k a z j ą do s e rdec z -
nych r o z m ó w , w s p o m n i e ń , w y m i a n y myś l i , p o g l ą d ó w . 
Choć na r ó ż n y c h f r on tach , to p r zec i e ż w s z y s c y w a l -
czy l i z t y m s a m y m w r o g i e m —- N i e m c a m i h i t l e r owsk i -
mi , o P o l s k ę i o F r a n c j ę , o to, b y n i g d y w i ę c e j n ie by ł o 
już łez s ie ro t i w d ó w , zn iszczeń i c ierp ień. I o to teraz , 
po ponad dwudz i e s tu latach, spo tka l i się tu ta j , na g o -
śc inne j z i emi , gdz i e w i e l u P o l a k ó w zna laz ł o s w ą d ru -
gą o j c zy znę . 

n B q c l £ c i e n a j l e p s z y m i 
w f r ó d n a j l e p s z y c h * * . . . 

M a ł a salka k a w i a r n i w N e u v i l l y - S a i n t - V a a s t z t ru -
dem mieśc i ła wszys tk i ch . P r z y b y l i na to spo tkan ie 
l i czn ie z b l i ż s zych i da l szych m i e j s c owośc i , o d ś w i ę t -
nie ubrani , z w ą s k i m i w s t ą ż e c z k a m i odznaczeń za w o -
j enne zasługi w k lapach m a r y n a r e k . W i t a l i w ś r ó d sie-
b ie boha t e r sk i e go genera ła , o k t ó r y m w i e l e s łysze l i 
w ostatnich latach w o j n y . W i t a l i d o w ó d c ę I A r m i i 
P o l sk i e j , k tó ra przesz ła spod L e n i n o w Z w i ą z k u R a -
d z i e ck im na z i e m i ę po lską, w y z w a l a ł a Lub l in , z d o b y -
w a ł a w W a r s z a w i e p r z y c z ó ł ek C z e r n i a k o w s k i i doszła 
u b o k u A r m i i R a d z i e c k i e j do Ber l ina . W r a z z gen. 
Z y g m u n t e m B e r l i n g i e m p r z y b y ł d o N e u v i l l y - S a i n t -
- V a a s t r ó w n i e ż konsul g e n e r a l n y P R L w L i l l e Józe f 
K l a sa . 
• J po toczy ła s ię serdeczna, bezpośredn ia r o z m o w a . 
M ó w i gen. B e r l i n g o Po l s ce dz i s i e j s ze j , k tó ra coraz 
b a r d z i e j l i c z y s ię w św iec i e , i o b l isk ich, p r z y j a z n y c h 
kontaktach , j ak i e łączą obecn i e F r a n c j ę i Po l skę , 
o t ym , ż e ten sam m a j ą obecn ie F r a n c j a i Po l ska sto-
sunek do w ę z ł o w y c h zagadn i eń m i ę d z y n a r o d o w y c h — 
do s p r a w y p o k o j u w św i ec i e i r o zb ro j en i a . M ó w i ł też 
gen. B e r l i n g o t ym, co dla Po l sk i s zczegó ln i e w a ż n e — 
o uznaniu p r z e z F r a n c j ę g ran i cy na Odr z e i Nys i e . 

Dalszy ciąg na str. 12 — 13 



P O D Z I Ę K O W A J ^ I E D Y R E K C J I P L L „LOT 
ZA WZRUSZAJĄCE 
DOWODY PAMIĘCI 
O ZAŁODZE 
POLSKIEGO SAMOLOTU 

J A D W I G A K O W A L C Z U K E M I L I A K O S T R Z E W A 

? i & J & <JS) 

8S-

» tei »«i« Łlałł Ł t̂ałcBi-«}-. -ŁiS'' ««f^eo 
e*«»** i «»ł^Jss « ìei^^iaf,». « 

sr*»it*««2» tu» sf^na«.»««!« j 
sa*îf«4 aaetysfc ł sgłaęJł • 

ietalc»j • dei. iti^Ti^i* T. 

Wszys tk im Czy t e ln ikom „ T y g o d n i k a " , i n i c j a t o rom i uczestnikom 
akc j i z b i ó rkowe j w celu u fundowan ia tab l icy p a m i ą t k o w e j ku czci 
załogi po lsk iego samolotu, k t ó r y u leg ł ka tas t ro f i e lo tn icze j 20 s ierp-
nia br., w r a c a j ą c do K r a j u po odw ie z i en iu do L i l l e 80-osobowej g rupy 
dz iec i z pobytu w a k a c y j n e g o w Polsce , p ragn i emy przekazać nadesła-
ne do naszej r edakc j i podz i ękowan i e D y r e k c j i Po lskic ł i L i n i i L o t n i -
czy cłi „ L O T ' ' za ten wz rus za j ą cy akt. 

Ct icemy także p r zypomnieć sy lwe tk i cz teroosobowe j załogi , dwócł i 
p i l o t ó w i d w ó c h stewardess, k tó r zy t rag iczn ie zg inęl i śmiercią lo t -
nika, pe łniąc odpow iedz ia lne zadanie p r zewożen ia naszycł i dzieci 
szybko i bezp ieczenie do Po lsk i i z powro t em. 
K a p i t a n pilat M a r i a n K O W A L E W I C Z ur . 27 stycznia 1928 r. w Stan is ławo-
wie . P o ukończeniu o f icersk ie j szkoły lotniczej r e z e rwy w Dąb l in i « , w 1950 x. 
rozpoczął p racą w RLÛL , , L O T " , pe łn iąc f u n k c j ę I I pilota, a od 1957 r. I pilota 
s amo lo tów typu TŁ-14. W 1962 r. przeszedł szkolenie w Ang l i i w zakresie 
pi lotażu samo lo tów Viscount-804 i rozpoczął pe łn ienie f u n k c j i I I pilota na 
t y m typie s amo lo tów ; od marca 1965 r. b y ł I p i lotem s amo lo tów VC-804. W y -
lata ł 3 mi l i ony k i l omet rów . 
Kap i t an pilot Leszek K M I N ur . 24 marca 1927 r. w Łodzi . P o ukończeniu 
o f i cersk ie j sizkoły lotniczej r e z e r w y w Dęb l in ie ; rozpoczął p racą w P L L 
„ L O T " . P o c z ą t k o w o b y ł I I p i lotem, w 1955 r . został I p i lotem samo lo tów 
Li-2, a w 1957 — samo lo tów typu IŁ-14. W r oku 1962 po odbyc iu szkolenia 
w Ang l i i w zakres ie pi lotażu s amo lo tów VC-804 pełnił f u n k c j ę d rug iego 
pi lota ina tym typie samolotów. O g ó ł e m wy l a t a ł 3,5 mi l iona k i l omet rów . 
S tewardessa Emi l ia M A R T O W S K A - K O S T R Z E W A , ur . 23 stycznia 4937 r . w e 
F ranc j i , pos iadała średnie wykszta łcenie . P r a cę w P L L , , L O T " rozpoczęła 
w l istopadzie 1958 r. j ako k a s j e r kas zagranicz j iych. Od g rudn i a 1960 r. do 
l ipca 1961 pełni ła f u n k c j ę s tewardessy portu , a następnie, po przeszkoleniu, 
została stewardessą pok ł adową . P r z e b y ł a w powie t rzu 1.300 tys. k i l omet rów . 
Stewardessa J a d w i g a K O W A L C Z U K , ur. 25 stycznia 1937 r. w W a r s z a w i e . P o 
ukończeniu W y d z i a ł u Fi lo log icznego Un iwer sy te tu Wa r s zawsk i e go rozpoczęła 
w 1963 r. pracę w P L L , , L O T " . P o ukończeniu kursu od l ipca 1963 r. pełniła 
fun^ccję s tewardessy . W y l a t a ł a około 600 tys. km. 

Wszys tk i ch tych, k t ó r y m droga jest pamięć po lskich lo tn ików, 
p r z y j a c i ó ł naszych dz iec i , i n f o r m u j e m y , źe wp ła t y na tabl icę pamią t -
k o w ą można nadsyłać pad adresem redakc j i „ L a Semaine Po l ona i s e " 
23, rue Ta i tbout — Par is I X , C C P 92.20-76 Par is , a w Be lg i i M m e 
Ol . K u c 179, rue Hamendes L O D E L I N S A R T — C C P 66.69.45. 

P o zakończeniu zb iórk i wykonana zostanie tablica pamią tkowa , 
k tó r e j odsłonięc ie nastąpi 20 sierpnia 1966 r., w p i e rwszą rocznicę 
śmierc i polskich l o tn ików. 

Szczegó ły ustali K o m i t e t Organ i zacy jny , w skład k tó rego w e j d ą 
przedstawic ie le o f i a r o d a w c ó w . K o l e j n ą l istę o f i a r o d a w c ó w zamieśc i -
m y w następnym numerze . 

I Płk W Ł A D Y S Ł A W PEC | 
w W a r s z a w i e zmar ł w w i eku lat 67 pu łkownik dyp lomo-

w a n y w stanie spoczynku W ł a d y s ł a w D E C . 
P łk Dec był uczestnikiem wa lk z liitlerowskim najeźdźcą na wielu 

frontach wojny. Brał udziaił w kampanii wrześniowej 1939 r.; po-
przez Węg ry przedostał się na zacłiód — uczestniczył w walkacłi 
pod Narvikiem i we Francj i ; w czasie inwazj i alia/ntów w 1944 r. na 
Francję był dowódcą 3 Brygady Strzelców I Dywiz j i Pancernej. 

W latach 1957—1961 był kierownikiem zakładu w Wo j skowym 
Instytucie Historycznym. Brał czynny udział — ostatnio jako czło-
nek Rady Naczelnej — w pracach Z B o W i D . 

Zmar ły był ananym i cenionym pisarzem, m.in. był autorem wspom-
nień „Narv ik -Fa la ise" oraz licznych artykułów poświęconych kam-
panii norweskiej i francuskiej drukowanych m.in. na łamach „Tygod-
nika Polskiego". 

Płk Dec był odznaczony m.in. Krzyżem Virtuti Militari V kl.. 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz licznymi bo jo -
wymi odznaczeniami norweskimi, francuskimi, brytyjskimi, be lg i j -
skimi i holenderskimi. 

Odszedł j eden bohaterskicłi dowódców oddz ia łów pol -
skicłi, które wa lczy ły na w ie lu frontacłi I I w o j n y św ia towe j 
i ok ry ł y ¡wieczną c ł iwałą imię polskiego oręża. 

Cześć Jego pamięci! 

Z listów do redakcji 

ODWIEDZIŁEM RODZINNE STP.ONY 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Odwiedz i ł em n iedawno m o j e r odz in -

ne strony w Sandomiersk iem, gdz i e 
zastałem w i e lk i e zmiany . N i g d y na 
przyk ład nie spodz iewałem się, że w 
moich ęko l i cach powstaną kopa ln ie 
siarki. Bardzo m n i e t eż ucieszyło, ż e 
teraz wszędz ie kursują autobusy. D o 
mie jscowośc i , do k tó r e j dz is ia j j edz i e 
się godz inę, d a w n i e j sz l iśmy pieszo cały 
dzień. 

W id z i a ł em też w Po lsce w i e l e innych 
dobrych rzeczy, nie jest w i ęc tak ź le , 
j ak n i ek tórzy opow iada j ą . 

P roszę mi w y b a c z y ć to n ieskładne 
pisanie, ale już mi s ię ręka t rochę 
trzęsie. 

Józef K O S I K 
Ar ras (P.de C.) 

POZDRAWIAM GÓRNIKÓW 
P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
P o n i e w a ż zbl iża się dz ień św. B a r -

bary — świę to g ó rn i ków posy łam 
„ T y g o d n i k o w i " pam ią tkowe zd jęc ie , 
k tó re p r z y w i o z ł e m z Po lsk i . 

Za łączam serdeczne pozdrow ien ia dla 
wszys tk i ch g ó r n i k ó w i całego „ T y g o d -
n ika" . 

Z. K O Z A K 
Houdain (P.de C.) 

UBRAŁ SIĘ DIABEŁ w ORNAT I DZWONI... 
F * A K T E M JEST, że coraz częście j podnoszą 

się w N i emczech zachodnich g łosy rozsąd-
ku w sprawie stosunku do P o l a k ó w i g ra -
n icy na Odrze i Nys i e . A l e równocześn ie 
raz po raz o b s e r w u j e m y akc je , imprezy , 
a r tykuły , z k tó rych jak na dłoni w y z i e r a 

duch n ienawiśc i i odwetu . W y n i k a z tego dosadnie, 
j ak w i e l e j eszcze musi dokonać naród n iemieck i , 
by wyp l en i ć z ło p i e l ę gnowane od poko leń i zasłu-
żyć na zau fan i e swych sąsiadów. W c i ą ż jeszcze du-
ży procent N i e m c ó w nie zna p r a w d z i w y c h d z i e j ów 
innych narodów, w szczególności tych ze Wschodu, 
a także n ie zna ob i ek t ywne j p r a w d y o swych w ł a -
snych dz ie jach. S tary F r y c Bismarck, W i l h e l m I I , 
H indenburg , Ludendor f , a w ich h is torycznym 
przedłużeniu r ówn i e ż w o d z o w i e h i t l e ryzmu, m a r -
sza łkowie i g ene ra ł ow i e n iemieck ich armi i , które 
ś lepo w y k o n y w a ł y ro zkazy p o d b o j ó w i zbrodni , to 
w po jęc iu tych N i e m c ó w bohate rowie . A bohatero -
w i e dlatego, że pragnę l i i dąży l i do s i lne j , w i e l k i e j , 
boga t e j n i em ieck i e j R z e s z y —• państwa nie do po-
konania, dyk tu jącego Europ ie i światu s w e warun-
ki. Jaką drogą dąży l i do t e j potęg i — ich w i e lb i c i e -
le n i e w n i k a j ą . N i c ich to n ie obchodzi , że kosz -
t em innych narodów, o l b r z y m i e j k r z y w d y swych 
sąsiadów, . w y z b y c i a się wsze lk i ch hamulców m o -
ralnych, że drogą łamania p r z y j ę t y c h zasad 
i umów, drogą ludobó js twa, grabieży , c z ł ow ieczego 
poniżenia i w s z e l k i e j inne j zbrodni . 

Ze wszystkich nacji, które przechodziły 
przez niemieckie okupacje, naj lepiej znają 
Niemców Polacy. Składa się na to doświad-
czenie pokoleń. Od ok. dwustu lat, t j . od roz-
biorów Polski, Niemcy wobec narodu pol-
skiego i jego największym kosztem demon-
strowali wszystko, co z siebie mogli dać naj-
gorszego. Czyż należy się dziwić, że po ta-
kich lekcjach historii, jeżeli do jakiegoś cza-
su były w Polsce grupy łudzące się, iż z sil-

nymi militarnie Niemcami można współżyć, 
to w latach 1939—1945 złudzenia te prysnęły 
bezpowrotnie. 

W tym też tkwi obecnie zdecydowanie 
jednolite stanowisko narodu polskiego 
w sprawie niemieckiego militaryzmu i poli-
tyki Republiki Związkowej . Jeżeli na W y -
chodźstwie pojawiły się jednostki odmien-
nego w tej materii zdania, to ich liczba nie 
przekracza ilości palców obu rąk. Po ujaw-
nieniu swych poglądów, sp>otkały się one ze 
zdecydowanym i ogólnym potępieniem emi-
gracyjnego sipołeczeństwa. 

Ta jedność P o l a k ó w e m i g r a c y j n y c h ze s tanowi -
sk iem K r a j u d e n e r w u j e zachodnion iemieck ich od-
we towców . Jednym z ostatnich p r z e j a w ó w tego 
zdene rwowan ia jest głos monach i j sk i ego dz iennika 
„Volksbote" i napaść na polskie Wychodźs two . 
„ V o l k s b o t e " w y s t ę p u j e w obron ie tych k i lku lon-
dyńskich P o l a k ó w , k tó rzy szuka ją p r zy j a c i ó ł wśród 
zachodnioniemieck ich kół r ew i z j on i s t y c zno - odwe -
towych , i j ak pisze — „ m i m o różnicy poglądów są 
zasadniczo gotowi do porozumienia niemiecko-pol-
skiego". Jak ma w y g l ą d a ć tak ie porozumien ie w i e -
m y z r ó żnego r odza ju z j a z d ó w z i omkowsk i ch : od-
dać N i e m c o m Po l skę aż po granice z 1937, o i le n ie 
da le j , t j . w myś l żądania H i t l e ra sprzed napadu na 
Po lskę . „ V o l k s b o t e " chodzi o takich ludzi, j a k : Jó-
zef Mackiewicz, Bergmann czy Sopicki. B i e r ze też 
w obronę „ V o l k s b o t e " r z ekomo polskich pa t r i o tów 
z N R F , księdza Wożniaka i n i e j ak i ego Sznuka, 
któ r zy w y p r o w a d z i l i g rupę po lsk ie j m łodz i e ży 
z N R F na o d w e t o w e uroczystości z i omkostw, co — 
jak i n f o rmowa l i śmy — spotkało się z protestem 
ze strony P o l a k ó w z Repub l i k i Z w i ą z k o w e j . M o n a -
chi jsk i organ a taku je n i ewyb r edn i e zw ią z ek dz ien-
n ikarzy polskich w L o n d y n i e za to, że potęp i ł 

Be rgmanna oraz czasopisma emig racy jne , poszcze-
gó lnych pub l i cys tów i dz ia łaczy , pos ługując się 
p r z y t y m m e t o d a m i w y p r a c o w a n y m i w szkole 
Goebbelsa. 

N a j b a r d z i e j bo l e j e „ V o l k s b o t e " nad t ym , że P o -
lacy w id zą tak w i e l e zła w przes ied leńczych orga-
n izac jach z iomkowsk ich . I n ie m o ż e t ego z rozu-
mieć . P r z y t a c za m.in. p r zyk ład z pątn icze j m i e j -
scowości A l t o e t t i ng w Bawar i i , gdz ie „niedawno 
duchowni polscy, byli więźniowie w Dachau prote-
stowali przeciwko plakatom, które wzywały do 
pielgrzymki przesiedleńców. Protest odniósł suk-
ces. Następnego dnia plakaty zostały faktycznie 
usunięte. Jakież bezbożne i niechrześcijańskie na-
stawienie ujawnia się w tym postępowaniu". 

Ubrał się diabeł w ornat i dzwoni. „Volks-
bote" niby nie wie, ilu wśród kierowników 
rewizjonistycznych ziomkostw jest łudzi 
obciążonych zbrodniami na Polakach. Prze-
cież cały ruch ziomkowski prowadzony jest 
przez najgorsze elementy dobrze znane na-
rodowi p>olskiemu. Czy mamy tu wymienić 
wszystkich Ulitzów, Kostoszów, Asbacłiów, 
Hepków, Kohnertów, Neringów i wielu, 
wielu innych? Może społeczeństwo zachod-
nioniemieckie nie wie, co ci panowie robili 
za czasów hitlerowskich, ale Polacy wiedzą. 
Dziś urządzają oni pielgrzymki do miejsc re-
l igi jnego kultu, a w czasie wo jny wysyłali 
Polaków do obozów śmierci i przed sonder-
gerichty. Polacy, gdzie by się nie znajdowa-
li, pamiętają o tym i nigdy im tego nie za-
pKjmną. Gotowi są natomiast do współpracy 
z Niemcami nie obciążonymi przestępczą 
i hitlerowską przeszłością, rozumiejącymi, 
jak wiele naród niemiecki zawinił wobec 
Polski, i rzeczywiście bez żadnych warun-
ków, żądań czy wyższości, pragną współ-
działać z narodem polskim nad utrzyma-
niem przyjaźni i ipokoju. 



POLSKIE GÓRNICTWO w „BARBÓRKĘ" 1985 r. 
W b r e w powszechnemu i z d a w n a utar temu mniemaniu, że 

Po l a cy to p r zede wszys tk im ro ln icy , byU oni i są znakomi -
t y m i górn ikami . G ó r n i c t w o jest w Po lsce z a w o d e m n a r o d o w y m . 
Wysok i e k w a l i f i k a c j e po lskich g ó r n i k ó w dały i m szeroką s ławę 
i dziś n ie ma już na św iec i e zagłębia kopaln ianego, w k tó rego 
r o z w o j u Po lacy nie m i e l i by swego wkładu. I to n ie t y lko 
w dz iedz in ie węg la , a le — i to znacznie w c z e ś n i e j — także 
w w y d o b y w a n i u rud i soli, a następnie r opy n a f t o w e j , ostatnio 
zaś r ówn i e ż s iarki i miedz i . K o p a l n i c t w o m a w Po lsce tys iąc le t -
nią t r adyc j ę , a w i ęc z a w ó d górn i c zy jest r ó w n i e stary j ak po l -
ska państwowość . Kopa ln i a soli w Wie l i c z ce jest j e d y n y m za-
k ładem w y d o b y w c z y m na świec ie i s tn i e j ącym bez p r z e r w y od 
przeszło tysiąca lat. N i ek t ó r e kopa ln ie węg l a w zagłębiu górno-
śląskim m a j ą już ponad 200 lat . B y ł y one w ie l okro tn i e unowo -
cześniane i wc iąż j eszcze eksploatują i j z a m e skarby ze swych 
bogatych pok ładów. Stare są też w Po lsce t r adyc j e i z w y c z a j e 
górnicze , a przede wszys tk im od w i e k ó w obchodzona i grudnia 
„Ba rburka " , c zy j ak chcą Ś lązacy , 3 a r b ó r k a " . 

P O D R U G I E J W O J -
N I E Ś W I A T O W E J 
gó rn i c two po lsk ie n ie 
t y l k o wspar ło w y d a t -
nie gospodarkę naro -
dową , a le wysunę ło 

się na j edno z p r zodu jących 
mie j sc w świec ie . N i e od r z e -
c zy będz ie tu przypomnien ie , 
że w odbudow ie po l sk iego 
kopa ln ic twa, zwłaszcza węg la 
i rud, oraz uruchomieniu k o -
palń na z iemiach odzyska -
nych bardzo poważną ro lę 
odegra l i górn icy — r e e m i -
granci , k tó r zy powróc i l i do 
K r a j u z Franc j i , Be l g i i i N i e -
miec. N i ed ługo upłyn ie 20 lat 
od chwi l i , gdy p i e r w s z e t ran-
sporty g ó rn i ków z F ranc j i i 
B e l ^ i do tar ł y do Zabrza , B y -
tomia i Wa łbrzycha . 

G ł ó w n y m dz ia ł em po lsk iego 
kopa ln ic twa jest wc ią ż w ę -
g ie l kamienny , ac zko lw i ek i n -
ne dz iedz iny górn i c twa w la -
tach p o w o j e n n y c h r o zw inę ł y 
s ię bardzo wydatn i e . W ę g i e l 
stał się też j e d n y m z f i l a r ó w 
p o w o j e n n e j odbudowy Po lsk i . 
Jego w y d o b y c i e wzrasta ło z 
k a ż d y m rok iem. Od 47 mi l i o -
n ó w ton w 1946 r . do 94 m i -
l i onów ton w 1955 r . W p r a w -
dz ie na rok 1955 p r z e w i d z i a -
no 100 m i l i o n ó w ton, a le nie 
udało się i ch osiągnąć. O k a -
zało się, że bez da lszych in -
wes tyc j i , bez n o w y c h kopalń, 
n o w y c h poz i omów, u n o w o -
cześnienia transportu pod -
z iemnego, mechan i zac j i u rob-
ku, jest to n i emoż l iwe . A 
budowa nowych kopa lń w 

g ł ó w n y m po lsk im zagłębiu 
w ę g l o w y m t rwa d ługo. Do 
pe łnego rozkręcenia eksp loa-
tac j i t rzeba oko ło dz ies ięc iu 
lat. T a k i e b o w i e m są wa run -
k i geo log iczne ś ląsko-dą-
b rowsk i ego okręgu. Od k i lku 
lat po lsk ie gó rn i c two w ę g l o -
w e d a j e k r a j o w i sys tematycz -
nie znacznie ponad 100 m i l i o -
n ó w ton rocznie , nawe t ponad 
112 m i l i onów , i zapowiada 
dalszą z w y ż k ę wydobyc i a . Do 
eksploatac j i w p r o w a d z o n o w 
latach p o w o j e n n y c h 11 no-
w y c h kopa lń w ę g l a k a m i e n -
nego i 4 g i ganty węg l a bru-
natnego. Oto ich n a z w y : „ K o -
ściuszko", „Ju l ian" , „Weso ł a " , 
„ Z i e m o w i t " , „Porąbka." , „ N o -
w y W i r e k " , „ H a l e m b a " , „1 
M a j a " , „Jas t rzęb ie " , „ S t r z y -
g ł o w i c e " i „S tasz i c " , a na 
ukończeniu jest „ K a z i m i e r z " , 
ponadto kopa ln ie o d k r y w k o -
w e węg la brunatnego — 
„ G o s ł a w i c e " , „ P ą t n ó w " , „ T u -
r ó w I I " i „ A d a m ó w " . 

Oczyw iśc i e kopa ln ie to j e -
szcze nie wszystko. Po t r zeba 
dla nich przec ież wyposaże -
nia, urządzeń t ransporto-
wych , w y l i w a l i f i k o w a n y c h lu -
dzi, w a r u n k ó w by towan ia dla 
nich i d la ich rodzin, d o m ó w 
mieszkalnych, szkół, lecznic, 
sk lepów, kin, i td. i td. T rudno 
tu ' w y m i e n i ć wszystko. T r z e -
ba j ednak wspomnieć o dz ie-
siątkach szkół górn iczych — 
zasadniczych i technikach, o 
w i e l k i e j rol i k r akowsk i e j 
A k a d e m i i Gó rn i c z o -Hu tn i c z e j 
i Po l i t echn ik i Ś ląsk ie j im. 

Górn i cy j e d n e j z wy^budowanycl i już po w o j n i e kopa ln i „ Z i e m o w i t " , 
pnzelCTOczyli n i e d a w n o „ b a r i e r ę " 2 tysięcy kiUogramów węgOa na 
roboczodn iówkę (wyda jność l iczona w stosunku do .wszystkicb p r a -
c o w n i k ó w za t rudn ionych w kopalni ) . Przeciętna w y d a j n o ś ć w <xM>lskim 
górn ictwie w ę g l o w y m wynos i 1476 k i l o g r a m ó w n a r oboczodn iówkę 

«p'. \ 

Ps t rowsk i ego w G l iw i cach w 
kształceniu i n ż yn i e r ów g ó r -
n ic twa, o duże j n a u k o w e j 
p lacówce po lsk iego kopa ln i c -
twa — G ł ó w n y m Insty tuc ie 
Gó rn i c twa w Ka tow i cach , j a -
k iego Po lska n i gdy p r z ed t em 
nie miała, o 76 osiedlach, 
dz ie ln icach i n o w y c h m i e j -
scowościach, j ak i e w samjTn 
t y l ko w o j . ka t ow i ck im w z n i e -
siono dla g ó r n i k ó w i ich ro -
dzin w okres ie p o w o j e n n y m , 
itd. i td. 

Łączn ie p r zemys ł w ę g l o w y 
w p o w o j e n n y m dwudz ies to l e -
ciu, dz ięk i o f i a rnemu w y s i ł -
k o w i gó rn i c ze j toraci i w y -
szczegó ln ionym w y ż e j zm ia -
nom, dostarczy ł K r a j o w i ok. 
1.800 m i l i o n ó w ton węg l a . 

R o z w ó j kopa ln i c twa w ę g l o w e g o 
t r w a w Polsce da le j . D o k o n y w a -
ne w t e j chwi l i inwes tyc j e i p ro -
j ek towane dalsze potzwolą od 
1980 r. na w y d o b y w a n i e rocznie 
153 mi l i onów ton w ę g l a kamien -
nego i ok . 110 m i l i o n ó w ton w ę -
g la b runatnego . N a tym ostatnim, 
w k i lku n o w o odkrytych base-
nach o n a j w i ę k s z e j z n a n e j dotąd 
zasobności na świecie , po lska g o -
spodarka n a r o d o w a opar ła p ro -
dukc j ę energ i i e l ekt ryczne j . O b o k 
mie j sc w y d o b y c i a powsta ły i po-
ws ta j ą o lb rzymie a a k ł a d y ene rge -
tyczne, z k tórych p rąd r o z p r o w a -
dzany jest po c a ł y m K r a j u . T en 
dział gó rn i c twa i energetyk i po -
wsta ł w latach powotennych od 
podstaw na D o l n y m Śląsku i w 
w ie lkopo l sce , a w przyszłości 
obe jm ie r ówn i e ż w o j . łódzkie. 

W kopa ln i c tw ie węg l a ka-
m iennego p racu j e w Po lsce 
ponad 330 tys. ludzi, a w k o -

pa ln i c tw ie w ę g l a brunatnego 
( jest ono w pełni zmechan izo -
wane ) — ok. 18 tys. W kopa l -
niach rud żelaza za t rudnio -
nych jest ponad 2500 gó rn i -
ków , a w kopaln iach rud c yn -
k o w o - o ł o w i a n y c h — ponad 9 
tys ięcy gó rn ików, w kopa l -
niach soli — 4 250, w ko -
pa ln i c tw i e n a f t o w y m i ga -
zu z i emnego — około 4 
tys ięcy. Można w i ę c p r zy j ą ć , 
że potężna armia polskich 
g ó rn i ków l i czy ok. 400 tys ięcy 
ludzi. N i e jest to j ednak pełna 
ich l iczba. Ok. 100 tys i ęcy P o -
l a k ó w pracu je w gó rn i c tw i e 
na W y c h o d ź s t w i e : w e F r a n -
c j i , Be lg i i , Ho land i i . W i e l k i e j 
Bry tan i i (ok. 10 tys.) w Sta-
nach Z j ednoc zonych i k r a j a ch 
A m e r y l d Łac ińsk ie j , w k ra -
jach a f r ykańsk i ch i a z j a t y c -
kich. R a z e m jest w i ę c w 
świec ie oko ło pół mi l iona po l -
sk ie j braci gó rn icze j . I choć 
górn icy innych narodowośc i 
w swych t radyc jach nie o b -
chodzą tak uroczyśc ie gó rn i -
czego święta j ak Po lacy , to 
j ednak polscy górn icy pod j a -
kąko lw i ek szerokością g e o g r a -
f i c zną zna leź l iby się — pa-
mię ta ją o s w e j Barburce . D l a -
tego też wszys tk im po lsk im 
górn ikom, bez w z g l ę d u na to, 
w jak ich kopa ln iach pracują , 
p r zesy łamy z okaz j i Ba rbur -
ki serdeczne, staropolskie, 
górn icze 

S Z C Z Ę S C B O Z F ! 

IÎ5TY KOLEDZY GÓRNICY: 
VIVE SAINTE — BARBE! 

NIECH ŻYJE NAM GÓRNICZY STAN! 
PANIE REDAKTORZE! 

Jak co roku, przyjdzie do 
nas mój teść, sąsiad — Fran-
cuz, dwóch moich dobrych 
kolegów, z którymi przyjaźnię 
się od chwili, kiedy zacząłem 
pracować w kopalni. Na za-
słanym obrusem stole będzie 
kawa i butelka rumu „Negri-
ta", położę nań także sprezen-
towane mi przez żonę pudeł-
ko cygar. Oglądać będziemy 
otrzymane przeze mnie kartki 
z napisem „Vive Sainte-
-Barbe"!. Pod wieczór zgodnie 
stwierdzamy, że „oto minęła 
jeszcze jedna „Barburka"... 

Zanim to jednak nastąpi, 
będziemy, jak wszyscy chyba 
górnicy, wspominać lata, któ-
re przepracowaliśmy w kopal-
ni, kolegów, zwłaszcza tych, 
którzy już nie żyją, porówny-
wać czasy, w których Uczyły 
się tylko „pika", czyli kilof, 
i łopata, z dzisiejszymi czasa-
mi potężnych koparek. 

Kiedy to piszę, cała moja 
górnicza przeszłość staje mi 
przed oczami jak żywa. Sły-
szę historyjki, jakie po szych-
cie opowiadali sobie w „wasz-
kowni kwaternicy". Widzę sie-
bie w takiej jednej „śtrece", 
naszej od dawna już zamknię-
tej, nieczynnej kopalni, gdzie 

pewnego razu zostałem po-
ważnie „biesy", jak tó się mó-
wi na Nordzie. Widzę siebie 
wychodzącego z szybu po „po-
łudniowej" — przy bramie ko-
palni stoi grupa kobiet i dzie-
ci, gdzieś tam czeka na mnie 
z „brodami" moja żona. Oto 
jawi mi się także nasz wąsaty 
„sztajgier". Klął „na czym 
świat stoi", ale był z niego w 
gruncie rzeczy dobry chłop. 

Nie żyje już, i on zmarł na 
pylicę, podobnie jak stary 
Kijas, którego zwano „Hono-
lulu", a to z tej przyczyny, że 
na każdej prawie szychcie 
klął się, że jak tyłko wygra na 
loterii, to weźmie rozwód, po-
jedzie do Polski, ożeni się tam 
drugi raz z piękną młodą 
dziewczyną, a potem — „w 
podróż poślubną do Honolu-
lu!". 

Wspominam te czasy z nie-
jakim rozrzewnieniem, choć 
na dobrą sprawę były to cza-
sy ciężkiej pracy. W tamtych 
latach praca w kopalni nie by-
ła przecież tak wysoce zme-
chanizowana jaJc dziś, nie by-
ło koparek, węgla nie zrasza-
ło się wodą. Już chciałem na-
pisać: w tamtych latach pra-
ca w kopalni była cięższa ani-
żeli dżisiaj, ale zreflektowa-
łem się. Nie, to nieprawda, że 

dziś jest lżej. Kopalnia jest 
nadal groźna, nadal czyhają w 
niej niebezpieczeństwa. Wę-
giel zrasza się dziś toodą, ale 
bo też więcej jest dziś w ko-
palni — za sprawą maszyn — 
kurzu aniżeli za naszych cza-
sów. I choć zmieniły się formy 
pracy w kopalni, trud górnika 
nadal jest ogromny. 

O takich to i tym podob-
nych sprawach mówić będzie-
my przy „bistolu" w dzień 
„Barburki". Mówić będziemy 
z pewnością także i o Polsce, 
gdzie „Barburka" jest świętem 
w pewnym sensie ogólnokra-
jowym, gdzie górnicze święto 
ma charakter bardziej aniżeli 
u nas społeczny. Powspomi-
namy kolegów, z którymi 
przez wiele lat pracowało się 
w Lens czy Bruay i którzy po 
ostatniej wojnie wyjechali do 
Katowic, Zabrza, Wałbrzycha. 

Zakończę ten okolicznościo-
wy „List" okrzykiem: „Vive 
Sainte-Barbe!", koledzy gór-
nicy. Po polsku: Niech nam 
żyje górniczy stan! „Sto lat!" 
i wiele innych miłych rzeczy 
życzy Wam z okazji „Bar-
burki" 

JÓZEF GRZYBEK 
X NORDU 
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Vajcenniejsze wiano 
P l E R W S Z Ą S Z K O Ł Ę -

P O M N I K T Y S I Ą C L E -
C I A P A Ń S T W A P O L -
S K I E G O o twar to w 
Cze ladz i . O d p i e r w -
sze j do tys ięczne j , od -

dane j m łodz i e ż y p r z ed d w o -
m a mies iącami , m inę ło sześć 
lat. Co roku zb ierano ponad 
m i l i a rd z ło tych i w sumie od 
początku ogó lnonarodowe j 
akc j i pod hasłem „ T y s i ą c 
szkó ł na Tys i ą c l e c i e " uzb iera-
n o do paźdz iern ika 1965 r. 
8 m i l i a r d ó w 150 m i l i o n ó w 
z łotych. 

Sześć lat t emu w Cze ladz i 
na Śląsku W Ł A D Y S Ł A W G O -
M U Ł K A pow iedz ia ł : „Uważa-
my, że oddajemy dobrą przy-
sługą naszej Ojczyźnie, ape-
lując do robotników, do chło-
pów, do wszystkich ludzi, 
którzy pragną dobra dla włas-
nych dzieci, aby pomogli pań-
stwu w rozwiązywaniu wiel-
kiego problemu zaspokojenia 
potrzeb szkolenia i nauczania 
naszego najmłodszego pokole-
nia. Jeśli ktoś nazywa świad-

czenia na rzecz budowy szkół 
daniną, to danina ta jest naj-
cenniejszym wianem, jakim 
możemy wyposażyć nasze 
dzieci, naszych spadkobier-
ców, naszą Ojczyzną na drogą 
przyszłego życia". 

W istocie akc j a Tys iąc lec ia 
jest r zadk im t r i u m f e m rzeczo-
wości . Patos tys iąc le tn ie j r oc z -
nicy skłania ł do ho łdów m o -
numentalnych, na m i a r ę dz ie-
sięciu w i e k ó w przesz łe j h i -
stori i . T y m większa zasługa 
tych, k t ó r y m wyobraźn ia pod-
sunęła p ro j ek t pomnika uży -
tecznego. 

W życ iu codz i ennym utarł 
się z w y c z a j dawan ia prezen-
t ów prair tycznych. T a k i m 
p rak tyc znym prezentem są 
szkoły. Z a p e w n e nikt z nas, 
choćby by ł zupełnie n ieskory 
do ges tów i wzruszeń, nie 
m ia ł na jmn i e j s z y ch wą tp l i -
wości , że ten symbo l ma sens, 
że w a r t o w y s t a w i ć w K r a j u 
jak n a j w i ę c e j p o m n i k ó w ta-
k i ego r z e c zowego romantyzmu. 

Uroczystość otwarcia jubileuszowej, tysięcznej szkoły — Pom-
nika Tysiąclecia Państwa Polskiego — w Warszawie na Kole 

W nowy ro roku szko lnym w 
ko lebce Pańs twa Po l sk i ego — 
Gn ieźn i e — o twar to Ty s i ą c l a t -
kę. Ta 998 z kole i s zko ła -pom-
nik Tys iąc lec ia o t r zymała i m i ę 
Mieszka I. N u m e r 999 p r z y -
padł w udziale Szko le Tys i ą c -
lecia wzn i e s i one j w K r a k o -
w i e p r zy ul. Dz i e r żyńsk iego . 
Tys ięczną szkołę oddano mło -
dz ieży wa r s zawsk i e j , w dz ie l -
n icy Ko ło . 

JE S T J U Ż W I Ę C T Y S I Ą C 
S Z K Ó Ł - P O M N I K Ó W . 
A będz i e ich w i ę c e j . 
A k c j a społeczeństwa 
osiągnęła tak ie r o zm ia -
ry , że budu je się dalsze 

szko ły -pomnik i Tys iąc l ec ia i 
nadal n a p ł y w a j ą w p ł a t y do 
Społecznego K o m i t e t u Budo-
w y Szkó ł Tys iąc lec ia . Z ca-
łe j Po lsk i i z k r a j ó w , gdz ie 
m ieszka ją Po lacy . Oto ostat-
nie me ldunk i : 

P r o w i n c j a ł Zakonu O.O. 
Franc i s zkanów ksiądz J. M . 
Rozkwi ta l sk i , zamieszka ły w 
Ba l t imore w U S A , z ł oży ł w 
ambasadz ie P R L w W a -
szyngtonie na ręce ambasado-
ra E. Drożn iaka tysiąc do la -
r ó w z przeznaczen iem na bu-
d o w ę Szkó ł Tys iąc l ec ia w 
Polsce. 

Rodacy z F ranc j i , k t ó r z y 
a k t y w n i e pomaga l i w budo-
w i e szko ły im. M a r i i Sk ło -
dowsk i e j -Cur i e w Gdańsku-
- Wrzeszczu, dokonują dalszych 
wp ła t . Ostatnio na l istę o f i a -
r o d a w c ó w wp isa l i s ię : pan 
Mudrack z Sa in t - Lége r - su r -
-Dheune (Saône-e t -Lo i r e ) , 
k tó ry wp ł a c i ł 10 F, i p. O l c zyk 
z Rem i r emon t (Vosges) , k t ó r y 
nadesłał 8 F. 

P i sa l i śmy już o w y b u d o w a -
niu przez Po l on i ę be lg i j ską 
szkoły w e W r o c ł a w i u oraz o 
wyposażen iu j e j w sprzęt. In -
f o r m o w a l i ś m y o u fundowan iu 
przez Po l on i ę nowo j o r ską 
szkoły w Dobrodz ien iu , a przez 
Po l on i ę kanady j ską w Opolu. 
Ostatnio dz i ęk i o f iarnośc i P o -
lonii a f r ykańsk i e j o twar to 
Szko łę Tys iąc lec ia w Ł a g o w i e 
Lubusk im. Rodacy z A f r y k i 
P o ł u d n i o w e j nadesłal i r ó w -
nież w darze bogate zb io ry 
f l o r y i f auny a f r ykańsk i e j . Od 
przysz ł ego roku Po l sk i e T o -
w a r z y s t w o Ku l tu ra lne w P o -
łudn iowe j A f r y c e ustanowi ło 
4 stypendia dla na j l epszych 
uczniów szkoły, k t ó r e j pa t ro -
nują. 

W.K . 

W O J C I E C H B R E O W I C Z urodz i ! SiĘ w 1902 I. W b i edne j rodzinie 
ch łopskie j IW Osobn icy p o d Jasiem. J a k o poeta i dziennilcarz deb iu -
towa ł -w „ M ł o d e j Po l s c e " w 1920 r. W s p ó ł j j r a c a w a l z w i e l o m a p i sma -
mi, w łatach trzydziestych b y ł wsipółorganizatorem czasopisma l i te rac -
kiego „Wieś , j e j p l e śń " , w y c h o d z ą c e g o w NaiprawJe ( w o j . k rakowsk ie ) , 
w 1932 r . w poszukiwamiu pracy wyemiigrowiał do Brazy l i i . B y ł nauczy -
cie lem i organiza-torem polskich sizkól l eśnych w [Paranie, w s p ó ł p r a -
cownlkieim prasy b razy l i j sk i e j i polBkiej. W czasie I I w o j n y wa l czy ł 
na Zachodz i e p o d d o w ó d z t w e m gen. S ikorskiego . 

Ten a k t y w n y dzia łacz Poloni i torą żyli j sk ie j p o w y z w o l e n i u K r a j u 
nawiąza ł kontakty z prasą polską, d r u k u j ą c l iczne a r tyku ły , w s p o m -
nienia 1 wiersze. P u b l i k u j e j e r ó w n i e ż w p i smach p o l o n i j n y c h B r a -
zylii, K a n a d y 1 U S A . O d lat mieszka w K u r y t y b i e . P o w o j n i e ukaza ł 
się w K r a j u wyl jó j - j e g o u t w o r ó w (w iersze i pamiętnik ) . 

Pon i że j wiersiz tego ,poety i (zasłużonego działacza, nap isany z okaz j i 
u f u n d o w a n i a Szko ły Tysiąclecia przez Po lon ię k a n a d y j s k ą . 

WOJCIECH BREOWICZ 

Budowniczym 
Szkoły Tysigciecio w Opolu 
Choćbym zdołał napisać stutomową ksiągą 
I spłeść na kanwie dziejów wszystkie argumenty. 
Nie miałbym już odwagi wskazaać na potągą. 
Która opu.szczać każe macierzyńskie łono. 
Która rzuca wądrowca na morskie odmąty 
I wiedzie w świat dałeki — w wielką niewiadomą — 
I płakać rzewnie każe za chatą straconą. 
Za brzozą, co w przydrożnym pyłe stoi cicha 
I — jak matka za syna odejściem w świat — wzdycha... 

Liczne były pioruny — powody odłotu 
Z ziemi Ojców w świat obcy — wiem ja dobrze o tym... 
Jednych gnał bat, brak chleba, inni wśród dział grzmotu. 
Pod gradem hitlerowskich bomb szli jak sieroty. 
A. jak jedni tak drudzy — bici, głodni, szczuci. 
Ofiary wiązień, „lagrów", praw ludzkich wyzuci. 
Podobni niewolnikom i bezojczyźniakom 
Szli na mąką i chłostą losów wieloraką! 

Wszak kiedy los Was pądził na świata krawędzie 
Przed pięćdziesięciu laty, czy ćwierćwieczem może — 
Byliście jak skrwawione niewinne łabędzie. 
Co straciły swe gniazdo na polskim ugorze. 
Byliście jak liść wichrem od pnia oderwany. 
Którego losem ginąć pod stopą przechodnia — 
Lecz Wy, Bracia, mocniejsi od stali wybranej. 
Trwaliście pracą w świecie i wytrwali do dnia. 
Gdy świadomi krwi własnej, wolności i roli. 
Złożyliście hołd Polsce w dobrej serca woli! 

1 
Wszystkie te ciężkie dzieje szumiały Wam w głowie 
I kłóciły sią z szumem potężnych motorów 
Samolotu, gdy pędził nad morskim pustkowiem. 
Wioząc Waszą gromadkę do tych pól i borów 
Ojczyźnianych, do pięknej nad Wisłą Stolicy, 
Nad Odrą, do Opola, na Piastów dziedziny. 
Gdzie dźwignęliście kosztem ofiarnej krwawicy 
Wspaniały Gmach Uczelni, z Tysiąca jedyny. 
Najdroższy Wam, bo z serca Waszego wysnuty 
Jak nić złota, jak bastion nad Odrą wykuty. 
Jak perła, w której każda cegła, kamień 
Świeci sercem wygnańców — jak miłości znamię! 

Łomotały sztandary u góry — nad Odrą — 
I Orły Białe szumem płynęły pod słońcem. 
Duch Ojczyzny szedł miastem, polem, łąką modrą 
I serca Wasze krzepił sercem miłującym 
Macierzy, której Dar ten przyniosły jej dzieci 
Zebrane pod Klonowym Liściem w wielkim świecie. 
Widziały, że dostojniej jest ładzić — nie burzyć... 

Piękny jest Dar Wasz, Bracia! Piękna Złota Księga, 
Tablica Pamiątkowa — i Wasze sumienie! 
Lecz nade wszystko piękna jest owa potęga 
Bijąca od sal szkolnych dostojnym promieniem 
Wiedzy, która się stanie skarbem dla pokoleń. 
Które czerpać tu będą moc przyszłości nowej 
Tej Ziemi Nadodrzańskiej, która swoją dolę 
Związała z Losem Polski — Ojczyzny Ludowej, 
Która po wiekach cierpień pod germańską butą 
Wróciła do Macierzy — i wyrasta w słońce. 
Stała się Słowiańszczyzny niezłomną redutą — 
I dlatego wspierają ją serca gorące... 
Polonię Kanadyjską pozdrawiam najszczerzej 
Za miłość tych najdroższych, odrzańskich rubieży! 

Jeżeli Wam płynęły łzy na widok łanów 
Nad Wisłą, Odrą, Nysą, jeśli serce biło 
Wzruszeniem, że już w Polsce sczezło władztwo panów. 
Co wywozili złoto do kasyn Riwiery, 
Jeśli się Wam dzieciństwo nędzarne przyśniło 
I jeśli widzieliście Gmach nad Odry szmerem 
I Polskę wzwyż rosnącą, jej postęp, kulturę 
I wszystko, czego kiedyś w Ojczyźnie nie było — 
Pamiętajcie, że Wasze ofiary są murem 
Nad Odrą, żeście wielki tam stawili szaniec — 
Cześć Wam za to! Niech świeci oświaty kaganiec! 



W OCZEKIWANIU 
NA ROTUNDĘ 

.PANORAMA RACŁAWICKA' l * * ma przeszło 70 lat. To olbrzymieli 
tf* " • • » » • • » » • I I » » • • » » w m i » » • • 1 w n n rozmiarów płótno, p rzedstawia ją -
ce s ławną b i twę pod Rac ławicami w dniu 4 Itwietnia 1794 r., zostało udostęp-
nione publiczności po raz pierwszy w setną rocznicę bitwy, w 1894 r. w ramach 
I W y s t a w y K r a j o w e j , j aka odbyła się w e L w o w i e . D l a tego ogromnego dzieła 
wzniesiono osobny okrągły pawi lon wśród d rzew dzielnicy stryjsklej . <W la -
tach międzywojennych odbywa ły się na tych terenach Targ i Wschodnie) . 

r a m y " zos ta ły p o w a ż n i e uszkodzone . 
Ż y j ą c y w ó w c z a s t w ó r c y p r z y w r ó c i l i 
j e do p i e r w o t n e g o stanu. W czasie d r u -
g i e j w o j n y ś w i a t o w e j ma la rską część 
dz i e ła z w i n i ę t o i zabezp ieczono . P o 
w o j n i e w r a z z i n n y m i z a b y t k a m i k u l -
t u r y n a r o d o w e j , k t ó r e P o l a c y pos iada l i 
w e L w o w i e , „ P a n o r a m a " p r z e w i e z i o n a 
została d o W r o c ł a w i a . 

O „ P A N O R A M Ę R A C Ł A W I C -
K Ą " Z A B I E G A Ł O w ó w c z a s 
k i l ka miast , m. in. K r a k ó w , 
B y t o m , K a t o w i c e , Opo l e , no 
i p r z e d e w s z y s t k i m W r o -
c ław . Og łoszona w 1946 r. 

p r z e z „ D z i e n n i k Z a c h o d n i " ank ie ta , w 
k t ó r e j w y p o w i e d z i a ł o s ię k i l ka t ys i ę cy 
c z y t e l n i k ó w t ego p i sma , p r z e w a ż y ł a 
s p r a w ę na ko r z y ś ć s to l i cy Ś ląska . T a -
k i e ż s t anow isko z a j ę ł y w ł adze . W r o -
c ł a w b y ł j e d n a k ba rdzo zn iszczony . Z 
górą 65 p r o c en t j e g o z a b u d o w a ń l e ża ło 
w gruzach . O d b u d o w ę mus iano r o z p o -
cząć o d n a p r a w y b u d y n k ó w , a b y j a k o 
t ako z o r g a n i z o w a ć ż y c i e w mieśc i e . 

Z m i e j s ca t e ż W r o c ł a w stał się, 
g ł ó w n i e d z i ęk i l w o w i a n o m , w a ż n y m 
cen t rum p o l s k i e j ku l tury . U t w o r z o n o 
U n i w e r s y t e t i P o l i t e chn ikę , n i e chc i a -
no n ic u ron i ć z d a w n y c h z a b y t k ó w 
polskośc i . N i e w s z y s t k o m o ż n a b y ł o 
z a ł a t w i ć o d razu . T r z e b a by ł o m y ś l e ć 
n a j p i e r w o m i es zkan iach d la ludz i , o 
u ruchomien iu z a k ł a d ó w p racy , o d b u -
d o w i e m o s t ó w i k o m u n i k a c j i , bez k t ó -
r y c h to r o z l e g ł e m ias to n i e b y ł o b y 
zdo lne d o życ ia . „ P a n o r a m a R a c ł a w i c -
k a " o d p o w i e d n i o zabezp i eczona creka ła 
na s w o j ą ko l e j . Czeka ła d ługo . K i l k a -
k r o t n i e p r z y p o m i n a n o o n i e j . 

„ P a n o r a m a R a c ł a w i c k a " , po p r z e w i e -
z i en iu j e j d o W r o c ł a w i a w r oku 1946, 
poddana została z a b i e g o m zabezp i e c za -
j ą c y m pod ogólnsmi k i e r o w n i c t w e m 
pro f . S z y m b o r s k i e g o z K r a k o w a . „ P a -
n o r a m ę R a c ł a w i c k ą " poc i ę t o w ó w c z a s 
na 14 b r y t ó w i n a w i n i ę t o na c z t e r y 
wa łk i . U p r z e d n i o na k a ż d y m z n ich 
k o n s e r w a t o r z y mus ie l i umieśc i ć p r z e -
c ię tn ie o k o ł o 200 łat o ra z d o k o n a ć 
dz i es ią tek i nnych z a b i e g ó w . M a l o w i d ł o 
oczyszczono z b rudu i poddano d e z y n -
f e k c j i , a b y zn iszczyć za rodk i p leśn i . 

G ł ó w n y f r a g m e n t „ P a n o r a m y " z K o ś -
c iuszką i k o s y n i e r a m i umieszczono w 
M u z e u m Ś ląsk im, a le n i e m o g ł o t o z a -
d o w o l i ć w r o c ł a w i a n . P r a g n ę l i oni , aby 
dz i e ł o po l sk i ch m a l a r z y o d ż y ł o ze w s z y -
s tk imi s w y m i akcesor iami . P o w s t a ł 
K o m i t e t B u d o w y R o t u n d y „ P a n o r a m y 
R a c ł a w i c k i e j " — p a w i l o n u zdo lnego p o -
mieśc i ć to o g r o m n e dz ie ło . 

Stałym wieloletnim opiekunem „ P a -
noramy Rac ławick ie j " jest adiunkt 
P a ń s t w o w e j Wyższe j Szkoły P l a -
stycznej w e Wroc ławiu , p. Ru f i n 
Kominek. D b a on o bezpieczeństwo i 
konserwac ję płócien nawiniętych na 
potężne walce, umieszczone w spe-
cjalnym, p r zew iewnym magazynie 

T 
W O R C A M I D Z I E Ł A by l i z n a -
ni m a l a r z e po l s cy : W o j c i e c h 
Kossak , Jan Stylca i M . W y -
w i ó r s k i . Jest to j e d y n e t e go 
r o d z a j u z e spo ł owe dz ie ło p o l -
sk i ego ma l a r s twa . K a ż d y z a r -

t y s t ó w w y k o n y w a ł inne f r a g m e n t y , 
o d p o w i a d a j ą c e j e g o upodoban iom. 
Kossak — j a k w i a d o m o — b y ł n i e -
z r ó w n a n y m m i s t r z e m w o d t w a r z a n i u 
kon i i w s z y s t k i e kon ie , w t y m i koń, z 
k t ó r e g o d o w o d z i ł Kośc iuszko , w y s z ł y 
spod j e g o pędz la . N a j w i ę c e j serca i 
p r a c y w dz i e ł o w ł o ż y ł Jan S t yka i stąd 
też na j c z ę ś c i e j ł ą c zy s i ę „ P a n o r a m ę " z 
j e g o im i en i em . 

P r z e d p ł ó t n e m r o z w i n i ę t y m kol is to , 
s ż tuczny t e r en p i e r w s z e g o p l anu d z i e -
ła ł ą c zy ł się w sposób n i e w i d o c z n y z 
j e g o ma la r ską p łaszcz jmą, t w o r z ą c w 
s w e j n i e z w y k ł e j p l as t yce w r a ż e n i e r z e -
czyw is tośc i . T a k np. f r a g m e n t y p ło tu 
na p i e r w s z y m p lan i e b y ł y au ten tyczne , 
tzn. z rob ione z d r z e w a , a w g ł ęb i w i ą -
za ł y s ię ze swą da lszą częśc ią w y m a l o -
w a n ą na p łó tn ie , rob iąc w r a ż e n i a o r g a -
n i c z n e j całości . 

W czasie dz ia łań p i e r w s z e j w o j n y 
ś w i a t o w e j o g r o m n e p łó tno o r o z m i a -
rach d ługośc i 140 m e t r ó w i 15 m e t r ó w 
wysokośc i , a także i nne części „ P a n o -

Tak wyg ląda makieta gotowego już projektu rotundy dla „Panoramy R a -
c ławickie j " . B u d o w ę tego dużego pawi lonu rozpocznie się w przyszłym roku 

Wszystkie 14 części 70-letnlej „Panoramy Rac ławick ie j " poddawane są stałym 
zabiegom pielęgnacyjnym. Obeimie jedna z części (z Kościusziką) zna jdu j e się 
w Muzeum Śląskim w e Wroc ł aw iu (na zdjęciu wyżej ) , pozostałe oczekują na 
wybudowan i e wielkiego pawi lonu-rotundy. W całej okazałości „Pano rama 
Rac ław icka " udostępniona zostanie publiczności na jpóźnie j wiosną 1970 roku 

PR Z E D M I E S I Ą C E M Z A P A D Ł A 
D E C Y Z J A : w i e l k i p a w i l o n - r o -
tunda, w y b u d o w a n y k o s z t e m 
20 m i l i o n ó w z ło tych, s tan ie 
w pob l i żu O d r y , n i eda l e -

k o g m a c h u M u z e u m Ś l ą sk i e -
go. P r o j e k t a n t a m i r o t u n d y są m łodz i 
a rch i t ekc i w r o c ł a w s c y , m a ł ż e ń s t w o , 
E w a i M a r e k D z i e w o ń s c y . W e W r o c ł a -
w i u ukońc zy l i s tudia , W r o c ł a w o w i p r z e -
ka zu j ą s w e t w ó r c z e umie j ę tnośc i . B u -
d o w a r o tundy i o d n a w i a n i e p łó tna, a 
późn i e j i n s t a l o w a n i e i d o r ob i en i e 
p i e r w s z e g o p lanu o r a z inne u zupe łn i e -
nia, j a k t o by ł o w o r y g i n a l e l w o w s k i m , 
p o t r w a j ą d o 1969 roku. S a m o r o z w i e -
szenie o g r o m n e g o i>ł6tna p o t r w a oko ło 
rOku. 

N a j p ó ź n i e j w i o s n ą 1970 r o k u „ P a n o -
rama R a c ł a w i c k a " udostępn iona będz i e 
publ icznośc i . B i t w ę r a c ł aw i cką og l ądać 

się będz i e ze spec j a lnego „ bo c i an i e go 
gn i a zda " , aby uzyskać o d p o w i e d n i ą 
p e r s p e k t y w ę . 

* 

N a kon iec c i ekawos tka . Skąd a r t yśc i 
po l scy w z i ę l i p o m y s ł w y k o n a n i a t e g o 
r o d z a j u p a n o r a m i c z n e g o dz i e ła? P a n u j e 
op in ia , że z rodz i ł s ię on z i n i c j a t y w y 
S t yk i , a m o ż e Kossaka , p o z apoznan iu 
s ię z P a n o r a m ą W a t e r l o o , j aką u m i e s z -
czono w p a w i l o n i e w ksz ta łc i e r o t u n d y 
w be zpoś r edn im sąs i ed z tw i e kopca u s y -
panego w t e j m i e j s c owośc i , 18 k m o d 
Brukse l i , na t e r enach s ł y n n e j t d t w y 
N a p o l e o n a z A n g l i k a m i . T r z e b a j e d n a k 
dodać ; ż e „ P a n o r a m a R a c ł a w i c k a " j a k o 
dz i e ł o m a l a r s k i e i -plastyczne j e s t 
be z p o r ó w n a n i a p i ękn i e j s za n i ż P a n o -
r ama b i t w y p o d W a t e r l o o . 

( z ) 

REFERATY prof. JÓZEFA P A N A S E W I C Z A 
w listopadzie przebywał w Lyonie prof. Józef P A N A S E W I C Z , doktor m e -

dycyny, k ierownik zakładu w Instytucie Hematologii w Warszawie . Z ap ro -
szony do Franc j i przez Ministerstwo S p r a w Zagranicznych 1 Ministerstwo 
Z d r o w i a w ramach wymiany n a u k o w e j jako specjalista z zakresu hematologii 
i przetaczania k rw i , prof. Panasewicz zapoznał się z działalnością nauko'wą 
Centre Régional de Transfusion Sanguine Lyon-Beynost , k ierowanego przez 
prof. L . Revoi. Polski lekarz-naukowiec wygłosi ł d w a referaty pt. „Change -
ments dans le sang conservé après irradiation a u x rayons ionisants in vitro" ' 
oraz „Réactions pyrogéniques provoquées par l 'équipement de transfusion p l a -
stique". 

Pro f . Painasewicz został również przyjęty przez dziekana Wydz ia łu L e k a r -
skiego Uniwersytetu prof . I. F. Cier i dyrektora Instytutu Pasteura w Lyonie-
prof. P . Croizat. Przedstawiciele medycyny francuslciej p rzy jmowa l i prof . P a -
nasewicza wszędzie bardzo serdecznie. 
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Fragment monumentalnego pomnika na Wzgórzu 
Z a m k o w y m w Grudziądzu, wzniesionego dla upa -
miętnienia na jazdu hitlerowskich Niemiec i w y -
zwolenia miasta przez wo j ska radzieckie. Poniżej : 
w idok z wieży ratuszowej na zabytkowe spichrze 
miejskie z czasów Kazimierza Jagiellończyka 

IO N D Ë A U D f i B U T d u X l e s i è c l e p a r B o l e s l a s l e 
V a i l l a n t , s o u s le r è g n e d u q u e l l ' u n i t é d e s t r i b u s 
s l a v e s des b o r d s d e la " V i s t u l e e t d e S ' O d e r se c o n -
s o l i d a , v o u é a u c o m m e r c e e t à l ' a r t i s a n a t , G r u -
d z i ą d z é t a i t a p p e l é à d e v e n i r >par l a s u i t e e>t p o u r 
d e l o n ^ s s i è c l e s l e s y m b o l e d e s l u t t e s d e la P o m é -

r a n i e c o n t r e l a p r e s s i o n g e r m a n i q u e . O c c u p é e t o u r à t o u r 
p a r l e s c h e v a l i e r s t e u t o n i q u e s e t l e s p r u s s i e n s , r e p r i s e 
m a i n t e s f o i s p a r l e s P o l o n a i s e t r é i n t é g r é e a u R o y a u m e 
d e P o l o g n e , c e t t e v i l l e s e t r a n s f o r m a p e u à p e u e n u n e 
c i t é f o r t i f i é e e t , a p r è s l e p a r t a g e d e l a P o l o g n e , tle r o i 
F r é d é r i c I I y f i t c o n s t r u i r e u n e p u i s s a n t e f o r t e r e s s e . A u 
X I X s i è c l e , p o u r „ p a r f a i r e " l e u r o e u v r e e t f i x e r à j a m a i s 
„ l e d e s t i n g e r m a n i q u e " d e G r u d z i ą d z , l e s A l l e m a n d s e n 
f i r e n t u n e v i l l e d e g a r n i s o n f o r t e d e 7.0(H) s o l d a t s e n 
r e g a r d à u n e p o p u l a t i o n c o m p t a n t à p e i n e 8.000 h a b i t a n t s . 

D é t r u i t à 70% à l ' i s s u e d u s i è g e q u ' i l s u b i t e n m a r s 194S, 
G r u d z i ą d z , a u j o u r d ' h u i r e c o n s t r u i t e t a g r a n d i , c o m p t e 
75.000 h a b i t a n t s e t n ' a p l u s r i e n d ' u n e v i l l e m i l i t a i r e , 
m a i s t o u t d ' u n e c i t é i n d u s t r i e l l e m o d e r n e , ' r i che c e p e n -
d a n t e n m o n u m e n t s d u p a s s é . 

GR U D Z I Ą D Z , m ias to za łożone p r z e z B o l e -
s ława Chrob r e go , g r ód nadw iś l ańsk i , stał 
s ię w c iągu w i e k ó w j a k b y s y m b o l e m P o -
m o r z a w z m a g a n i u s i ę ż y w i o ł u po l sk i e go 
z n a p o r e m g e r m a ń s k i m . Z a j m o w a l i g o 
k o l e j n o K r z y ż a c y i P rusacy , a le k w i t ł 

t y l k o pod w ł a d z t w e m r y c e r z y po lsk ich . R o z -
w i j a ł y s ię w t e d y hande l i r zemios ło . B y ł też G r u -
d z i ąd z s iedz ibą k o m t u r ó w k r z y żack i ch , k t ó r z y 
wzn i e ś l i t u t a j w a r o w n y z a m e k i sp ichrze z bo żowe . 
P o Ewkoju t o r u ń s k i m w 1466 r . i po k o l e j n y m p o -
w r o c i e G rudz i ąd za do P o l s k i z w o ł y w a n o tu s e j m y 
p r o w i n c j o n a l n e . P ó ł w i e k u w c z e ś n i e j , w 1411 r. 
K r z y ż a c y śc ię l i w Grudz i ąd zu za łożyc i e la s ł y n n e g o 
„ Z w i ą z k u Jas zc zurc z ego " M i k o ł a j a z R y ń c a za 
s p r z y j a n i e Po l s ce i a k c j ę p r z e c i w b a r b a r z y ń s t w u 
Z a k o n u K r z y ż a c k i e g o . P o I r o zb i o r z e P o l s k i (1772) 
P r u s a c y p r zeksz ta ł c i l i G r u d z i ą d z na t w i e r d z ę . N a 
r o zka z F r y d e r y k a I I , k ró la P rus , 5 tys . sp e c j a ln i e 
s p r o w a d z o n y c h r o b o t n i k ó w b u d o w a ł o w a r o w n i ę , 
k tó ra mia ła w k r ó t c e odeg ra ć donios łą r o l ę w c za -
sie w o j e n napo leońsk ich . 

B y ł r ok 1807. W o j s k a f r a n c u s k i e i po l sk i e p r z y -
s tąp i ły do ob lężen ia P r u s a k ó w w t w i e r d z y g r u -
dz i ądzk i e j . J e j d o w ó d c ą ze s t rony p rusk i e j b y ł g en . 

W i l h e l m d e 1 'Homme Couribiere, z g e r m a n i z o w a n y 
p o t o m e k f r ancusk i ch hugono tów . F rancuz i z a j ę l i 
22 s tycznia n ie w c h o d z ą c ą w sk ład t w i e r d z y część 
miasta i p r z y s t ąp i l i d o ob l ę ż en ia w a r o w n i . Z p r a -
w e g o b r z e gu W i s ł y o t o c z y ł y ją w o j s k a f r ancusk i e 
i nadreńsk ie , z l e w e g o — po l sk i e l e g i ony . W e -
w n ą t r z t w i e r d z y n i e m a l p o ł o w ę za łog i s tanow i l i P o -
lacy , w c i e l e n i p r z y m u s o w o do w o j s k a prusk iego . 
W czasie ob l ę ż en ia z gó rą 800 P o l a k ó w z d e z e r t e r o -
wa ło , z a c i ą g a j ą c się w s z e r e g i l e g i o n ó w po lsk ich . 
Ob l ę ż en i e zaczę ło s i ę w lu t ym. P r u s a c y o d p o w i e -
dz ie l i na n ie b o m b a r d o w a n i e m mias ta . F rancusk i 
k o m e n d a n t gen. V i c t o r , r y c e r sk i w p r o w a d z e n i u 
w a l k , n i e chcąc narażać mias ta na zniszczenia , da ł 
C o u r b i e r e ' o w i p r z y r z e c z en i e , że od s t rony mias ta 
nie będą p o d e j m o w a n g p r z e c i w t w i e r d z y żadne 
k rok i . Ob l ę ż en i e skończy ło s i ę d o p i e r o z chw i l ą z a -
w a r c i a p o k o j u w T y l ż y . 

W c iągu X I X w . stare, iBo l e s ł awowe mias to p o l -
sk ie z am i en i l i N i e m c y na j e d e n z n a j w i ę k s z y c h 
prusk ich g a r n i z o n ó w . N a 8 tys. m i e s z k a ń c ó w w y -
pada ło w t e d y w G r u d z i ą d z u 7 t ys i ę cy żo łn i e r zy . 
A l e i tak k w i t ł o tu, choć w n i e z w y k l e t rudnych 
wa runkach , ż yc i e po lsk ie . W ł a ś n i e w G r u d z i ą d z u 
W i k t o r Ku i e r sk i , nauczyc i e l i d z i enn ikarz , dz ia łacz 
po l i t y c zny zaczą ł w t e d y w y d a w a ć „ G a z e t ę G r u -
d z i ą d z k ą " . W 1910 r. m i a ł o już p i smo 110 tys. p r e -
n u m e r a t o r ó w i b y ł o n a j w i ę k s z y m po l sk im dz i en -
• l ik iem w ogó le , k t ó r e g o zas ięg o b e j m o w a ł n ie t y l -
ko P o m o r z e , a l e W a r m i ę , M a z u r y i M a z o w s z e . R e -
d a k c j a p i sma mieśc i ł a s i ę na o d l e g ł y m p r z e d m i e -
ściu, g d y ż w c en t rum n i e dano j e j l oka lu . W 1919 r. 
na ż y c z en i e s w y c h c z y t e l n i k ó w żąda ł K u l e r s k i o d 
K o n f e r e n c j i W e r s a l s k i e j oddan ia P o m o r z a Po lsce . 
Za c zasów p r u s k i e j okupac j i b y ł t e ż w Grudz i ąd zu 
D o m P o l s k i i k s i ę ga rn ia po lska S ikorsk i ego . 

P o odzyskan iu p r z e z P o l s k ę n iepod leg łośc i po 
p i e r w s z e j w o j n i e G r u d z i ą d z s z ybko z r zuc i ł z s iebie 
sz tuczną p a t y n ę g e r m a n i z m u i r o z w i n ą ł w s w y c h 
m u r a c h p r z e m y s ł m a s z y n o w y , g u m o w y i s p o ż y w -
czy . N a z w a mias ta k o j a r z y ł a się w t e d y z P e - ' P e - G e , 
c zy l i p o l sk im p r z e m y s ł e m g u m o w y m i p r o d u k o w a -

Grudz iądz jest ważnym węz łem kole jowym. Po 
wo jn i e otrzymał rozległy nowoczesny dworzec 



a ii i i " " 

rW 

n y m tu ta j o b u w i e m g u m o w y m , z w a n y m „ p e p e g a -
m i " . A także z d o s k o n a ł y m i p i e cami i . . .kawaler ią . 
W ł a ś n i e z Grudz i ądza , z C e n t r u m W y s z k o l e n i a K a -
w a l e r i i w y s z l i na j l eps i po lscy j e źd ź c y h ipp iczn i , 
s ławni o l i m p i j c z y c y , k t ó r z y r o z s ł aw i l i po l sk i e j e ź -
d z i e c t w o w św iec i e , j a k m j r K r ó l i k i e w i c z , m j r K o n , 
p ł k R ó m m e l i w i e l u innych , a także znan i d o w ó d -
cy. W ś r ó d n ich m j r Dobrzańsk i , s ł ynny m j r „ K u -
ba l a " , p i e r w s z y pa r t y zan t w I I w o j n i e ś w i a t o w e j , 
k t ó r y n ie skap i tu l owa ł w e w r z e śn iu i w a l c z y ł d a -
l e j . 

W la tach h i t l e r o w s k i e j o k u p a c j i N i e m c y nada l i 
mias tu p o n o w n i e p o z o r y g e r m a n i z m u . W i ęks zość 
m i e j s c o w y c h P o l a k ó w znalaz ła s ię w t e d y w o b o -
zach i w i ę z i en i a ch . W i e l u z n ich w o j n y nie p r z e -
ży ło . W i e l k i c h strat mias ta dope łn i ł o ob l ę ż en i e 
w m a r c u 1945 r. B l i sko 70 p roc . b u d o w l i l eg ło 
w gruzach. 

Dz i ś G rudz i ąd z j es t j u ż t r z e c i m m i a s t e m w o j . 
bydgosk i ego , p o B y d g o s z c z y i To run iu . L i c z y 75 
t ys i ę cy m i e s z k a ń c ó w . Usun i ę t o j e g o rany . R o z b u -
d o w a n o p r z emys ł . Z a k ł a d y G u m o w e z a t rudn i a j ą 
5 tys. ludz i . P r o d u k u j ą n o w o c z e s n y sprzę t t u r y -
s tyczny , s p o r t o w y i r a t o w n i c z y ( łodzie, kami ze lk i ) . 
R o z b u d o w a n o F a b r y k ę M a s z y n i N a r z ę d z i R o l n i -
czych, P o m o r s k ą O d l e w n i ę i Ema l i e rn i ę . P o w s t a ł y 
Z a k ł a d y Spr zę tu O k r ę t o w e g o i k i lka f a b r y k spo-
ż y w c z y c h . W z n i e s i o n o n o w e dz i e ln i ce m i e s z k a n i o -
w e . W t e j c h w i l i p o w s t a j e j e s zcze j edna — T a r p -
no. T r o s k l i w ą op i eką o t o c zono s tare z aby tk i : zespół 

. m u r o w a n y c h s p i c h r z ó w z X V w., g o t y cką f a r ę 
z X I I I w., go t ycką W i e ż ę W o d n ą , b a r o k o w y kośc ió ł 
J e z u i t ó w i Św. Ducha , pozosta łośc i m u r ó w m i e j -
skich, t r ó j n a w o w y kośc ió ł g o t y ck i św . M i k o ł a j a 
o raz r u i n y zamku . Jest też G rudz i ąd z p o w a ż n y m 
cen t rum k u l t u r a l n y m ; m a m. in. teatr i o rk i es t r ę 
s ym fon i c zną o ra z m u z e u m . D la nadania miastu 
w ł a ś c i w e g o charak te ru pos t anow i ono pr zen i eść poza 
g ran ice z a b u d o w y m i e s z k a l n e j w i e l e z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł o w y c h . P r z e w i d z i a n o też b u d o w ę n o w y c h 
dz ie ln ic . W 1980 r. b ędz i e G r u d z i ą d z l i c z y ć 100 t y -
s ięcy m i e s zkańców . 

Edmund O R K I S Z E W S K I 

Tabl ica upamiętniająca prze jazd trumny z procha-
mi Juliusza Słowackiego 22 czerwca 1927 roku 

U góry: panorama Grudziądza, z l ewe j kościół Św. Franciszka Ksawerego , z p r a w e j — św. Mikoła ja . 
Powyże j : jeden z f r agmentów starego miasta, poniżej — nowe osiedle mieszkaniowe przed dworcem 



Z W I E R Z Ę T A O T R Z Y M U J Ą P O Ż Y W N Ą P A S Z Ę 
Zaczęło się przed 10 laty. 

Podjęto wówczas w Polsce 
budowę pierwszych wytwór -
ni pasz przemysłowych. Dziś 
co roku powstaje kilka no-
wych zakładów młodego prze-
mysłu paszowego. Są one do-
stosowane do wymogów no-
woczesnych metod żywienia 
zwierząt hodowlanych i pro-
dukują znakomite mieszanki. 
Przykładem nowoczesności 
jest wytwórnia pasz w Ka l i -
szu (65 tys. ton pasz rocznie), 
gdzie zastosowano automaty-

Mauzoleum 
na Pawiaku 

zację podstawowych proce-
sów produkcji i centralny 
nadzór czynności technologi-
cznych. Przygotowuje się tu 
różne typy mieszanek paszo-
wych sypkich i granulowa-
nych, przy zachowaniu mak-
symalnej dokładności odważa-
nia składników. 

Największą i najnowocze-
śniejszą wytwórnię mieszanek 
pasz uruchomiono ostatnio w 
Sandomierzu. Urządzenia dla 
wytwórni sprowadzono z A n -
glii. Są to przeważnie auto-
maty regulujące procesy te-
chnologiczne uprzednio zapro-
gramowane na per forowa-
nych kartach. 

Do końca bieżącego roku 
pracować będzie w K r a j u 27 
wytwórni produkujących 1 200 
tys. ton pasz, a to już jest 
Ilość, która odegra poważną 
rolę w osiągnięciu lepszych 
wyników w hodowli i postę-
pie w żywieniu zwierząt. 

] > N i 
W I E L I C Z K A (Krakowskie) — Podz i emne sa-

na tor ium „ K i n g a " leczące astmę oskrze lo -
w ą w mikrok l imac i e komór solnych, zo -
stało uznane za j eden z c zo łowych tego 
rodza ju ob i ek tów w Europie . 

T O M A S Z Ó W J M A Z O W I E C K I ( Ł ó d z k i e ) — 11-letnia 
W a n d a P o n g o w s f e a z a g r o d z i ł a d r o g ę z ł o d z i e j o -
w i , i i s i łu jącemoa w y n i e ś ć Iz d o m u t o w a r o w e g o 
gairnitsur. Ratousia n j ę t o . 

W I E R Z B I C A (Kieleckie) — P r z y cementown i 
„ P r z y j a ź ń " uruchomiono n a j w i ę k s z y w 
K r a j u zakład w y r o b ó w azbes towo -cemen-
towych , m.in. p ły t poszuk iwanych przez 
budown i c two w ie j sk i e . 

P U Ł A W Y ( Ł u ł l e l s k i e ) — tSfurowe k a r y w y m i e r z y ł 
s ą d s ześc iu ban jdy t om, k t ó r z y d o k o n a l i b a n d y c -
k i e g o n a p a d u w K a z i m i e i r z u n a d W i s ł ą n a 
d w ó c ł i o b y w a t e l i j u g o s ł o w i a ń s k i c h . 

K R A K Ó W — W Jednos tce w o j s k o w e j 6 P o m o r s k i e j ' 
D y w i z j i P o w i o t r z n o H D e s a n t o w e J o d b y ł y s ię i 
i S S i ^ S t o ś c i ś l u b n e o f i c e r a iM. K a r u s a P o d o d - , 
dz ia ł , k t ó r y m d o w o d z i . z a l i c M s i ę do n a j l e p - ^ 
s z y c h w W o j s k u PoUsikimi i o k a z a ł s i ę r ó w n i e ż 
n a j l e p s z y p o d c z a s w s p ó l n y c h m a n e w r ó w o d d z i a - I 
ł ó w p a ń s t w U k ł a d u Wars i zaws l i i e go . i 

G D Y N I A — Sensac ję w porc ie w y w o ł a ł o i 
p r zybyc i e na pok ładz ie statku M/S „ S t a - i 
sz ic " p i ękne j ż y r a f y , zakupione j dla o g r o - i 
du zoo log icznego w Poznaniu. i 

P I I S C Z O W ( K i e l e o k i e ) — K o m i t e t K u l t u r y F i z y c z - , 
neJ i T u r y s t y k i wy rdż in i ł t o m i a s t o , k t ó r e u z y -
s k a ł o .p i e rwsze m i e j s c e w ¡konkurs i e na m i e j -
SCOW.OŚĆ n a j l e p i e j (pir.zygoitowa.ną d o s e z o n u tu- ( 
r v s t y c z n e g o . .Następne m i e j s c a u zy s f e a ł y : M i ę - , 
d z y z d r o j e (Szczec ińs l s i e ) , K u d o w a ( W r o c ł a w -
s k i e ) i G i ż y c k o ( O l s z t y ń s k i e ) . 

J A K T O R Ó W ( W a r s z a w s k i e ) — N a d o m u , w k t ó r y m ( 
61 la t i temu p o w s t a ł a Jedna z p i e r w s z y c h p o l i - , 
. tyczaio-s łpolecznych o r g a n i z a c j i c h ł o p s k i c h — . 
Po l s f c i Z w i ą z e k L u d o w y — o d s ł o n i ę t o t a b l i c ę 
pamią t ikową . ' 

D O M A N I C E (Wrocławskie) — P o założeniu i 
w t e j ws i te le fonu. W r o c ł a w s k i e stało się i 
p i e r w s z y m w K r a j u w o j e w ó d z t w e m , w i 
któr jrm wszys tk ie ws i e m a j ą połączenia 
te le fon iczne . 

C Z Ę S T O C H O W A — N a s t r y c h u s t a r e j s z k o ł y w ś r ó d ( 
r u p i e c i z n a l e z i o n o s k r z y n k i p o b r z e g i w y p e ł - , 
n i o n e p o c i s k a m i k a r a W n o w y m l , w y p r o d u k o w a -
n y m i . . . w ilB92 r . w R o s j i c a r s k i e j . 

Miejsce kaźni wielu poko-
leń Po laków od 1836 r. — 
słynny „Paw lak " — był w l a -
tach okupacji katownią ge -
stapo, przez którą przeszło 100 
tysięcy osób; 60 tys. w y w i e -
ziono do obozów, a 37 tys. 
rozstrzelano w publicznych 
egzekucjach. 

W feońcu listopada na tere-
nach dawnego Pawiaka przy 
ul. Dzielnej w Warszawie 
otwarto stałą wys tawę -mau -
zoleum, gdzie zgromadzono 
liczne pamiątki po więź-
nicach. Powyże j : warta harce-
rzy przy więziennym miejscu 
straceń. 

• Statki morskie 
z... Wrocławia 

W r o c ł a w s k i e Stocznie Rzec z -
ne spec ja l i z owa ły się do tych-
czas przede wszys tk im w bu-
dow i e nowoczesnych barek 
m o t o r o w y c h dla żeg lug i śród-
l ądowe j . Obecn ie zakład ten 
przys tąp i ł do b u d o w y p i e r w -
sze j w s w e j histor i i j ednostk i 
morsk ie j . Będz i e to spec ja lny 
statek, p r zys tosowany do prze -
wożen ia ł a two psu jące j się 
drobnicy. Dotychczas tego ro -
dza ju jedn"Dstki Po l ska spro-
wadza ła z zagranicy . 

Warszawa w darze dla Śląska 
ś l ąsk z W a r s z a w ą łączą 

serdeczne nici w z a j e m n e j a. 
sympat i i . Ludność Górnoś lą -
skiego Okręgu P r z e m y s ł o w e -
go p i e rwsza pośpieszyła z bez -
in teresowną pomocą zniszczo-
ne j w o j n ą Sto l icy . Dos ta rc zy -

Wzbogacili zbiory Muzeum Wojska 
Z b i o r y M u z e u m W o j s k a 

Po l sk i ego w W a r s z a w i e p o -
w i ększy ł z e s taw broni h isto-
r yc zne j po znanym w a r s z a w -
skim ko l ekc j one r ze Bron is ła -
w i e Bzowsk im . Spadkob ie r -
ca ko l ekc j i d r Z b i g n i e w C y -
mersk i ze Szczecina p r z eka -
zał w darze 12 cennych p r z ed -
m io t ów (uprzednio dr C y m e r -
ski poda rowa ł już 24 okazy ) , 
g ł ówn i e m i l i t a r i ów z X V I i 
X V I I w ieku . O b e j m u j ą one 
m. in. ś redn iowieczny topór 
rycerski , husarski szyszak, 
kolczugę, kałkari i saha jdak 
pancernych, p isto lety , r ap i e -
ry , szpady, schiavony, szable, 
mor iony p iechoty i inne. 

* 

Inż. St. Paczosk i z G l i w i c 
przekaza ł M u z e u m W o j s k a 
dwa eg zemp la r ze prasy po-
ws tańcze j z 1831 r. oraz ła-
downicę o f i cerską z pasem po 
podporuczniku 1 bater i i a r t y -
ler i i konne j z 1831 r., Fe l iks i e 
Stobnickim, odznaczonym 

Z ł o t y m K r z y ż e m V i r tu t i M i -
l i tar i . B y ł to pradz iadek o f i a -
r odawcy . 

Wś ród k i lkudz ies ięc iu d ru -
ków , j ak i e przekaza ł M u z e u m 
W o j s k a p. Bogus ł aw Z a d r o ż -
ny z W a r s z a w y , zna j du j ą się 
eg zemp la r ze prasy pows tań -

cze j z s ierpnia 1944 r., m. in. 
„ B a r y k a d y P o w i ś l a " , „ B i u l e -
tynu R a d i o w e g o " , p o l o w y c h 
gaze tek „ N o w y Dz i eń " , „ C o -
dz ienne W iadomośc i P o w s t a ń -
cze" , w iadomośc i r a d i o w e z 
nasłuchu ze znakami O.V I . 
sztab. 

Zaspokaja głód wiedzy 
Zas łużony w p o p u l a r y z o w a -

niu nauki miesięcznik „Pro -
b lemy" obchodził 20-lecie. Sto 
tys ięcy e g z emp la r zy nakładu 
tego c i ekawego pisma, o m a -
w i a j ą c e go na jważn i e j s z e za -
gadnienia wspó łczesne j w i e d z y 
i technik i , wzbudza zdumie -
nie za granicą, gdz ie r zadko 
k tóre p ismo tego typu pos ia-
da taki nakład. Czasop ismo 

naukowe i t rudne okazało się 
n iespodz iewanie „ ch l ebem 
p o w s z e d n i m " szerokich rzesz 
c zy te ln ików. N i e r zadko poszu-
ku j e się w an tykwar ia tach 
b raku jących numerów . Obec-
nie „ P r o b l e m y " są o rganem 
zasłużonego T o w a r z y s t w a 
W i e d z y P o w s z e c h n e j i cieszą 
się n ies łabnącym za intereso-
wan i em. 

W łódzkiej Wieży Babel 
wszyscy uczą się polskiego 

335 ch łopców i d z i ewczą t 
50 narodowośc i ( p r awdz iwa 
W i e ż a Babe l ) kształci się w 
Stud ium Języka Po l sk i ego w 

GAWĘDA 
Jak. mieszkają ludzie w 

Polsce? Na pewno coraz le-
piej, i na pewno jeszcze nie 
tak, jakby chcieli. Buduje się 
i wciąż buduje, i ciągle za ma-
ło. Problem już na pewno nie 
jest tak ostry, jak w latach 
poprzednich, jednakże ludzie 
czekają na lepsze mieszkania, 
obszerniejsze, bardziej nowo-
czesne, z wygodami. 

Mnóstwo ludzi podostawało 
mieszkąnia od zakładów pra-
cy, nic za to nie płacąc. I w 
dalszym ciągu dostają. Ale 
obok tego w ostatnich latach 
rozwinęła się bardzo spółdziel-
czość mieszkaniowa: 124 ty-
siące rodzin w ciągu ostatnich 
5 lat otrzymało mieszkania 
spółdzielcze, tzn. mieszkania, 
które stają się własnością 
udziałowca. Wielu ludzi w ten 
właśnie sposób lokuje swoje 
oszczędności (około ćwierć 
miliona książeczek oszczęd-
nościowych docelowych na 
mieszkanie notuje PKO); 
miliard z hakiem oszczędnoś-
ci na te cele stanowi nieduży 
odsetek ogółu wkładów lud-
ności w PKO (ponad 42 miliar-
dy), jednakże oszczędzający w 
ten sposób mają realne szan-
se wcześniejszego uzyskania 
upragnionego mieszkania od 
innych. Bo przyszłość — to 

Jak ludzie mieszkaiq? • 

• Czynsz wciq± niski 

właśnie budownictwo spół-
dzielcze. 

Przedsiębiorstwa, czyli mó-
wiąc po prostu państwo za-
łatało największe dziury, da-
ło mieszkania najbardziej po-
trzebującym, a ci, którzy chcą 
lepszych mieszkań, większych 
wygód, muszą już sami o to 
się zatroszczyli. Nie znaczy to, 
by owe „darmowe" mieszka-
nia dla najbardziej potrzebu-
jących skończyły fię zupełnie, 
ale np. przestrzegana będzie 
zasada, że otrzymają je tylko 
te rodziny, w których na jed-
ną osobę nie przypada więcej 
niż 800 zł zarobków miesięcz-
nie. To słuszne. Przy wyż-
szych zarobkach można sobie 
już samemu pozwolić na 
mieszkanie spółdzielcze. 

Przed kilkoma miesiącami 
podwyższone zostały czynsze 
za mieszkania. Bo rzeczywiś-
cie, czynsze były nieproporcjo-
nalnie niskie. Zresztą i obec-
nie wynoszą znacznie mniej-
szą część zarobków niż na Za-
chodzie. Dla przykładu podam 
Wam, Drodzy, jak ja płacę. 
Mieszkam w domu z nowe-
go budoumictwa, mieszkanie 
składa się z dwóch pokojów, 
kuchni, przedpokoju i łazien-
ki, łącznie 48 metrów kwadra-

Spółdzielcze i darnnowe 

• Złe wspomnienie 

towych powierzchni. Nowe 
opłaty kształtują się jak na-
stępuje: czynsz — 124,70 zł, 
centralne ogrzewanie —• 75 zł, 
ciepła woda — 42,90 zł, świa-
tło w piwnicy — 5 zł, łącznie 
płacę miesięcznie 286,80 zł. 
W mojej rodzinie, w której 
pracują dwie osoby wydatek 
ten nie przekracza S% zarob-
ków. 

* 

Wiem, że porównania z 
okresem przedwojennym nie 
mają już dziś, w dwadzieścia 
lat po wojnie, wielkiego sensu. 
Jednak nie mogę, pisząc o 
tym, odpędzić sprzed oczu 
tak częstego przedwojennego 
obrazu w naszych miastach: 
eksmisja. Eksmisja, czyli nędz-
ne mebelki, jakieś żelazne łóż-
ka, obdrapany stolik i parę 
krzeseł wystawionych przed 
bramę domu, płacząca kobie-
ta, wystraszone dzieci i po-
licjant, zmuszony przez swą 
funkcję, do asystowania przy 
wyrzucaniu biedoty na bruk, 
byle tylko kamienicznik do-
stał swoje pieniądze. 

Nie ma takich obrazków w 
Polsce Ludowej. 

MARIAN 

Łodz i . P r zeznaczone dla stu-
den t ów i n a u k o w c ó w o d b y -
w a j ą c y c h studia w Po lsce 
Studium p rowadz i szeroką 
w y m i a n ę z l i c znymi p l a c ó w -
kami zagran icznymi , a także 
o r gan i zu j e kon f e r enc j e dla 
w y k ł a d o w c ó w i l e k t o r ó w j ę -
z y k ó w obcych. Pos iada c ie-
k a w e doświadczen ia w zak re -
sie dydaktyk i , me todyk i i o r -
gan i zac j i za j ęć j ę z y k o w y c h . 
S tud ium posiada w i e l e n o w o -
czesnych urządzeń do nauki 
j ę z yka . Ćwiczen ia p rowadz i 
s ię wy ł ą c zn i e za pomocą 
urządzeń e l ek t roakustycz -
nych. 

• Zamek 
pełen dziwów 

w U j a z d o w i e (pow ia t Opa -
t ó w ) zna j du j ą się ru iny j e d -
nego z na jw i ęks z y ch i n a j -
d z iwn i e j s z y ch z a m k ó w w 
K r a j u . W y b u d o w a ł go w la -
tach 1631—1644 Kr zys z t o f 
Ossol iński. P o zamku zacho-
w a ł y się do naszych czasów 
t y l ko g ł ówne m u r y i sk lep ie -
nie, a m i m o to pod j ę t o d e cy -
z j ę zabezpieczenia tego cenne-
go zabytku. 

Z a m e k s w ą b u d o w ą s y m b o l i -
z u j e r o k . w n a r o ż n i k a c h w y b u -
d o w a n o 4 w i e ż e ( p r z y p o m i n a ł y 
p o r y r o k u — k w a r t a ł y ) . D u ż y c h 
sa l b y ł o w zam&u 12 ( l i c ^ a m i e -
s i ę c y ) , p o k o i 52 <ty le , i l e t y -
g o d n i w r o k u ) , a w c a ł y m z a m k u 
l i c zba o k i e n r ó w n a ł a s ię i lośc i 
dn i w r o k u — ibyło I ch 365. W s z y -
s t k i e t e o s o b l i w o ś c i b y ł y p r z y -
c z y n ą i pows tawan ia l i c z n y c h l e -
g e n d 1 o p o w i a s t e k o s k a r b a c h . 
Fa'krtem Jest, ż e p o d z a m k i e m 
z n a j d u j ą s i ę n i e z b a d a n e l o c h y 
i k o r y t a r z e . J e d e n z n i ch .prowa-
dzi d o w s i o d d a l o n e j o d UJazdo-
w a o k i l k a n a ś c i e k i l o m e t r ó w . 

ła w ę g l a i stali, opodatkowała 
się dobrowo ln i e na rzecz od -
budowy . N i e p r z y p a d k o w o 
n a j w i ę k s z y wars zawsk i most 
nosi n a z w ę S l ą s k o - D ą b r o w -
skiego. Śląski „ M o s t o s t a l " 
wznos i ł w W a r s z a w i e p i e r w -
sze wysokośc i owce . 

Wa r s zawa o d w z a j e m n i ł a się 
ostatnio i n i c j a t y w ą wzn i es i e -
nia pomnika boha t e rów p o w -
stań śląskich j ako daru spo-
łeczeństwa Sto l i cy dla miesz -
k a ń c ó w w o j e w ó d z t w a ka to -
w i ck i ego . Za łoga F a b r y k i Sa -
m o c h o d ó w Osobowych na Ż e -
raniu przekaza ła już na ten 
cel ćw i e rć mi l i ona z łotych. Za 
p r z yk ł adem Żeran ia posz ły 
Wars zawsk i e Zak łady R a d i o -
w e i Zak łady N a p r a w y S a m o -
chodów. Inne f a b r y k i i p r z e d -
s ięb iorstwa popar ł y akc j ę bu -
d o w y pomnika j ako symbolu 
w i ę z ó w łączących W a r s z a w ę 
ze Ś ląsk iem. 

• Wczesna zima 
Ostatni raz tak wczesny 

atak zimy z grubą pokrywą 
śnieżną i mrozami (do 25°) 
notowano w Polsce w 1919 r. 
Wtedy zima zaczęła się 1 l i -
stopada, w tym roku 12 listo-
pada. Prognozy są jednak po-
cieszające. Z ima ma być lek-
ka. 

• Śmierć 
„francuskiego" 
bociana 

Uczeń Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Prudniku 
(Opolskie) Edward Talaga ob-
serwował na łąkach w pobli-
żu wsi Dytmarów przy grani-
cy polsko-czechosłowackiej 
odlot ostatnich bocianów. 
Gdy olbrzymie stado poszy-
bowało na południe, na łące 
pozostał jeden chory ptak, 
który wkrótce padł martwy. 
Chłopiec postanowił bociana 
zakopać w ziemi. Spostrzegł 
jednak, że na nodze ptaka 
znajduje się obrączka. Na 
obrączce widniały znaki „IV 
FRRDKi 1939 AM 696". 

W Instytucie Zoologii Pol-
skiej Akademii Nauk ustalo-
no, że obrączkę założono bo-
cianowi we Francji w 1939 
roku. A więc bocian z Opol-
szczyzny przeżył co najmniej 
26 lat. 

• Całe Koszalińskie 
ogląda telewizję 

Dz ięk i nada jn i kow i t e l e w i -
z y j n e m u uruchomionemu na 
Go ł ogó r z e w pow . S ławno, w 
zasięgu p r o g r a m u ogó lnopo l -
skiego znalazło się p r aw i e ca-
łe w o j e w ó d z t w o koszal ińskie. 
P r z e k a ź n i k o w y ośrodek t e l e -
w i z y j n y na Go łogó r ze na leży 
do na jnowocześn i e j s zych w 
K r a j u . Za ins ta l owany tu b ę -
dz ie r ówn i e ż nada jn ik rad io -
f on i c zny f a l u l t rakrótk ich. 



N I O S Ą 
W Ś W I A T 

D Z I E Ł A 
LIIERATURY 
P O L S K I E I o t w a r c i e obrad 1 M i ę d z y n a r o d o w e g o Z j a z d u T łumaczy P o l s l d e j L i t e ra tu ry P ię l sne j w Wars zaw i e . Wz i ę ł o 

w n i m udział 60 t łumaczy po l sk i e j poez j i , p rozy i dramatu, r eprezen tu jących ki lkanaście k r a j ó w świata 

N i g d y jeszcze za interesowanie polską l i teraturą w świec i e nie b y ł o tak w i e l -
kie, j ak w ostatnich latach. Dz ie ła A d a m a M i ck i ew i c za i H e n r y k a S i enk iew icza 
u to rowa ły drogę po l sk i e j l i teraturze , a le dopiero dorobek ostatnich lat, szeroka 
wymiaina 1 l i czne m i ęd zyna rodowe kontakty t łumaczy i p isarzy spopularyzo-
w a ł y w i e d z ę o życ iu naukowym, ku l tura lnym, spo łecznym 1 gospodarczym P o l -
ski. T e bogate t r adyc j e po okresach burz d z i e j o w y c h odży ły w ostatnich latach 
z n i eno t owanym rozmachem. W bardzo w i e lu k ra j a ch wszys tk ich n i ema l kon -
t y n e n t ó w n o t u j e m y za interesowania l i teraturą polską, z a r ówno prozą, poe z j ą 
i d ramątop isars twem. 

D o w o d e m tego szczególnego za interesowania po lsk im dorobk i em pisarsk im 
by ł p i e rwszy Z j a z d T łumaczy L i t e ra tu ry Po l sk i e j w l is topadzie br. w Wars za -
w ie . TJczestAiiczyli w Z j a ź d z i e w y p r ó b o w a n i znawcy przedmio tu i p r z y j a c i e l e 
Po lsk i , j e j ku l tury i nauki, swą twórc zą pracą upowszechn ia jący w św iec i e po l -
ski dorobek l i t e ra tury i w zbogaca j ą c y t y m ogólnoludzką skarbnicę na j l epszych 
war tośc i ar tys tycznych, f i l o z o f i c znych i mora lnych . 

60 t łumaczy z 30 k r a j ó w nawiąza ło w Po lsce bezpośrednie , p r zy j ac i e l sk i e kon-
takty z t w ó r c a m i 1 k r y t y k a m i l i t e ra tury po lsk ie j , zapoznało się s zczegó łowo 
z do robk i em h is to rycznym w t e j dz iedz in ie oraz wspó łczesnymi wa runkami ż y -
cia społeczeństwa polskiego, k tórego obrazy przekazu ją polscy pisarze. Po l sk i 

dorobek w dz iedz in ie l i t e ratury p i ę k n e j i n a u k o w e j i n a n y jest już w 42 k ra -
j ach i prze łożony został na 42 j ę z yk i przez 1200 t łumaczy . ( W okresie m i ę d z y w o -
j e n n y m — w 1937 r. prze t łumaczono 40 autorów, a w 1938 r. — 23 au to rów na 
16 j ę z y k ó w ) . 

Dz i s i a j n a j w i ę k s z y m za in te resowaniem cieszą się autorzy współcześni . Do -
tychczas prze t łumaczono ponad d w a tysiące dzieł au t o r ów współczesnych i około 
tys iąca dzieł k lasyków. Wś ród t ych ostatnich p i e rwsze mie jsce z a j m u j e H e n r y k 
S ienk iewicz , k tó rego książki m ia ł y 350 róanych w y d a ń w j ę z ykach nawe t tak 
egzo tycznych j ak czuwaski , hindu, japoński , kazachski , koreański , chiński. K o -
l e jne p o z y c j e wśród k l a s y k ó w z a j m u j ą dzieła A . M ick i ew icza , J. S łowack iego , 
B. Prusa, W ł . Reymonta , St. Że romsk iego . Z autorów współczesnych n a j w i ę c e j , 
bo 60 razy , t łumaczone by ły dzieła L eona K ruczkowsk i e go , a następnie w k o l e j -
ności l i czby t łumaczeń Jaros ława Iwaszk i ew i c za , Z o f i i Kossak, K a z i m i e r z a 
Brandysa, A r k a d e g o F ied le ra , Jerzego A n d r z e j e w s k i e g o , S ławomira Mrożka , Jana 
Parandowsk i ego . 

Obok prozy dużym uznainiem cieszy się polska poez ja . Poza t omikami poszcze-
gó lnych autorów, ukazało się w św iec i e około 150 anto log i i poetyckich, o b e j m u -
j ących za równo k lasyków, jak i poe t ów współczesnych. 

N 

P o w y ż e j od p r a w e j : Jaros ław Iwaszk i ew i c z , A n n a Posner i Rysza rd M a t u s z e w -
ski w kuluarach Z ja zdu . P o n i ż e j od l e w e j : Car l Dedec ius z N R F , Jan Pa ran -
dowsk i i Tadeusz Dehne l podczas uroczystego bankietu z okaz j i wręczen ia 
zas łużonym t łumaczom cennych nagród i wy ró żn i eń po lsk iego Pen -C lubu 

A W A R S Z A W S K I M Z J E Ź D Z I E 
nie zabrak ło oczywiśc i e t łumaczy 
dz ie ł polskich na j ę z yk f rancuski . 

— Jakie w ra żen i e wyn ios ł a Pan i ze 
Z j a zdu? — p y t a m y panią Suzanne A R -
L E T , znaną t łumaczkę, która w r a z z 
Anną P O S N E R (o k tó r e j p isa l iśmy już 
w ie lokro tn ie ) , r eprezentowa ła t łuma-
czy f rancuskich w Wars zaw i e . 

— Tłumacz jest istotą samotną. Żyje 
na uboczu, w cieniu autora. Czytelnik, 
najczęściej nie zwraca uwagi na auto-
ra przekładu. Zjazd zadokumentował, 
że nasza praca jest ważna, że jesteśmy 
potrzebni. Dzięki nam książka prze-
chodzi z kraju do kraju, zacierają się 
granice państw, literatura staje się 
ogólnoświatowa, a my, tłumacze, wi-
dzimy, że nasza praca przynosi owoce. 

— Czemu należy zawdz ięczać za in-
teresowanie polską l i teraturą? — py -
i a m y znaną t łumaczkę l i teratury po l -
skie j — A n n ę P O S N E R . 

— Nie wolno mówić o polskim pro-
wincjonalizmie. To jest bajka. Polskie 
doświadczenia wojenne i powojenne 
są ogólnoludzkie, a ich odbicie znajdu-
jemy w polskiej literaturze. Polscy pi-
sarze poruszają w książkach współcze-
sne problemy, które interesują wszy-
stkich ludzi na świecie. 

F o d o t o n y p o g l ą d w y r a z i ł ł o t e w s k i t ł u m a c z 
. .Pana T a d e u s z a " , Ja zeps Usman i s . k t ó r y 
o ś w i a d c z y ł w W a r s z a w i e : — ,,Z w i e l k ą c i e -
k a w o ś c i ą p o d c h o d z i sią d o l i t e r a t u r y w s p ó ł -
c z e s n e j . C z y t e l n i k o b c y c i e k a w y j e s t w a s z e -
g o ^ n i a c o d z i e n n e g o , w a s z y c h p r z e o b r a ż e ń , 
w a s z e g o i n t e l e k t u a l n e g o n i e p o k o j u . C h c e 
p o z n a ć P o l s k ą w s p ó ł c z e s n ą p o p r z e z p o w i e -
ści , k t ó r e j ą o d z w i e r c i e d l a j ą " . 

N i e m a ł ą ro l ą w p r o p a g o w a n i u l i t e r a t u r y 
o d g r y w a f i l m . Z w r ó c i ł na t o u w a g ą J a p o ń -
c z y k , K a z u o Y o n e k a w a . Z e k r a n i z o w a n y 
. . Pop i ó ł i d i a m e n t " u t o r o w a ł d r o g ą innei j 
p o w i e ś c i A n d r z e j e w s k i e g o , , I d z i e skacxąc p o 
g ó r a c h " . 

— We Francji znaczenie polskiej li-
teratury szczególnie wzrosło w ostat-
nich latach — m ó w i A n n a Posner . — 
Ostatnio ukazała się antologia poezji 
polskiej od czasów najdawniejszych do 
współczesnych, którą zebrał i opraco-
wał Konstanty Jeleński. Drugą antolo-
gię poezji współczesnej wydała Suzan-
ne Ariet, która zajmuje się, obok prze-
kładów, własną twórczością. 

— Jeszcze w tym roku wyjdzie moja 
powieść „ L e pain de la tendresse" •— 
i n f o r m u j e nas p. A r i e t . — Opracowuję 
także tom esejów o nowej powieści i 
nowym teatrze. Interesuje mnie prze-
de wszystkim sztuka nowoczesna. Dla-
tego właśnie wydałam antologię wy-
łącznie młodej poezji. To nie znaczy 
bynajmniej, bym nie tłumaczyła kla-
syków. Przekładałam Mickiewicza, 

nad Wyspiań-Słowackiego i pracuję 
skim. 

W e F r a n c j i p r a c u j ą p o n a d t o s t a l e n a d 
p r z e k ł a d a m i l i t e r a t u r y p o l s k i e j A l a i n K O S -
K O , poe t a i j e d e n z ' t ł umaczy d z i e ł B r u n o 
Schu l t za i E r i e V E A U X — m ł o d y p r o f e s o r 
g i m n a z j u m . P i s a l i ś m y ju ż , ż e p r o f . BOTJ-
L R I U L - Y — ' k i e r o w n i k k a t e d r y l i t e r a t u r y 'pol-
s k i e j n a S o r b o n i e — da ł r y m o w a n y p r z e -
k ł a d . .Pana T a d e u s z a " , p i e r w s z y w e F r a n -
c j i p r z e k ł a d w i e r s z e m t e g o p o e m a t u . ( Z m a r -
ł y n i e d a w n o P a u l C a z i n t ł u m a c z y ł d z i e ł o 

~ M i c k i e w i c z a p r o z ą ) . T r z e b a t e ż w s p o m n i e ć 
o p r o f . G O D L E W S K I M z L i l l e , z n a k o m i t y m 
z n a w c y l i t e r a t u r y p o l s k i e j . 

— Ja sama mam w tej chwili na 
ukończeniu „Kochanków z Marrony" 
Iwaszkiewicza i „Niebieskie kartki" 
Adolfa Rudnickiego, które wyjdą 
u Callimarda — i n f o r m u j e nas p. Pos -
ner. — W druku znajduje się książka 
historyka Tadeusza Manteuffla „Naro-
dziny herezji, ruch ubogich w średnio-
wieczu" i Bronisława Gieremka — kil-
kuletniego kierownika Ośrodka Cywi-
lizacji Polskiej na Sorbonie — „Praca 
najemna w rzemiośle paryskim od XIII 
do XV w." Kończę też „Wstęp do eko-
nometrii i teorii reprodukcji i akumu-
lacji" Oskara Langego. 

W Warsżawie pracowałam nad 
książką o Spinozie Leszka Kołaczkow-
skiego, a we Francji przystępuję do 
tłumaczenia II i III tomu „Cybernety-
ki bez matematyki" prof. H. Greniew-
skiego. 

Z literatury pięknej ukazał się nie-
dawno w wydawnictwie Albin Michel 
drugi tom opowiadań Mrożka „Les 
por t e -p iume" , a w lutym Gallimard 
wyda wybór opowiadań Adolfa Rud-
nickiego „Les fenêtres d'or". 

D z i ę k u j e m y za i n f o r m a c j e i ż y c z y m y 
t łumaczom l i te ratury po lsk ie j w e 
F ranc j i jak n a j w i ę k s z e j ilości p r zek ła -
dów. ( K ) 

Pon i ż e j : Suzanne A r i e t z F ranc j i 



z okazji pobytu delegacji 
Z B o W l D wiele osobistości 
francuskich przybyło do 
Konsulatu Polskiego w 
Lille na spotkanie z gen. 
Berlingiem i płk Sołtysia-
kiem oraz wzięło udział w 
cocktailu wydanym przez 
konsula Klasę. Duże zain-
teresowanie wywoła ła w y -
stawa o ruchu oporu w 
Polsce i udziale Polaków w 
walce z najeźdźcą hitlerow-
skim na frontach wojny 

B A T A N C I 
Dokończenie ze str. 3 

P r z y okaz j i w i z y t y o m ó w i o n o r ówn i e ż praktyczne 
sprawy , interesujące komba tan tów w obydwóch kra-
jach, m.in. kar t kombatanck ich oraz konieczności pod-
jęcia wspó lnych opracowań histor i i ruchu oporu prze -
c iw h i t l e rowsk i emu okupantowi , ze szczegó lnym pod-
kreś len iem wspó łpracy P o l a k ó w i F rancuzów także 
na t ym polu. 

T e same p rob l emy p r z e w i j a ł y się r ówn i e ż w ro zmo-
w i e z k i e r o w n i c t w e m K o m i t e t ó w Depar tamenta lnych 
N o r d i Pas -de -Ca la i s f rancusk ie j o rgan izac j i komba-
tanck ie j A N A C R . R o z m o w i e t y m serdecznie jsze j , j ak 
s twierdz i l i gen. Ber l ing i płk Soł tys iak, że toczyła się 
wś ród kombatantów, k tó r zy podczas I I w o j n y św ia to -
w e j wa l c z y l i o te same ideały. 

— Dotychczas były luki w osobistych kontaktach 
między francuskimi i polskimi kombatantami — mó-
w i ł gen. Ber l ing . — Pierwsze kroki zostały już poczy-
nione. Po powrocie do Kraju będziemy się starali, 
oczywiście przy aprobacie władz francuskich, aby te 
kontakty zacieśnić, aby popierać tak cenną współpra-
cę, jaką zainicjowano np. między Lille i Katowicami. 
Przecież nasza, kombatantów, współpraca, aktywność, 
pomoże sprawie pokoju, rozbrojenia — o które walczą 
rządy obydwóch naszych krajów. 

Komba tanc i wzruszen i by l i tą serdeczną w i zy tą . Bo 
dobrze by ło utwierdz ić się w t e j r o z m o w i e raz jeszcze 
w przekonaniu, że m i m o różnic us t ro j owych między 
obu k ra j am i — Po lska , ceniąc sobie w y s o k o p r z y j a zne 
stosunki z Franc ją , pragnie, by Po lacy w e F ranc j i b y -
li w p ie rwszych szeregach obywate l i państwa, w któ-
r y m ży ją , na j l eps zymi wś r ód naj lepszych, by by l i 
r zeczn ikami p r z y j a źn i m i ędzy F ranc ją i Polską. Inte-
resujące też by ł o usłyszeć o chęci nawiązania p r z y j a z -
nych kon tak tów organizac j i k r a j o w e j Z B o W i D z po l -
sk imi kombatantami na ca łym świecie , i innych spra-
wach, in teresujących by łych żo łnierzy . N i k t tuta j też 
dotąd nie w i edz i a ł o tak c i e k a w y m fakc i e z życia gen. 
Ber l inga, jak ten, że w 1919 roku Z y g m u n t Ber l ing , 
będąc s łuchaczem kursu dla w y ż s z y c h o f i c e r ów 
w R e m b e r t o w i e pod Wars zawą , mia ł zaszczyt być ucz-
n i e m obecnego prezydenta F r a n c j i — gen. de Gaul le 'a . 

Zab ie ra ło głos w i e lu uczestn ików tego żo łn iersk iego 
spotkania, dz i ęku jąc przede wszys tk im gen. Ber l ingo -
w i za przybyc ie , za jeszcze j eden dowód , źe stara o j -
czyzna — Polska — nie zapomina o swych b y ł y c t żoł-
nierzach. Wszys tk i e wys tąp i en ia p r z y j ą ł gen. Ber l ing ze 
wzruszen iem, a zebrani z aprobatą, szczególnie wys tą -
p ienie prof . God l ewsk i e go z L i l l e , k tó ry powiedz ia ł 
m i ęd zy i nnym i : 

— Pracujemy tu dla umocnienia przyjaźni polsko-
-francuskiej. Wielu z nas jest obecnie obywatelami 
francuskimi. Tu, 'we Francji, spędziliśmy wiele lat 
swojego życia. Kochamy Francję, ale kochamy rów-
nież naszą dawną ojczyznę — Polskę i cieszymy się 
z każdego jej sukcesu. Słusznie powiedział gen. Ber-
ling, że powinniśmy być łącznikami, rzecznikami 
przyjaźni między Francją i Polską, rzecznikami po-
koju. 

Podobn i e m ó w i l i i inni uczestnicy spotkania — pp. 
M ikut , Sw ieboda z Valenciennes, Kaz im i e r c zak z M a r -
les- les-Mines, Ra ta j c zak z Barlin... 

Będziemy starali się 
zacie£niC nasze k o n t a k t y 

— w imieniu polskiej organizacji kombatanckiej 
ZBoWiD serdecznie dziękuję Wam za pomoc, jakiej 
udzielacie Polakom, którzy brali udział w Ruchu Opo-
ru — pow iedz ia ł gen. Ber l ing na wstęp ie s w o j e j w i -
z y t y u delegata ministra kombatan tów w L i l l e — pa-
na Depre. — Szczególnie cieszymy się z tego, że wła-
dze francuskie nie robią różnicy między kombatanta-
mi francu.skimi i polskimi. 

W y r a ż a j ą c zadowo len ie z w i z y t y gen. Ber l inga 
w L i l l e , de legat ministra komba tan tów p. Depre 
s twierdz i ł , że kombatanc i są j edną w ie lką rodz iną i to 
jest zwyk ł ą sprawą, że n ie robi się różnic m i ędzy 
kombatantami f rancusk imi i polskimi. 

11 listopada w Bruay-en-Arto is podczas uroczystych obchodów z udziałem wielu osobistości gen. Zygmunt 
Berl ing i płk Marian Sołtysiak w towarzystwie konsula geinerałnego w Lille Józefa Klasy złożyli wieniec 
pod pomnikiem poległych. Oddano również hołd pamięci bohaterskiego Polaka Pawłowsidego. N a spot-
kaniu w merostwie gen. Berl ing udekorował 10 Francuzów, a wśród nich mera p. Gostiaux pamiątkowymi 
Odznakami Grunwaldzkimi. Delegacja Z B o W i D odbyła wiele bezpośrednich rozmów z b. kombatantami i ich 
rodzinami. Na zdjęciu poniżej: gen. Berl ing rozmawia z p. Serediak, która straciła syna podczas ostatniej wojny 

I Mar tha Desrumeaux, i Pau l Dubois, i M a r c e l W i -
l iam, i inni przedstawic ie l e A N A C R by l i t ego samego 
zdania. Na zakończenie Mar tha Desrumeaux, by ł y 
w i ę z i eń Ravensbr i i ck prosi ła gości z K r a j u : 

— Koniecznie pozdrówcie ode mnie żyjące dziś 
w Polsce byłe więźniarki z Ravensbriick! 

W Wittes pamiętajii 
o polskich bohaterach 

Tuta j , w Wi t tes , 5 wrześn ia 1944 roku, czterech pol -
skich żo łn ierzy oddało swe życ i e w w a l c e o w y z w o l e -
nie t e j mie jscowośc i . Dziś, otoczony t rosk l iwą opieką 
. je j m ieszkańców, wznos i się pomn ik : „Aux soldats po-
lonais, tombés glorieusement pour notre libération le 
5.IX.1944: Salomon Józef, Nowakowski Roman, Korta 
Tadeusz, Matusiak Franciszek — La Commiine de 
Wittes reconnaissante". 

W l is topadzie 1965 roku odbyła się tu wzrusza jąca 
uroczystość. W r a z z w icekonsu lem Rysza rdem K o r - 4 
czewsk im do Wi t t e s p r z yby ł gen. Ber l ing , p rzyby ła 0 
mie j s cowa i okol iczna ludność, pocz ty sztandarowe, i 
orkiestra, dzieci szkolne. P r z y b y ł też deputowany pan S 
Catry , w i c ep r e zyden t R a d y Genera lne j Pas -de -Ca - ) 
lais — p. B londe l , p łk Queniwe l t , p. Disl ier , a przede 
wszys tk im gospodarz uroczystości , me r Wi t t es — pan 
Louis W ica r t . (patrz strona 21). 

P o d pomn ik i em za jaśn ia ły św ieże wieńce , kw ia ty . 
Pam i ę ć boha te rów uczczono chwi lą mi lczenia. I czy 
w i edzą ma tk i tych czterech bohaterów, że tak ż ywa 
jest pamięć ich synów w dalek im Wittes , w e Franc j i ? 

Radio francusikie w Lille przeprowadziło z gen.Berli 
ponowano jego twierdzenie: „Niewiele jest narodó 
nie walczyły. Frajncja i Polska — to dwa kraje,które 
dujących momentach stały po tej samej stronie b 



Berlingiem wywiad, w którym szczególnie wyeks-
irodów na świecie, które nigdy w historii z sobą 
itóre zaiwstze w dotychczasowej historii, w decy-
lie barykady". Mówiono o tym na spotkaniach 

Spotkanie w meros tw i e z uczestnikami uroczystości 
by ł o n i e z w y k l e serdeczne i p r z emów i en i e gen. Ber l in -
ga p r z y j ę t e by ło nader ciepło. M ó w i ł po f rancusku, 
a późn i e j wz ruszony pow i edz i a ł po po lsku: 

— Moi drodzy! Gdzie nie ma kości polskich żołnie-
rzy! Wszędzie, gdzie szedł głos, że idzie wałka o wol-
ność, równość, braterstwo — ideały Wielkiej Rewolu-
cji Francuskiej —r tam nie brakło Polaków. I tu, na 
tej ziemi, Polacy byli jednymi z pierwszych, którzy po 
nocy okupacji hitlerowskiej przynieśli wolność. I to 
jest wzruszające, że Francuzi tym czterem bohaterom, 
którzy zginęli, postawili pomnik. I za to należą im się 
słowa serdecznej podzięki... 

Polskie O d z n a k i Grunwaldzkie 
dla francuskich k o m b a t a n t ó w 

u w r ó t cmentarza żo łn ierzy polskicł i w Pot i gny , 
oprócz polskich kombatantów, czekały na gen. Be r -
l inga, p ł k , Soł tys iaka i konsula P i ch l ę z P a r y ż a dzieci 
w polskich stro jach góralskich. I tuta j , w Normand i i , 
w w i e lu mie jscach uświęconych k rw ią F rancuzów 
i P o l a k ó w , z akw i t ł y świeże b i a ł o - c z e rwone kw ia t y , 
pochy l i ł y się kombatanck i e sztandary, rozbrzmia ły 
h y m n y p a ń s t w o w e F ranc j i i Po lsk i . T u t a j p r zed po-
nad 20 la ty zg inę ło w i e lu żo łn ierzy . 

T u t a j też p r z y j a c i o ł om f rancusk im wręc zono Od-
znaki G runwa ld zk i e — symbo l zwyc i ę s twa narodu 
polskiego, k t ó r y t y l e ucierpiał podczas ostatnie j w o j -
ny. Z e wz ruszen i em p r z y j ą ł to serdeczne odznaczenie 
mer Po t i gny — p. René Brosseaud i by ł y m e r miasta 
p. Be rnard Gi lber t , o raz mer Chambois — za k tóre 
Po l a cy prze la l i k r e w i gdz ie do dziś ż y w e są dla nich 
uczucia wdz ięcznośc i — p. Edouard Por t i e r . 

Zapada ł już zmierzch l i s t opadowe j niedzie l i , gdy 
gen. Ber l ing , p łk Soł tys iak i konsul P ich la udali się 
w t owa r z y s tw i e komba tan tów polskich i f rancusk ich 
na słynne W z g ó r z e Maczug i . P o d t y m p i ęknym, impo-
n u j ą c y m pomn ik i em żo łn i e r zy -boha te rów z łoży l i 
w ien iec gen. Ber l ing i f rancuscy kombatanci . Z e 
wzgó r za Maczug i goście z K r a j u popat rzy l i na m a -
lownicze , spoko jne dziś okol ice. A przec ież to tu ta j 
przed 20 laty t r w a ł y wa lk i , lała s ię żołnierska k r e w , 
w t y m r ówn i e ż Po laków. . . 

Taka jest Normand ia , w którą ws iąkła polska k r ew , 
która dała pracę i chleb w i e l u Po l akom. Z nimi też 
odby ło się w kantyn ie kopalni w Po t i gny spotkanie, 
na k t ó r y m padało w i e l e serdecznych słów. 

— Bo przecież żołnierze polscy walczyli i pod Fa-
laise, i pod Lenino. W tak odległych od siebie krajach 
Polacy walczyli o Polskę — m ó w i ł w imieniu zebra-
nych prezes koła S towarzyszen ia Po lsk ich K o m b a t a n -
t ó w w P o t i g n y S t e f an Bary lak . — Jesteśmy obywate-
lami francuskimi pochodzenia polskiego i chcemy być 
tu, we Francji, ambasadorami Polski. Proszę przeka-
zać od nas — c iągnął da le j S t e f an Ba ry l ak — serdecz-
ne pozdrowienia polskim kombatantom i zapewnić ich 
o naszej miłości do starej ojczyzny — Polski... 

Sześć osób z U r v i l l e Langanne r i e o t r z yma ło z rąk 
gen. Ber l inga Odznaki G runwa ld zk i e — Ste fan B a r y -
lak, Stan is ław Kozak , W ł a d y s ł a w Ginter , P i o t r M ias t -
kowski , Franc iszek M a z u r i Rudo l f Kopy l a . 

P o t e j k ró tk i e j w i z y c i e gen. Z y g m u n t a Ber l inga 
i płk Mar iana Soł tys iaka na północy F ranc j i — 
w w i e lu mie j scach zakw i t ł y świeże b i a ł o - c z e rwone 
kw i a t y — nie t y l ko na grobach, pod pomn ikami bo -
ha te rów — lecz r ówn i e ż w w i e l u sercach P o l a k ó w 
i F rancuzów — p r z y j a c i ó ł Po lski . 

Urszula KOZIEROWSKA 

Powyże j : składanie wieńca od Zarządu Głównego 
Z B o W i D na tereUie Cytadeli w Arras . Poniżej : kom-
pania honorowa w miejscu, gdzie hitlerowscy oku-
panci rozstrzelali wielu Frakicuzów i Polaków 

Podczas cocktailu w salonach Ambasady P R L w P a -
ryżu wydanego z okazji pobytu delegacji Z G ZBoWiD . 
N a zdjęcdu poniżej pierwszy od p rawe j : chargé 
d 'af faires P R L we Fraincji — Stefan Staniszewski, 
I sekretarz Ambasady p. Józef Osek, członek władz na-
czelnych XJNR — XJDT prof. Léo Hamon, przewodni-
czący Komisj i P r awne j Zgromadzenia Narodowego 
prof. René Capitant, gen. Z. Berling i płk M. Sołtysiak 



PARMI LES COPAINS (1) 
MU Z Y K A R Y T M I C Z N A , czy jak 

kto woli, muzyka bigbeatowa 
jest dziś powszechnym, ogólno-

światowym hobby młodzieży. Również 
w Polsce m ł odych pas jonu ją nagran ia : 
T h e Ro l l ing Stones, M a n f r e d Mann , 
Beat les czy Sonny i Cher . Dużą popu-
larnością w K r a j u cieszą sią g w i a z d y 
f rancuskie , a szczególnie Sy l v i e W a r -
tan, Johnny Ha l l yday , Franço ise H a r -
dy, R ichard An thony . U k a z u j ą c e się 
p ł y ty zagraniczne r o z c h w y t y w a n e są 
natychmiast , a Po l sk i e Rad io nada j e w 
audyc jach dla młodz i e ży na jnowsze 
nagrania. 

Jeszcze kilka lat temu większość pol-
skich zespołów młodzieżowych naśla-
dowała styl zespołów angielskich i 
amerykańskich, a p r aw i e wszyscy w o -
kal iści śp iewa l i po angie lsku. Moda ta 
mia ła j edną za le tę : zmuszała do ucze-
nia się angie lsk iego . P e w i e n chłopiec, z 

> : í 

f \ ; 
^^ M 

Â 

Gwiazda big-beatu Kar in Stanek — 
ulubienica polskiej młodzieży 

Młodzi amatorzy 
tańca ludowego 
poszukiwani w Paryżu 

Zespół folklorystyczny „Syrena", 
znany publiczności paryskiej z licz-
nych występów, przy jmuje zapisy 
młodych chłopców i dziewcząt do 
grupy tańców ludowych. Poszuki-
wany jest również młody akordeo-
nista. 

Zgłoszenia: w soboty od godz. 
18.30 — „Maison des Jeunes et de 
la Culture", Par is -Charonne — 
46-50, rue Louis Lumière, métro: 
Porte de Montreuil. 

k t ó r y m rodz ice mie l i trudności peda -
gogiczne, gdy ż nie p r zychodz i ł do szko-
ły, z j a w i a ł się j ednak zawsze na l e k -
c jach angie lsk iego, a le t y l ko po to... 
aby pros ić nauczyc ie lkę o p r ze t łuma-
czenie ang ie lsk ich t eks tów p iosenek ! 

Obecnie w polskiej muzyce młodzie-
żowej zaszły dość znamienne zmiany: 
zespoły zaczęły pracować nad reper -
tuarem polskim. P o c z ą t k o w o zwracano 
się do k o m p o z y t o r ó w piosenek, prosząc 
o stałą wspó łpracę i p isanie d la p o -
szczegó lnych zespołów, a le okazało się, 
że n ie bardzo „ c zu j ą ducha " muzyk i , 
k tórą lubi młodz ież , bo są po prostu... 
za starzy. 

Młodzi muzycy i wokaliści sami za-
częli pisać muzykę i teksty. Wkrótce 
właśnie te utwory stały się polskimi 
przebojami śpiewanymi przez mło-
dzież. Obecnie nie ma w łaśc iw i e w 
K r a j u zespołu, k tó ry n ie m ia łby w ł a -
snego reper tuaru polskiego. N i ek t ó r e 
t y tu ł y u t w o r ó w stały się powszechny -
mi porzekad łami m łodz i e ż owymi , w y -
m i e ń m y choćby „O mnie się nie 
m a r t w " „Nie w i em czy to warto", „Nie 
bądź taki Bltels" czy „Niedziela będzie 
dla nas". Po l sk i e p r zebo j e już obecn ie 
z powodzen i em konkuru ją z u two ram i 
zagran icznymi . 

Podobnie jak i za granicą, młodzież 
w K r a j u pasjonuje się ustalaniem ko-
lejności na listach bestsellerowych na -
grań. O p r a c o w u j e się własną comie -
sięczną l istę na jpopu la rn i e j s zych w 
Po l sce nagrań. L is ta ta j ednak oparta 
jest na innych założeniach niż za g r a -
n icą : dwa razy w miesiącu Polskie R a -
dio nadaje audycję pod nazwą Radio-
wy K l u b Nastolatków. W audyc j i p r e -
zentu je się nagrania „ p r o p o z y c j e " , t o , 
znaczy takie, k tó re podoba ją się auto-
rom audyc j i ; po audyc j i słuchacze (a są 
i ch dz ies iątk i t ys i ęcy ) nadsy ła ją do R a -
dia swo j e „ t y p y " , to znaczy t y tu ł y p io -
senek, k tóre im się na jba rdz i e j podo -
ba ją , r ówn i e ż i takie, k tó rych nie by ło 
wś ród p re zen towanych w audyc j i . 
Zgłasza słę piosenki w dwóch katego-
riach: polskiej i zagranicznej. Za g ra -
nicą l is ty bes tse l l e rów ustalane są na 
pods taw ie i lości sprzedanych płyt , w 
Po lsce l isty te ustala się na pods taw ie 
popularności poszczegó lnych nagrań. 

A b y zor i entować C z y t e l n i k ó w w gu-
stach po lsk ie j młodz ieży , podajemy 
ostatnią taką Młodzieżową Listę Prze-
bojów. Oto ona : 

P r z e b o j e p o l s k i e : 1. „ B a w się w c iuc iu -
babkę» * — N i e b i e s k o - C z a r n i i C z e s ł a w N i e -
m e n . 2. „ N i e w i e m c z y t o war to * * — C z e r -
w o n o - C z a r u i i K a t a r z y n a S o b c z y k , 3. „ S t o j ę 
w o k n i e " — N i e b i e s k o - C z a r n i i C z e s ł a w N i e -
m e n . 4. „ N i e d o m ó w i e n i a * * — P i o t r S z c z e -
p a n i k - K o b i , 5. „ N o bo t y s i ę bo i s z myszy * * — 
C z e r w o n e G i t a r y . 

P r z e b o j e z a g r a n i c z n e : 1. „ H e l p ! * * — T b e 
B e a t l e s , 2. „ Sa t i s f a c t i on * * — T h e R o l l i n K 
S tones , 3. „T go t y o u babe** — S o n n y a n d 
C h e r , 4. „ M r T a m b o u r i n e Man** — T b e 
B y r d s , 5. „ W e g o t t a g e t o u t o f th is 
place** — T h e A n i m a l s . 

T o się podoba po lsk ie j młodz i eży . Je-
żel i in te resu je W a s muzyka młodz i e żo -
wa, c zy ta j c i e naszą rub rykę „ Pa rm i s 
les Copains" . Jeżeli macie pytania, 
wątpliwości czy jakieś tematy specjal-
nie W a s interesujące — piszc ie ood 
adresem r edakc j i : ..Tygodnik Polski", 
23. rue Taitbout — Paris IX . 

Salut! 
Roman W A S C H K O 
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Słowa: Krystyna Wolińska Muzyka: Marek Sewen 

T a t o , k u p m i d ż i n s y . . . 

Tato kup mi dżinsy, tato 
Na mróz tato i na lato 
Nie chcę nawet już skutera 
Kup je mi. 

Nie do prasowania 
Nie do cerowania 
Fajne nawet z łatą 
Wierz mi tato. 

Tato nie mów, że są drogie W dżinsach świat przebiegnę cały 
Jak to wytłumaczyć Tobie Bądą ze mną dorastały 
Dżinsy kup mi, nie mów długo Kiedy ślicznie je wyczyszczę 
Raz, dwa, trzy. Na swój ślub. 

Piosenka z repertuaru Kar in Stanek — Czerwono-Czanni 

Odpowiedzi na Konliurs Wakacyjny 
Zgodn i e z zapowiedz ią pub l i ku j emy 

nową wy ró żn i oną pracę nadesłaną 
przez j ednego z uczes tn ików ko loni i w a -
k a c y j n y c h w Po l sce na nasz Konkurs 
pt. „ C O S P R A W I Ł O M I N A J W I Ę K S Z Ą 
P R Z Y J E M N O Ś Ć P O D C Z A S W A K A C J I 
W P O L S C E W 1965 R O K U ? " . 

A u t o r z y w y r ó ż n i o n y c h l i s t ów i od -
pow iedz i konkursowych kandydu ją do 

W T Ä i ü r V wv S W Ê E C Ê E E K S f Ê E Ê f L W m Ê E I M r ! 

Nauka muzyki,., korespondencyjnie 
Maszynopisania , s tenogra f i i , ks i ęgo -

wości , j ę z y k ó w można uczyć się ko r e -
spondency jn ie . Można zaocznie s tudio-
wać na w y ż s z e j uczelni. A l e uczyć się 
muzyki . . . na odległość? ! Otóż można. W 
i s tn i e j ącym już drug i rok p r z y W a r -
szawsk im T o w a r z y s t w i e M u z y c z n y m 
tzw. Studium Pos tępu Techn icznego 
M u z y k i „ I z o m o r f " rozpoczę ło n o w y rok 

„ H I S T O R I A P O L S K I " 
w p i i m i e 
f rancusk ie j m ł o d z i e i y 

„Foyer de Jeunes et d'Education Po -
pulaire" w Houdain, k tórego k i e r o w n i -
k i em jest p. Ignacy Flaczyńsld, p o -
wz i ą ł ostatnio d e c y z j ę w y d a w a n i a w ł a -
snego pisma — „Juni C lub " o nak ła -
dz ie 500 egzemplar zy . Redagu j e , r ysu j e 
i pow ie l a — sama młodz ież . 

Z sa tys fakc ją o d n o t o w u j e m y , źe w 
ostatnim, szóstym z kole i numerze 
„ J u n i - C l u b " grupa „Miłośników kultu-
ry polskiej" opublikowała pierwszy od-
cinek szkicu, poświęcony dziejom Po l -
ski. 

szkolny tysiąc słuchaczy. N i e k t ó r z y są 
już zaawansowani , część zaczyna od 
początku. 

Zaoczne nauczanie g r y na inst ru-
mentach stało s ię m o ż l i w e dz i ęk i za -
stosowaniu n o w e j , og romnie uprosz-
czone j notac j i muzyczne j , op racowane j 
przez g rono polskich t e o r e t yków m u -
zyki , wed ług koncepc j i d r Tadeusza 
Wó j c i ka . Dz ięk i n o w e m u sys temowi 
„p i sma n u t o w e g o " uczeń bardzo szyb-
ko o p a n o w u j e proces czytania nut, a 
j e go wys i ł ek koncent ru je s ię w k ró t -
k i m czasie już na opanowan iu t echn i -
ki g ry . 

Obse rwac j e g rupy dzieci , uczących 
się s tac jonarn ie muzyk i w oparc iu o 
n o w y zapis, dow iod ły j e go w a l o r ó w 
dydaktycznych . Obecnie g rono teore -
t y k ó w i w y k ł a d o w c ó w bacznie śledzi 
w y n i k i nauczania zaocznego. Jeśli ten 
p i e r w s z y w św iec i e ekspe ryment p o -
w i edz i e się, p rob l em na jszerszego 
upowszechnienia muzyk i wśród amato -
r ó w zyskać może nie znane dotąd pe r -
spek t ywy . 

Do „ I z o m o r f u " mieszczącego się w 
W a r s z a w i e p r zy ul. Zak roc z ymsk i e j 2, 

poczta przynos i setki l is tów, w k tó rych 
słuchacze dz ie lą się s w y m i u w a g a m i 
odnośnie nauki. Podkreś l a j ą , że p r ze -
rabianie o t r z y m y w a n y c h pocztą ma t e -
r i a ł ów nie nastręcza i m trudności . 
W i e l u doda j e , że ten system by ł d la 
nich j edyną szansą nauki. Do t y c z y to 
zwłaszcza mieszkańców ma ł y ch m i e j -
scowości . Jak się okazu j e , „ I z o m o r f " 
t r a f i ł nawe t na... n iorze — zaocznie 
uczą się grać marynar ze p ł y w a j ą c y na 
statkach po lsk ie j żeg lugi . 

A może i ktoś z W a s zechce nauczyć 
się muzyk i na odległość? 

„ S A L T O " Konwiclcieso na Sorbonie 
staraniem Ośrodka Cywilizacji Pol -

skiej na Sorbonie, w „Amphitéâtre de 
l 'Annexe" Sorbolny wyświetlono ostat-
nio f i lm polski „Salto". 

„Salto" zrealizował Tadeusz Konwic -
ki. Tadeusz Konwicki jest literatem, 
autorem m.in. głośnej powictści pt. 
„Sennik współczesny". Fi lmem zaczął 
się Konwicki za jmować dopiero w 
ostatnich latach. Konwicki sam pisze 
scenariusze do swoich f i lmów. 

g ł ó w n y c h nagród, wśród k tó rych są 
trzy wy jazdy na wakac je do Polski 
w 1966 roku. 

W y n i k i Konkursu og ł os imy po opu-
b l ikowan iu wszys tk i ch wy ró żn i onych 
prac. P r o s i m y o c ierp l iwość. 

D O P O L S K I P O J A D Ę Z N O W ! 

G d y rodz ice zaproponowa l i m i spę -
dzić w a k a c j e w Po lsce i w y j a z d s a m o -
lotem, nie w i e r z y ł e m ! 

Od na jmłodszych lat pamię tam, j ak 
opow iadano mi o t ym K r a j u ze w z r u -
szeniem i tęsknotą. N a j p i e r w czy tano 
m i różne ba jk i , k t ó r y ch n igdy nie za-
pomnę, a po t em uczono mn i e tego j ę -
zyka . A l e n igdy , n i gdy nie myś la ł em, 
że k i edyś będę w Wars zaw i e . 

I oto urzeczywis tn i ł o s ię ! 
W y j a z d samolo tem! Co za szalone 

wrażen ie , g d y się ma 16 lat. 
2k)staliśmy p r z y j ę c i przez po lskich 

k o l e g ó w z w i e l k ą serdecznością. I to 
w ra ż en i e pozostało przez cały m ó j po-
by t w K r a j u i t rwa nadal. 

Z w i e d z i l i ś m y W a r s z a w ę i nie m o -
g ł em się nadz iwić , że to jest ta W a r s z a -
wa, k t ó r e j zaraz p o w o j n i e n ie by ło . 

Obóz w a k a c y j n y , gdz ie m i a ł e m 
szczęście b y ć przydz ie lony , z n a j d o w a ł 
s ię w Olsztynie . Śl iczna okol ica, boga -
te k ra j ob razy , kra ina tysiąca j e z i o r 
tak bardzo mn i e zachwyc i ła , źe o ś w i -
cie w s t a w a ł e m i og ląda łem wschód 
słońca. N i g d y nie zapomnę wyc i e c z ek w 
lasach. W Po lsce poznałem, jaka p i ęk -
na m o ż e być natura. 

Do Po l sk i po j adę z n ó w ! 
Po lska dla mnie jest k r a j em , k tó r e -

go, g d y się raz w idz i , n igdy się nie z a -
pomni . 

Ryszard Dros — Taiange 



^ A b a t t a g e ...magnétique ^ Haveuses — chargeuses perfectionnées 
^ G r o u p e s mobiles de redresseurs pour le transport 

LES TECHNIQUES NOUVELLES AlOENT LES MINEURS 
114 millions de tonnes de Iiouille abattues chaque a n n é e -

telle est actuellement la moyenne polonaise. Il va sans dire 
<ïue cela exige un effort considérable no'n seulement de la 
part des mineurs, mais aussi des ingénieurs et des chercheurs 
qui doivent fournir aux Industries d'extraction des matériels 
sans cesse plus perfectionnées, facilitant le travail au fond 
et le rendant moins dangereux. Voici auelQues exemples des 
dennières réalisations. 

LE S M I N E U R S P O L O -
N A I S et les cl ients 
é t rangers de l ' indu-
str ie polonaise d ispo-
seront b ientôt d e d e u x 
machines s ign i f iant un 

p rog rès impor tan t dans les 
industr ies d 'extract ion. 

L e s ingénieurs de l ' Inst i tut 
Cen t ra l des M ines à K a t o w i c e 
o n t é l aboré un disposit i f é l e c -
t r i que pour l 'abattage des 
couches très dures. C 'est un 
a l t e rna teur rap ide de d i x k i l o -
wat ts . L e champ magné t i que 
<ie haute f r équence p r o v o q u e 
une tension thermique , e t un 
é c h a u f f e m e n t de la roche. A u 
bout d'un certa in temps la 
rés istance du massif d iminue , 
la roche commence à se f e n -
d i l l e r et peut alors ê t re abat -
tue à l ' a ide des machines 
habi tuel les . 

L e s essais d e l 'a l ternateur 
ont é té concluants e t l ' Inst i tut 
t rava i l l e à un modè l e d eux 
f o i s p lus puissant. 

* 

L e s constructeurs du centre 
d e mécanisat ion des char-
bonnages polonais à G l i w i c e 
en Haute -S i l és i e ont é laboré 
le p ro to t ype d 'une nouve l l e 
haveuse-chargeuse dest inée à 
l ' abat tage dans les couches 
d o n t l 'épaisseur atte int trois 
mètres , en regard aux 180 cm 
m a x i m u m accessibles aux 
équ ipements uti l isés jusqu'à 
présent . 

L e s essais ont c on f i rmé 
l 'u t i l i t é du nouve l eng in qui 
s 'est r é v é l é d 'un haut r ende -
m e n t — dépassant deux mi l l es 
tonnes d e houi l l e abattues èn 
24 heures. 

* 

A p r è s plusieurs années de 
recherches , des spécial istes 
po lonais ont réussi à con-
struire un groupe mob i l e de 
redresseurs pour l 'a l imentat ion 
•du réseau é l ec t r ique de trans-

por t souterrain. Breve tée , l ' in -
stal lat ion est considérée 
c omme un des plus i m p o r -
tants per fec t ionnements , à 
l ' éche l l e mondia le , des p r o -
b l èmes é lec t ro techniques qu i 
se posent aux industr ies d ' e x -
tract ion. 

L e maté r i e l de tract ion 
min iè re est a l imenté en cou-
rant continu de 250 V . L e s 
d imensions des mines et les 
d i f f i cu l t és de transport du 
courant continu ob l igent à 
insta l ler des redresseurs de 
courant a l ternat i f . Jusqu'à 
présent on insta l la i t des g r ou -
pes f i x e s de redresseurs a 
mercure ex i g ean t une desserte 
et un entret ien fas t id i eux . 

L 'ut i l i sa t ion de semi - con-
ducteurs au s i l i c ium a permis 
aux ingénieurs polonais de 

miniatur iser les redresseurs, 
de sorte que le v o lume d'un 
groupe ent ier ne dépasse pas 
celui d 'un wagonnet . P l a c é sur 
des bogg ies normal isées, un 
te l g roupe de redresseurs peut 
être f a c i l emen t dép lacé sur les 
vo ies souterraines et insta l lé 
dans n ' impor te quel r en fonce -
ment des galer ies. 

L e f on t i onnement de ces 
redresseurs est ent i è rement 
automat ique, ce qui d im inue 
les f r a i s d ' exp lo i ta t i on de 20 
fo i s e t ceux d ' équ ipement du 
réseau de transport de 80 
pour-cent . U n autre avantage 
est d 'assurer une grande sou-
plesse du transport souterrain, 
tout changement des points 
d 'ex t ract ion pouvant s 'accom-
pagner d 'un dép lacement des 
groupes de redresseurs assu-
rant le maint i en d 'une tension 
constante sur le t r a j e t des 
engins d e tract ion. 

* 
L 'a l t e rnateur hau t e - f r équ -

ence, la haveuse-chargeuse e t 
les groupes mobi les de redres -
seurs seront f abr iqués en 
série par l ' industr ie polonaise. 

Pour naviguer, il faut non seulement des marins, des stewards 
et des ...cuistots, mais encore des médecins de bord Aussi 
l'Institut de Médecine Marit ime à Gdynia orgiwnise-t-il régu-
lièrement des cours de spécialisation. Dernièrement 27 méde-
cins ont terminé le 15-e cours de ce genre qui était en même 
temps le 7-e consacré à la médecine tropicale. Voici, à bord 
du „Norwid" , quelques-uns des futurs médecins de bord des 
cargos de la „ P L O " et des flotilles de pêche de l'entreprise 
„Dalmox". Des cours semblables seront bientôt organisés éga -
lement pour les armements de Szczecin, premier port baltique 

Duszniki, en Basse-Silésie, sont une des stations thermales les 
plus réputées en Pologne. On y soigne les maladies cardiaques, 
les affections du système circulatoire et du système digestif, 
les névroses, le rhumatisme. Parmi les curistes, on trouve de 
nombreux mineurs venus des bassins de Wałbrzych (le plus 
proche), de Haute-Silésie et de Dombrowa. Plusieurs unions 
minières disposent ici de leurs propres maisons de repos, de 
sanatoriums et de préventoriums. Ci-dessus: une des sources 

A LA GLOIRE DE MAITRE MCOLAS 
Dans le cadre du Xle Congrès International de la Science, 

tenu récemment en Pologne, cent cinquante savants du 
monde entier ont" -participé au „symposium copernicien" 
organisé à Toruń. Ils n'ont pas manqué de visiter la maison 
natale de Nicolas Copernic, oû sont réunis des documents 
retraçant la vie du génial astronome polonais, illustrant 
ce que furent son milieu, ses jeunes années, ses études, 
ses multiples activités de grand humaniste. On y trouve 
les premières éditions de son „De revolutionibus orbium 
coelestium" et d'autres ouvrages, et aussi les modèles des 
instruments qui lui servirent à „arrêter le Soleil, mouvoir 
la Terre": quadrant, astrolabe, triquet. 

Au cours des travaux d'adaptation de l'immeuble pour 
les besoins de ce Musée on a découvert, sous la façade 
néo-classique, une disposition et des éléments architectoni-
ques gothiques, mis ensuite en valeur pendant la restaura-
tion. L e musée s'est vu adjoindre l'hôtel particulier voisin 
constituant un des plus bels exemples de l'ancienne archi-
tecture torunienne du XVe. C'est une préfiguration des 
immeubles-tours, puisqu'il compte, du rez-de-chaussée au 
sommet en retrait, 7 niveaux. Aménagés, les intérieurs 
de cet hôtel montreront ce qu'était la vie au temps de la 
jeunesse de Copernic. 

Ce musée est l'embryon du futur centre mondial con-
sacré à la mémoire de Copernic, dont l'organisation deman-
dera encore bien des années. On recherche dans le monde 
entier des „coperniciana", on poussera plus d fond les 
recherches dans les archives polonaises et étrangères, 
surtout en Italie et en Suède. Il s'agit en effet de mettre 
pleinement en relief l'oeuvre de celui qui fut un des savants 
universels de la Renaissance — astronome et économiste, 
médecin et géographe, gnomonicien et ...stratège. 

En 1973, sous le patronat de l'UNESCO, se dérouleront 
à Toruń les festivités du 500-e anniversaire de la naissance 
de Copernic, liées à un congrès astronomique mondial. 

Grave question que l 'acclima-
tation des animaux du tropi-
que aux conditions climatiques 
de l'est et du nord de l'Europe. 
Pourtant Agata, jeune c M m -
panzé femelle, née déjà en 
Pologne, pourvu qu'une pointe 
de soleil se montre, semble 
fort aimer les premiers fr imas 
et ne pas souffrir du dépay-
sement. La plupart de ses con-
génères préfèrent cependant 
les locaux douillettement 
chauffés du zoo de Varsovie. 

L e s nuages m é r i t e n t a u s s i 
d ' ê t r e étudiés 

L e plus g rand et le m i eux 
équ ipé des observato ires géo -
phys iques polonais v i en t d ' en -
trer en se rv i ce à Belsk, aux 
env i rons de la capitale. 

I>épendant d e l ' A cadémie 
des Sciences, le nouve l obser-
va to i r e dispose d 'une sér ie 
d e laborato ires consacrés à 
l 'é tude du magné t i sme t e r r e -
stre, d e la ionosphère, des 
radiat ions cosmiques, des cou-
rants te l lur iques, de la sê ismo-
logie, de la phys ique des 
nauges, de l 'ozone a tmosphé-
r ique, de l ' é lectr ic i té a tmo -
sphér ique, des radiat ions so-
laires et du b i lan thermique . 

Cette réunion de d iverses 
disc ipl ines complémenta i res 
permet t ra de poursuivre des 
études complexes . 

P a r m i le maté r i e l dont a 
été doté l ' observato i re d e 
Belsk, citons un spectro-pho-
tomèt re de Donson pour 
l 'é tude de l 'ozone, dont d ispo-
sent peu d 'observato i res euro-
péens, des radars pour l 'é tude 
des nuages, un magné tomèt re 
à protons (conçu et construit 
en Po l ogne ) pour l ' é tude des 
phénomènes magnét iques . 

L e s t ravaux de l 'Obse rva -
to i re Géophys ique Cent ra l d e 
l ' A cadém i e Po lona ise . des 
Sciences — te l l e en est la d é -
nominat ion o f f i c i e l l e s e r v i -
ront éga lement , sur une base 
de réc iproc i té e t surtout en ce 
qui concerne la sé ismologie e t 
la phys ique des nuages, aux 
observato ires étrangers. 

L E S M E R L E S B L A I V C S D E L O D Z 
Łódź , seconde v i l l e de Po logne , ne comptai t 

avan t -guer re aucun établ issement d ' ense igne-
ment supérieur. Depuis 1945, cette lacune a 
été l a rgement comblée, puisqu'on tê te des 
nombreuses hautes écoles v i ennent une U n i -
vers i té , une Po l y t e chn ique et une A c a d é m i e de 
Médec ine . 

I l pourra i t cependant sembler que des inst i -
tutions aussi jeunes d e disposent pas „ d ' a r -
r i è res " , de b ib l io thèques convenab lement ga r -
nies, d 'arch ives sc ient i f iques etc. I l n 'en est 
r ien, g râce aux e f f o r t s accompl is par l 'Etat, 
la v i l l e et surtout le personnel dévoué . 

A ins i , à la B ib l io thèque Univers i ta i re , on 
t rouve de nombreux mer les blancs qui é v e i l l e -
raient la ja lous ie de bien des col lect ionneurs. 

A l ' intent ion d e notre photo- repor ter , M . T e o -
dor Chorosz présente le „ L i b e r Chron i ca rum" 
(à dro i te ) , publ ié à N u r e m b e r g en 1492 par le 
célèbre impr imeur A n t o i n e Koburge r . 

A gauche, M . Chorosz montre les „Dec r e t a l i a " 
du pape Bon i f ace V I I I , édités à Ven ise en 1946. 
P a r m i les p réc i eux ouvrages de la b ib l io thèque 
on t rouve aussi une très rare „Prac t i ca M u -
s i cae " écr i te - par Ga fu r ius Franchinus et pu -
b l i ée par Gul io S i gne r en 1496. 

P lus récents, mais vé r i t ab l ement uniques, 
sont „ L a v i e d e W incen t y K a d ł u b e k " impr imée 
en 1642 à Cracov i e par Schedel , ou „ L ' A t l a s 
d e l 'Emp i r e Russe, du R o y a u m e de Po l ogne e t 
du Duché d e F i n l a n d e " contenant 60 cartes 
géographiques établ ies au début du X I X siècle. 



M i c h a l Î D k a , m a , g ł o s 

Przyjdźcie mnie odwiedzić 
Dwa tygodnie temu do-

stałam silnej gorączki. 
Poszłam do lekarza. Skon-
statował zapalenie płuc i 
od razu kazał mi się poło-
żyć do łóżka. Brrr! Byłam 
przerażona perspektywą 
samotnego leżenia przez 
parę dni w domu. Ale od 
czego są przyjaciółki? 
Wiedziałam, że mnie nie 
opuszczą. Pierwsza przy-
biegła Geniusia. 

— Biedactwo! — zawo-
łała od progu — jak szko-
da, że jesteś chora. Aku-
rat w tym tygodniu kiedy 
są sołdy! Nie masz pojęcia 
jaki sweterek kupiła so-
bie Lusia za bezcen. A ja 
oglądałam kostium, prze-
śliczny! Spódnica w pase-
czki, żakiet w kropeczki i 
do tego czapeczka... 

Czułam jak gorączka mi 
się podnosi, a Geniusia 
podniosła jeszcze głos. 

— Pantofle też soldują. 
A wiesz, jaka jest moda? 
Niskie obcasy. To wygo-
dne, ale noga zgrabnie nie 
wygląda. Popatrz, jakie 
sobie kupiłam i zgadnij 
ile kosztują?... 

Nie zdołałam odgadnąć, 
bo zadzwoniła Helcia. Ge-
niusia otworzyła jej drzwi 
i od razu rzuciły się sobie 
w objęcia. 

— Kochana, nie widzia-
łyśmy się sto lat! Co u 
ciebie słychać? Co mąż? 
Jak dzieciaki? Doskonale 
wyglądasz! 

— Ty też. Zmieniłaś 
fryzurę? Zdaje się, że tro-
chę zeszczuplałaś. 

— Tak, w czasie waka-
cji. A gdzie tyś była w le-
cie? I co porabia Heniuś? 
Widziałam go niedawno w 
autobusie, taki duży już 
chłopak... 

Zaczęło mi się kręcić w 
głowie od tego szczebiotu. 
Chciałam poprosić o 
szklankę wody, ale przy-
kro mi było przerwać tę 
ożywioną rozmowę. Znów 
odezwał się dzwonek. To 
przyszła Lałunia. 

— Kochana — zawoła-
ła od progu — wszystko 
zostawiłam, aby do ciebie 
wpaść. Nawet obiadu nie 
zjadłam. Ale to nic, prze-
gryzę coś u ciebie. Nie 
podnoś się tylko z łóżka, 
sama sobie coś znajdę i 
przyrządzę... Usłyszałam 
po chwili jej głos z ku-
chenki. 

— W lodówce nie ma 
niczego? Nie szkodzi. 
Otworzę sardynki. Pokro-
ję cebulkę. Wszystko je-
dno co zjem, byleby zostać 
przy tobie. 

I kochana Lalunia zo-
stała przy moim łóżku, je-
dząc sardynki z cebulką, 
których zapach z powodu 
gorączki przyprawiał mnie 
o mdłości. Obok Geniusia 

z Helcią szczebiotały za-
pamiętale i tylko strzępki 
słów dolatywały do mojej 
obolałej głowy... „przepis 
na sernik" ...„majteczki z 
nylonu" ...„krem przeciw 
zmarszczkom" ...„kraw-
cowa"... Ktoś znowu 
dzwoni? Tak. To przybie-
gła Jadzia. 

— Widzę, że nie jesteś 
sama -— skonstatowała 
wchodząc — jak to do-
brze mieć przyjaciółki. — 
Ja, niestety, długo nie mo-
gę zostać. Muszę iść na 
pogrzeb. Stróżka nasza 
zmarła. Młoda jeszcze ko-
bieta, miała zwyczajne za-
palenie płuc, myślano że 
nic, a tu nagle — koniec! 
Jaką ty masz temperatu-
rę, kochanie? Bo widzisz, 
trzeba bardzo uważać, 
człowiek nigdy nic nie... 
Zrobiło mi się słabo. Sol-
dy Geniusi, rozmówki He-
lusi, sardynki Laluni, po-
grzeb Jadziuni — wszyst-
ki to zaczęło się kołysać 
w mojej obolałej głowie. 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Nie ctiodzi o żadne rady ser-
cowe. Otóż, pani Anno, był 
ślub syna mego męża i mąż 
był sam z naszą córtcą pię-
cioletnią, a mnie powiedział, 
że to nie wypada, żebym była 
na ślubie jego syna. Powie-
działam, że dobrze, ałe czu-
łam się głupio i moja rodzinę/, 
wręcz zaprotestowała, że to 
wygląda jakbym wobec niego 
była niczym, i choć to nie 
mój syn, ja jako żona powin-
nam być. 

Nie chciałabym, żeby był 
konflikt z tego w domu, ale 
chciałabym wiedzieć, kto ma 
rację i czy mąż dobrze postą-
pił. 

Mąż był rozwiedziony, syn 
był wychowywany do 10 lat 
przez ojca, później, gdy mnie 
poślubił, chłopca wychowywa-
ła babka. 

Stosunki moje z synem były 
dobre, byłam grzeczna dla 
niego i robiłam różne rzeczy 
jak dla mego własnego dziec-
ka, tak samo dla jego narze-
czonej. 

Pani Anno, czy to było 
słusznie, że mąż był na śłubie 
sam, bez żony? Dziękuję. 

ZOSIA 

D R O G A P A N I ! 

W y d a j e mi się, że to nie 
by ło słuszne. Ż e b y j ednak od-
powiedz i eć autory ta tywn ie , 
trzeba znać p e w n e f ak t y . N a 
przyk ład — czy matka syna, 
czy l i p i e rwsza żona pani mę -
ża ż y j e i czy by ła na t y m w e -
selu? Czy pan i ją zna? C z y nie 
jest moż l iwe , że ona właśn ie 
prosiła s w e g o by ł e go męża , by 
on nie p r z yp rowadza ł swe j 
obecne j żony? 

Oczyw iśc i e to by łaby „ oko -
liczność łagodząca" , ale nawe t 
w t ak im przypadku t rochę 
d z iw i s tanowisko pani męża. 
Bo przec ież chodzi s ię na ślu-
by nie t y lko w łasnych dzie-
ci, ale r ó w n i e ż na ślub dzieci 

W uszach mi dzwoniło. 
Czyżby to były dzwonki u 
drzwi? Może jeszcze wpa-
dnie tu Karolcia, Mania, 
Julcia i Adelcia? Przebie-
gły mnie dreszcze. Jęknę-
łam, że chcę pojechać do 
szpitala. Moje koleżanki 
nachyliły się nade mną z 
serdeczną troską. 

— Do szpitala? Ależ 
kochanie, tam nie będzie-
my mogły tak licznie cię 
odwiedzać. 

— Właśnie dlatego — 
westchnęłam bezsilnie. 
Zdaje mi się, że wszystkie 
się obraziły, bo w minutę 
później zostałam sama. Od 
razu zasnęłam i zrobiło mi 
się lepiej. Nazajutrz wsta-
łam z łóżka. Nie mam ju± 
gorączki, natomiast mam 
wyrzuty sumienia. Dlate-
go też przepraszam moje 
drogie przyjaciółki i 
oświadczam im niniej-
szym, że słowa, jakie mi 
się wyrwały niebacznie, 
były wypowiedziane w 
malignie... 

M I C H A L I N K A 

pr zy j ac i ó ł i zna j omych . N i e 
będąc w i ę c ma tką t e g o chłop-
ca, może się pani uważać za 
j e g o przy jac ió łkę , osobę życz -
l iwą i za interesowaną j ego lo -
sem. 

C i ekawa jes tem, czym mąż 
mot3rwował d e cy z j ę , bo prze -
cież musia ł coś pani p o w i e -
dzieć? 

M i m o j e go niesłusznego sta-
nowiska, na pani mie j scu nie 
w raca ł abym do t e j sprawy . Bo 
po co? Co to pani da? Sa-
t y s f akc j ę ? N ie . W y w o ł a t y l ko 
n iepotrzebne k w a s y i k łótnie . 
D z i ę k u j ę za list i po zd raw iam. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Rozeszłam się z mężem. Nie 
będę już pisać dlaczego, bo to 
nieważne. Otrzymałam roz-
wód i wszystko jest w porząd-
ku. Nie zamierzam wychodzić 
za mąż. Pragnę wychować 

P O L S K A F I R M A 
T R Y K O T A Ż Y 
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WYSYŁKA do FRANCJI i do POLSKI 
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Magazyny czynne codziennie od 9-ej 

do 19-ej prócz niedziel 

dobrze dwoje dzieci, nad któ-
rymi sprawuję pieczę. 

Ale chociaż rozwód mam 
już od pół roku, mój mąż da-
lej mieszka w jednym miesz-
kaniu z nami. Bardzo mnie to 
denerwuje i przeszkadza mi. 
Nie czuję się u siebie i ciągle 
jestem skrępowana. Niech 
mnie pani dobrze zrozumie, 
nie chodzi mi o jakieś wizyty 
mężczyzn, bo nawet gdybym 
mieszkała sama, nie pozwala-
łabym sobie na to w obecnoś-
ci dzieci. Ale w ogóle to nie-
przyjemne. Bo na przykład — 
siedzimy w kuchni i jemy, a 
mąż wchodzi do kuchni i szy-
kuje sobie obiad. Nie wiadomo, 
jak się zachować, częstować 
go czy nie? I wiele takich 
rzeczy ma codziennie miejsce. 
Poza tym on często nie wraca 
na noc. Ma prawo, ale po co 
ja mam o tym wiedzieć. Pro-
szę mi poradzić. 

MŁODA ROZWÓDKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Myś l ę , że trzeba c i e rp l iw i e 
odczekać. Pan i mąż na p e w n o 
w k r ó t c e się w y p r o w a d z i , 
zresztą niech g o pani o to 
wpros t zapyta. M o ż e zamierza 
się ożenić i za ła twia f o r m a l -
ności. 

N a raz ie powinna go pani 
t r ak tować tak j ak z n a j o m e g o 
lokatora. T o znaczy, g d y 
wchodz i do kuchni, a w y j e -
cie — powinna go pani po -
częstować od czasu do czasu. 
N i ekon ieczn ie codziennie, tak 
samo j akby pani poczęstowała 
z n a j o m ą osobę, która p r z y -
sz łaby podczas posiłku. 

P o w i n n a się pani z a c h o w y -
w a ć j ak na jno rma ln i e j , czuć 
się jak u siebie w domu i nie 
k r ępować j e go obecnością, po -
n i eważ ma pani już teraz s w o -
j e w łasne życie. 

A N N A 

§§ PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pan Benedykt L A S — 
Paryż 

Brat mój, zamieszkały 
za granicą, ożenił się z 
obywatelką francuską 
pochodzenia polskiego. 
Zona jego, mimo że nie 
mieszka we Francji, 
wniosła przeciw niemu 
skargę rozwodową przed 
tutejszym sądem. Brat 
prosi o odpowiedź na 
pytanie, czy może po-
wołać się na niewłaści-
wość sądu francuskie-
go i czy fakt zerwania 
pożycia małżeńskiego 
jest wystarczający dla 
uzyskania rozwodu? 

Wedle artykułów 14 i 15 
francuskiego Kodeksu Cy-
wilnego, cudzoziemiec 
nie zamieszkały we Fran-

cji może być pozwany 
przed sąd francuski za 
niewykonanie zobowiązań 
przyjętycł i we Francji lub 
za granicą, w stosunku do 
obywatela francuskiego. 
Fakt zatem posiadania 
obywatelstwa francuskie-
go przez pozywającego 
(nowoda), nadaje kompe-
tencje sądowi francuskie-
mu, nawet jeżeli pozwany 
nie mieszka obecnie we 
Francji. 

Drugi wy ją tek od kom-
petencji terytorialnej są-
dów polega na tym, że je-
żeli powód nie mieszka we 
Francji, sam fakt posiada-
nia obywatelstwa francu-
skiego przez jedną ze 
stron, nadaje kompetencje 
sądom francuskim. Po -
wód może więc dokonać 
wyboru sądu do rozpa-
trzenia sporu. Na skutek 

tego obywatel francuski 
zamieszkały za granicą 
może uzyskać orzeczenie 
rozwodowe we Francji. Na-
tomiast jest zrozumiałe i 
normalne, że brat Pański 
może stanąć jako pozwa-
ny przed sądem francu-
skim, za pośrednictwem 
avoué i adwokata, których 
pośrednictwo przed tutej-
szymi sądami jest obo-
wiązkowe w sprawach cy-
wilnych. 

Zerwanie pożycia mał-
żeńskiego może stanowić 
podstawę skargi rozwodo-
we j . Przy jęc ie skargi za-
leży jednak od okoliczno-
ści, które ten fakt spowo-
dowały, a zwłaszcza od 
winy współmałżonka. N i e 
należy bowiem zapominać, 
że ustawa francuska zaka-
zuje orzeczenia rozwodu 
za obopólną ,zgodą i w y -
maga orzeczenia rozwodo-
wego z winy pozwanego 
małżonka. 



Przy zbliżojqcych się 
Świętach 

Bożego Narodzenia 

fiamiętapi 
o zakupie 
miłego upominku 
dla krewnych i przyjaciół 

Zapraszamy do naszego paryskiego 'sklepu 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouot-PARIS IXe 

gdzie nabyć można: 

KSIĄŻKI POLSKICH PISARZY 
: PŁYTY z N A G R A N I A M I POLSKICH PIOSENEK 

ZESJAy\iY POLSKICH Z N A C Z K Ó W P O C Z T O W Y C H 
z KLASERAMI 

a także znane na całym świecie ze swego piękna 

inliUl W Y R O B Y PRZEMYSŁU L U D O W E G O i A R T Y S T Y C Z N E G O 

• OBRUSY • SERWETY • KILIMY • NARZUTY • 

• W Y R O B Y z D R E W N A , SŁOMY, METALU, R O G U • 

• CERAMIKĘ • S Z T U C Z N Ą BIŻUTERIĘ • 

• LALKI w BAJECZNIE K O L O R O W Y C H , O R Y G I N A L N Y C H 
STROJACH L U D O W Y C H I 

WIELKI WYBÓR - PRZYSTĘPNE CENY 

à LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouot, Paris 9-e 

Vous choisirez pour vous et vos amis 

9 des livres d'auteurs polonais 
9 des éditions d'airt et des disques 
^ des timbres-poste polonais 

et aussi 
^ des objets d'art populaire en bois, corne, 

métal, paille etc. 
9 des naippes, napperons, tapisiseries 
9 de la céramique et de la bijouterie de fantaisie 
9 des poupées en costumes folkloriques 

GRA;ND CHOIX PRIX EXCEPTIONNELS 



W a r s z a w s k i g i n e k o l o g d r N o i ń s k i z a s t a j e w s w e j w i l l i z w ł o W l 
l a b l t e g o n o ż e m . M i l i c j a p r z e p r o w a d z a ś l e d z t w o . 

P r a y ¿ a m i i d o w a n y m z n a j d u j ą l>ry lant . D o k ^ s t w i e r d z a , ż e 
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l y p s o " p o z n a j e m y s t a ł y c h g o ś c i : Podlęsatą z w a n ą „ s r e b r n ą 
p a S ą " B a r b a r ę Noińs iką o r a z j e j k o c h a n k a N i e s z p o r o w i c z a . 
Z a p i ł a mlesizkał u P o d ł ę s k i e j i Je j p o w i e r z a ł d o s p r z e d a ż y 
f a ł s z y w e l> ry lan ty P o d e j r z a n y m Jest taiłcze H e y s e . N o i ń s k i 
z a s t a j e w szp i t a lu żoną , k t ó r a p r z y z n a j e s i ę d o w z i ę c i a b r y -
l an tu P o t e m uda ł a s ię na mdi lo j ę . T u d o w i e d z i a ł a s ię o z a -
b ó j s t w i e N i e s z p o r o w i c z a . P o r u c z n i k p r z y s t ą p i ł d o p r z e s łu -
cJiama P o d ł ę s k i e j , H e y s e g o i Semko iwsk ieJ . P o c h w i l i t e l e -
f o n o w a ł Ted. NapieralsOt i , p r z e k a z u j ą c t reść t e l e f o n o g r a m u 
n a d a n e g o z P a r y ż a . Domosi ł o n o ś w i a t o w e j s ł a w y a f e r z e 
b r y l a n t a m i , w k t ó r ą w m i e s z a n y b y ł z a p a U a . K a p i t a n P r z y -
w a r a u d a ł s ię d o A m l j a s a d y Francjuslc ie j , g d z i e p r z e d s t a w i o -
n o m u p o t r o v S t c h a . p r z e d s t a w i c i e l a f i r m y „ M a r - C h i - C o " . 

DOMINIK DAMIAN 

Uważałem bowiem, że sprawa nie została 
pomyślnie załatwiona. Byłem wręcz wście-
kły, że wzięła tak dla mnie niekorzystny 
obrót. Odprawiłem więc młokosa banknotem 
pięćsetzłotowym. To ctiyba był ładny gest 
z me j strony. Zaperzył się i żądał więcej. 
Wtedy znowu musiałem przywołać go do po-
rządku. Odszedł. Odszedł tak rozżalony, że 
zapomniał odebrać kluczy. Dopiero naza-
jutrz spotkałem go przypadkowo w barze 
w ,,Grandzie" i oddałem mu je. 

— Tak, już wiemy, że w „Grandzie" od-
dał mu pan klucze. — Przywara przegarnął 
palcami włosy i cłiwilę tarł policzek. Miał 
pan pecha... Ciekaw jestem, ile miało wyno-
sić honorarium dla Nieszporowicza? 

Petrovitch uśmiechnął się tajemniczo: 
— Dość dużo, dość dużo. Byłem hojny, 

gdyż przed odjazdem z Paryża powiedziano 
mi w f irmie, że w Sprawie odnalezienia tych 
kamieni mogę nie liczyć się z pieniędzmi. 

— Ile wynosiło dokładnie? 
— Pięć tysięcy. Jestem jednak przekona-

ny, że w razie pozytywnego załatwienia te j 
sprawy dałbym m>u na pewno więcej. Mia-
łem słabość do tego chłopca. 

— To ciekawe — zaśmiał się Prziywara. — 
Czy już wtedy zerwał pan z nim kontrakt? 

— Tak... — zawahał się, a Przywara w lot 
F>ojął, że kłamie, lecz Petrovitch dodał po 
chwili: — T o znaczy, niezupełnie. Jak już 
wspomniałem, w niedzielę spotkałem go 
W „Grandzie" i oddałem mu klucze a potem... 
Potem widziałem go jeszcze raz w ponie-
działek w barze „Calypso". Siedziałem wte -
dy przy bufecie i Nesporowic podszedł do 
mnie. Zażądał ode mnie pieniędzy. Katego-
rycznie odmówiłem. Wtedy zaczął mnie 
szantażować wywołaniem awantury. Ule-

głem. Nie miałem zamiaru robić widowiska. 
Przywara z coraz większym napięciem 

przysłuchiwał się opowiadaniu kruczowłose-
go mężczyzny. Przypuszczał, że złapie go na 
jakiejś nieścisłości. Tymczasem zgadzało się 
ono z przebiegiem śledztwa i stanowiło jedy-
nie jego uzupełnienie. Jeszcze raz spróbował 
zadać podchwytl iwe pytanie. 

— Czy wtedy widział go pan po raz 
ostatni? 

— Nie, nie — zaprotestował. — Znowu 
muszę się jednak cofnąć. W poniedziałek po 
F>ołudniu zatelefonował do mnie ten czło-
wiek, którego poznałem podczas nocnej za-
bawy w Heysem. Zawiadomił mnie, że p>o-
czynił pewne starania w kierunku odnalezi^^-
nia naszych brylantów, i prosił mnie, żebym 
się z nim spotkał wieczorem o dziewiątej 
w barze „Calypso". Zdziwiłem się, dlaczego 
p>oza Warszawą. Odrzekł, że będzie mu w y -
godniej z jawić się w Konstancinie, gdyż mie-
szka gdzieś w pobliżu. Dla mnie nie przed-
stawiało to zbytniego kłopotu, gdyż posia-
dam wóz. Zgodziłem się. Przed samym w y -
jazdem z hotelu (była może siódlma piętna-
ście) znowu ktoś telefonował. Odezwał się 
jakiś nieznajomy mężczyzna. Powiedział po 
francusku, że jeżeli chcę znaleźć brylanty, 
powinienem zgłosić się do nauczyciela języ-
ka angielskiego, pana Hughesa... 

— O!... — z ust P r zywary wypsnął się 
okrzyk zdumienia. 

Petrovitch skrzyżował z nim szybkie sjKJj-
rzenie, jakby chciał zapytać: „Czy pana to 
dziwi?", a potem powiedział głośno: 

— Tak, Hughesa. Zapamiętałem to nazwi-
sko, gdyż, jak panu zapewne wiadomo, jest 
ono bardzo popularne w Anglii , tak jak 
Smith, Brown czy Johnson. Chciałem zapy-

tać, kto mówi, ale ten człowiek odłożył słu-
chawkę albo... to też mogło się zdarzyć, ktoś 
przerwał nam rozmowę. 

— Czy nie był to ten sam, który dzwonił 
poprzednio? 

— Wykluczone. Z tamtym rozmawiałem 
po nie:piiecku i miał bardzo charakterystycz-
ny głos astmatyka, głuchy i głęboki. Ten mó-
wi ł bardzo wyraźnie i dźwięcznie. Byłem za-
skoczony tą nieoczekiwaną wiadomością. P o -
jechałem jednak do Konstancina. Niestety, 
ten pseudojubiler nie z jawi ł się. Czekałem 
chyba z pół godziny. I wtedy właśnie p r zy -
szedł Nesporowic. Jak już wsipomniałem, do-
szło między nami do krótkiego spięcia. N i e 
wiem dlaczego, ale zapytałem go, czy zna 
nauczyciela angielsikiego, Hughesa? Okazało-
się, że zna. Powiedziałem mu wtedy, że jeśli 
wskaże mi jego adres, dam mu pieniądze. T o 
go uspokoiło. Pojechaliśmy do Warszawy. Ku 
moje j wie lk ie j radości okalało się, że ów nau-
czyciel angielskiego, przedziwny staruszek,, 
był znawcą brylantów i ktoś zgłosił się do 
niego z naszymi kamieniami, żeby je ocenił. 
Byłem zupełnie zaskoczony. Przyznam, nie 
spodziewałem się, że tak szybko odnajdę na-
sze brylanty, a tymczasem ten dziwak zobo-
wiązał się dostarczyć mi je nazajutrz na go-
dzinę dziesiątą. 

— Tak — wtrącił Przywara — wiem już 
o tym. Mnie jednak bardziej interesuje N ie -
szporowicz. Co się stało z Nieszporowi-
czem? — zapytał. 

Petrovitch wzruszył ramionami. 

Dalszy ciąg nastąpi 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Si lna, z a m a s k o w a n a pod l asem bater ia bi ła o g -
n i em bezpoś r edn im . N a s z e d w a pozosta łe czo łg i , 
k r y t e w z n i e s i e n i e m , o s t r z e l i w a ł y się za j ad l e , a e r -
k a e m y p lutonu, k t ó r y c h dz i a ł an i e z d ą ż y ł e m s k o o r -
d y n o w a ć , z m i o t ł y g r u p k ę o f i c e r ó w s t o j ą c y ch spo-
k o j n i e na uboczu bater i i i p r z e z l o rne tk i o b s e r w u -
j ą c y c h skutk i j e j ogn ia . W a l k a n ie t rwa ł a d ługo , 
g d y ż szosą z g ł ę b i lasu w y s u n ą ł s i ę r ząd p r z y s a -
dz is tych, s ze rok i ch f e r d y n a n d ó w i j a k na p a r a d z i e 
zaczą ł r o z w i j a ć s ię s z y k b o j o w y . 

C o f a l i ś m y s ię s zybko , z o s t a w i a j ą c na w z n i e s i e -
n iu p łonącą j a k pochodn ia m a s z y n ę i z w ę g l o n e c i a -
ło k i e r o w c y . 

T a k s t rac i l i śmy p i e r w s z y czo łg i p i e r w s z e g o czo ł -
g i s tę z nasze j g rupy . 

N a s t ę p n e g o dn ia u p e w n i l i ś m y się, ż e Budz i s z yn 
został z a j ę t y p r z e z n i e m i e c k i e kon t rna ta rc i e , a n a -
sze o d d z i a ł y od r zucone w n i e w i a d o m y m k i e runku . 
Szuka l i śmy , k i e r u j ą c s ię odg ł o sam i kanonady ; gdz i e 
b i j ą dz ia ła , t a m wa l c zą nasi . S z l i śmy , b a d a j ą c w o -
k ó ł s ieb ie t e r en m a c k a m i pa t ro l i , w y w i j a l i ś m y s ię 
n i e m i e c k i m p l a c ó w k o m , a zna laz ł s zy j ak i eś s łabe 
m i e j s c e w p o z y c j a c h p r z e c i w n i k a , ude r za l i śmy zn i e -
nacka, p r z e b i j a j ą c się k u m i e j s c o m , gdz i e w e d ł u g 
naszych p r zypuszczeń b y ł y w ł a s n e w o j s k a . 

Z a b i t y c h t o w a r z y s z y , j e ż e l i uda ło s i ę i ch w y -
nieść z po la w a l k i , g r z e b a l i ś m y szybko , bez t rumien , 
bez s a l w h o n o r o w y c h . K t ó r y ś z c h ł o p c ó w ścinał 
ł opatką sosenkę, o s t rug iwa ł na k r z y ż y k , B r a c z k o w -
ski p isa ł na n i m c h e m i c z n y m o ł ó w k i e m stop ień, 
i m i ę 1 na zw i sko po l e g ł e go , n u m e r j ednos tk i i to, że 
zg iną ł w dn iu t y m a t y m , w w a l c e za o j c z y z n ę . 
L e k k o rann i t r z y m a l i s i ę w sze regu , c iężko r annych 
na szczęśc ie n ie m i e l i ś m y . 

' P r z eważn i e zamias t na nasze w o j s k a , t r a f i a l i ś m y 
na n i em ieck i e . B y ł y to z r e g u ł y s i lne g r u p y p a n -
c e r n e w asyśc ie z m o t o r y z o w a n y c h g r e n a d i e r ó w . 
W i ę c z n ó w s zuka l i śmy obchodów , z apada j ą c w lasy 

mroczne , n i e p r z y j a z n e , r o z s zumia ł e w a r k o t e m n i e -
p r z y j a c i e l s k i c h c zo ł gów , bus zu j ą cy ch po p r z e s i e -
kach. Częs to m i j a l i ś m y p o b o j o w i s k a . Po l a z r y t e d o -
ł am i s t anow isk o g n i o w y c h , c zarne o d l e i po g r a -
natach, z a s i e w y z b r o n o w a n e p r z e z czo łg i i dz ia ła . 
W a l a ł y s ię t a m puste łuski nabo i , s k r z ynk i od 
amun i c j i , w y s t r z e l o n e r u r y p a n c e r f a u s t ó w , s t rzępy 
m u n d u r ó w , p a p i e r y , bandaże . R a z s z l i śmy p r z e z 
m i e j s c e b i t w y c zo ł gów . L e ż a ł y s amo tn i e p o k i e r e -
s z owane f e r d y n a n d y z żó ł t ym i s zk i e l e t am i za łóg 
w w y p a l o n y c h wnę t r zach . T r a n s p o r t e r y pance rne , 
nasze i n i em ieck i e , r o z r zucone dooko ła , pogn i ec i one , 
p o r w a n e , j a k b y b y ł y z t ek tu ry . P o d lasem nasze 
działa r o z b i t e na c z ^ c i z p o s k r ę c a n y m i l u f a m i . 

T o c z y ł a s ie t a m w i d a ć w a l k a be z pardonu. N a s z e 
czo łg i sz ły t a r a n e m na czo łg i p r z e c i w n i k a . A r t y -
ler ia t e ż zb ie ra ła żn iwo . 

O b o k w r a k ó w m a s z y n i d z i a ł — w ą s k i e kopce 
z i emi : wspó lne m o g i ł y P o l a k ó w zag r z ebanych przez 
N i e m c ó w , a na w z g ó r k u pod lasem, pod k r z y ż a m i 
z b i a ł e j b r zo zy , o b r a m o w a n e ż e r d k a m i og rodzen ia , 
c i ągnę ły s i ę g r o b y h i t l e r o w c ó w . N a tab l i c zkach 
znak SS, stopnie , nazw iska , data. P o d k r z y ż a m i s ta-
l o w e h e ł m y g r e n a d i e r ó w i czarne f u r a ż e r k i p a n c e r -
n i aków . Dużo i ch by ło , ba rd zo dużo . D r o g o mus i e l i 
okup ić N i e m c y z w y c i ę s t w o w t e j b i t w i e . D a l e j za 
lasem spalona, w y m a r ł a w ieś . N a d r z e w a c h p o w i e -
szeni za nogi , ko ł ysa l i się na w i e t r z e nasi m a r t w i 
czołg iśc i . W i s i e ć mus ie l i d ługo , b o deszcz p o b r u ź -
dz i ł i m t w a r z e , zn ieksz ta łc i ł r ysy , w y p ł u k a ł k r e w 
z bandaży . N i e k t ó r z y m i e l i b o w i e m ch i ru rg i c zne 
s zyny i opa t runk i na sobie, za łożone chyba na p u n k -
cie s a n i t a r n y m w t e j ws i , g d y rann i w y c o f a l i s ię 
z w a l k i . I tu w i d a ć naszl i ich r o z jus z en i w ł a s n y m i 
s t ra tami , p i j a n i żądzą m o r d u h i t l e r o w c y . 

W m i l c z en iu m i j a l i ś m y bes t i a l sko pohańb i onych 
t o w a r z y s z y . Sy tuac j a n ie p o z w a l a ł a za t rz j rmać s ię 
nam w t y m m i e j s c u ani na chw i l ę . L e c z k a ż d y 

z nas p a t r z y ł i z a c h o w y w a ł w pamię c i t en obraz . 
I c zu łem, że w s z y s c y p r z y s i ę g a m y sobie w d u c h u : 
nie poddać s i ę n i g d y ! P o m ś c i ć ! 

P o s u w a l i ś m y s i ę na pó łnoc , g d y ż t am , n i e d a l e k o , 
p r z e z całą m in i oną noc dudn i ł a a r t y l e r i a i b łysk i 
kat iusz zd rad za ł y obecność naszego n i e w ą t p l i w i e 
s i lnego z g r u p o w a n i a . W p e w n e j c h w i l i m u s i e l i ś m y 
pr zec iąć szosę, po k t ó r e j sunęła w łaśn i e g rupka 
f e r d y n a n d ó w , p o t e m pr zes z ł y d z i a ł ka p r z e c i w p a n -
cerne , j e cha ł y łac iate auta i motocyk l i ś c i . U k r y c i 
za d r z e w a m i , c z eka l i śmy na d o g o d n y dla p r z e s k o -
czenia m o m e n t . D o c z e k a l i ś m y się d w ó c h c i ę ż a r ó -
w e k w y ł a d o w a n y c h n i em iecką p iechotą , i d ą c y c h 
w eskorc i e d w ó c h p a n c e r n y c h t r anspo r t e r ów . S i e r -
żant t y l k o d l a p e w n o ś c i z apy t a ł m n i e s p o j r z e n i e m 
i od r a zu zn ikną ł w luku. Dz i a ł a c z o ł g ó w w c iągu 
sekundy c h w y c i ł y cel . 

N a j p i e r w p o k a z o w o r o z p r a w i ł y s ię z t r a n s p o r t e -
rami , a p o t e m g r z m o t n ę ł y p o c i s k a m i r o z p r y s k o w y -
m i po c i ę ż a r ówkach . Z a d r o g ą r o zc i ąga ł o s ię p ł a sk i e , 
n i c z y m n i e os łon ię te po l e . T a m t y l k o m o g l i u c i ekać 
n i e m i e c c y p i e chur zy . N a d r o g ę s z a r ż o w a ł j u ż b o -
w i e m c zo ł g s i e r żanta i b i e g i e m szła za n i m t y ra l i e r a 
p lu tonu kosząc p r zed sobą o g n i e m a u t o m a t ó w . D r u -
g i nasz czo łg odc i ą ł N i e m c o m o d w r ó t w s t ronę lasu. 
M a s z y n a ta ubezp i ecza ła nas j ednocześn i e od n i e -
spodz i anek z g ł ęb i szosy , podczas p r z e s k a k i w a n i a 
o t w a r t e j p r z es t r z en i . P r ze fb i ega l i śmy ją bez z a t r z y -
man ia s ię p r z y r o zb i t y ch maszynach , w ślad za c zo ł -
g i e m s ierżanta , k t ó r y t łukł z k a e m ó w , gn ió t ł g ą -
s ien icami , m i a ż d ż y ł j a k l a w i n a pan iczn i e o s t r z e l i -
w u j ą c y c h się i u c i e k a j ą c y c h N i e m c ó w . W i e l u p r ó -
b o w a ł o uskoczyć w bok, lecz dos i ęga ł i ch o g i e ń p l u -
tonu. P a d a l i j a k m u c h y . N i e k t ó r z y chc ie l i się p o d -
dać, l ecz nie b r a l i ś m y już j e ń c ó w . Oca l e l i chyba 
t y l k o ci, c o p r z e w r ó c i l i s ię w uc ieczce lub p r z y -
cza i l i na z i emi . N i e b y ł o czasu na r o zg l ądan i e s i ę 
i sp rawdzan i e . Chodz i ł o n a m p r z e d e w s z y s t k i m 
o p r z e skoczen i e szosy, p r z e d a r c i e s ię na pó łnoc . T o 
m y b y l i ś m y p r z ec i e ż zab łąkan i i śc igani . 

O d s a p n ę l i ś m y d o p i e r o p o d r u g i e j s t ron i e o t w a r t e j 
p rzes t r zen i , na s k r a j u b r ze źn iaka . Jeden z f i z y l i e -
r ó w został c i ężo r a n n y w br zuch w czasie w a l k i . 
K o l e d z y z d r u ż y n y p o d c h w y c i l i go w b i egu , don ieś l i . 
U ł o ż y l i ś m y g o na p l a t f o r m i e m a s z y n y . 

T y m c z a s e m u b e z p i e c z a j ą c y czołg , o d w r ó c i w s z y 
w i e ż ę d o t y łu w s t ronę d rog i , j e cha ł j u ż p r z e z o t w a r -
te po le , aby d o ł ą c z y ć do nas. B y ł w p o ł o w i e o d -
leg łośc i , g d y skądś, w i d o c z n i e s tamtąd , gdz i e d r o g a 
s k r y w a ł a s ię w lesie , zaszczeka ły n i e m i e c k i e dz ia łka 
p r z e c i w p a n c e r n e . C z o ł g o d p o w i e d z i a ł w t e j ż e s ekun -
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Cont inuant ses be l les sér ies, 
la poste po l ona i se a é m i s 9 v i -
gne t t e s d e 40,5 X 40,5 m m con -
sac r é e s a u x bêtes f a u v e s : 
l oup (20 gr ) , l y n x (30 gr ) , r e -
nard (40 gr ) , b l a i r eau (50 gr ) , 
ours (60 gr ) , s ang l i e r (1 z l 50), 
c e r f (2 z l 50), b ison d 'Europe 
(5 z l 60) e t é l an (7 z l 10). L e s 
v i gne t t e s o n t é t é dess inées 
p a r J e r z y Desse lbe rge r . 
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TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS" 
(bez dodatkowgch kosztów) 

^ 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

^ 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1-go i 2-go programu) 

^ 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
^ 1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O ZA CENĘ 1.400 F (GOTÓWKĄ 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE) 

Ets. P I C O T et FILS 
17, Place Clémenceau — BETHUNE 

ł łusotermi i iowa irwarancja (bezpłatne części, rol>ocizna itp.) 
M O W I S I Ę P O P O L S K U 

KĄCIK FILATELISTY 

Zwierzęta leśne na znaczkach 
30 listopada Poczta Polska 

wprowadz i ł a do obiegu 9 
znai;zków n o w e j serii „ Z w i e -
rzęta leśne". Umieszczono na 
nich rysunki zwierząt z a r ó w -
no zna jdu jących się pod 
ochroną, jaJi: i łownych. 

Pos z c z e gó ln e war tośc i p r z e d -
s t a w i a j ą : 

20 gr — W i l k (CaniB lupus) , 
d rap i e żn ik z r od z iny p s o w a -
tych. W y s t ę p u j e n i e l i c zn i e na 
wschodn i ch i p o ł u d n i o w o -
- w s c h o d n i c h k rańcach Po l sk i , 
w o d l u d n y c h t e r enach l eś -
nych i górsk ich . 

30 gr — R y ś ( L y n x l y n x ) , 
d rap i e żn ik z r od z iny k o t ó w . 
W Po l s c e s p o t y k a n y w K a r -
patach, p r z e d e w s z y s t k i m w 
B ieszczadach , o ra z w P u s z c z y 
B i a ł o w i e s k i e j . 

40 gr — Lis (Vu lpes vu lpes ) , 
d r a p i e ż n i k z r o d z i n y p s o w a -
tych. W y s t ę p u j e dość l i c zn ie 
w lasach ca łego K r a j u . 

50 g r — Borsuk (Me l e s m e -
les) , n i e d u ż y d rap i e żn ik z r o -
d z iny k u n o w a t y c h . S p o t y k a -
ny j es t w c a ł y m K r a j u , z a -
m i e s z k u j e g ł ó w n i e lasy l i śc ia -
ste i m ieszane . 

60 gr — Niedźwiedź (Ursus 
arctos) , n a j w i ę k s z y d rap i e żn ik 
w Europ ie . W Po l s ce j u ż t y l -
ko p o j e d y n c z e sztuki spo tyka 
s ię w T a t r a c h i B ieszczadach . 

1.50 zł — Dzik (Sus s c ro f a 
f e rus ) , z r o d z i n y ś w i n i o w a -
tych, w y s t ę p u j e w ca łe j P o l -
sce. 

2.50 zł — Jeleń (Ce r vus e l a -
phus) , z r o d z i n y j e l e n i o w a -
tych. W Po l s c e w y s t ę p u j e 
j ako n i z inny ( w i ę k s z y ) i k a r -
pack i <mnie jszy ) . 

5.60 — 2 u b r (B i zon b o n a -
sus), p r z e ż u w a c z z r o d z i n y 
pus to ro żców . Osta tn ie d w a 
stada w B i a ł o w i e ż y (737 szt. 
w 1914 r.) i na K a u k a z i e (ok. 
800 s z tuk w 1914 r. ) zos ta ły 
p r a w i e ca łkow i c i e w y b i t e w 
okres i e I w o j n y ś w i a t o w e j . 

Oca la ło w ó w c z a s na św i ec i e 
o g ó ł e m ok. 30 sztuk. Ż y j ą c e 
dz iś ż u b r y w y w o d z ą s ię ze 
stada B ia ł ow i e sk i e go . 

7.10 z ł — Ł o ś (A l c e s alces), 
p r z e ż u w a c z z r o d z i n y j e l e n i o -
w a t y c h . W y t r z e b i o n y w P o l -
sce ca łkow ic i e , został w y h o -
d o w a n y w K r a j u po I I w o j -
nie ś w i a t o w e j w r e z e rwa tach , 
a obecn i e n a w e t c zęśc i owo 
w y p u s z c z o n y na wo lność ż y j e 
w P u s z c z y B i a ł o w i e s k i e j i 
K a m p i n o s k i e j . 

Z n a c z k i d r u k o w a n e są t ech-
niką r o t o g r a w i u r o w ą , na p a -
p i e r z e k r e d o w y m . P r o j e k -
tan tem z n a c z k ó w j es t art . 
g r a f i k J e r z y Desse lbe rge r . 
F o r m a t z n a c z k ó w : 40,5 x 40,5 
m m . N a k ł a d y : 20, 40 i 60 g r — 
ok. 7,5 m i n szt . ; 30 gr — ok . 
6 m i n szt . ; 50 g r — ok . 5,5 
m i n szt . ; 1.50 z ł — ok . 3 m i n 
szt.; 2.50, 5.60 i 7.10 z ł — p o 
ok. 1,4 m i n szt. 

em. 

d z i e , p o d e r w a ł się s z ybc i e j , p r ó b o w a ł u j ś ć za os ło -
n ę chaty , co o toczona o g r ó d k i e m samo tn i e sterczała 
w po lu , l ecz j eden z p i e r w s z y c h p o c i s k ó w z e r w a ł 
m u gąs ien ice . Ro z ś c i e l a j ą c za sobą "błyszczącą w s t ę -
g ę ze s t a l o w y c h k l a m e r w p e ł z ł j e s zcze d o o g r ódka 
i tak k r ęcąc się na j e d n e j gąs i en i cy w o k ó ł w ł a s n e j 
os i , b i j ą c z dz ia ła , t e rkocząc z k a e m ó w , bron i ł się 
r o zpac z l iw i e , skazany na zag ładę , już w agoni i . D r u -
g i c e lny poc i sk t r a f i ł g o z iboku w ś rodek d ługośc i 
l u f y , p r z e ł a m u j ą c j ą p r a w i e na d w o j e . N a s t ę p n y 
g rana t t r zasną ł w w i e ż ę , r o z e r w a ł się w środku... 

Zos ta ł tak, d y s z ą c y j eszcze spa l iną z rur w y d e -
c h o w y c h , os iad ły b o k i e m na k w i t n ą c y c h zagonkach 
og ródka , z l u f ą dz ia ła opadłą , s t rzaskaną, z a m i e -
rał... P a t r z y l i ś m y bezs i ln i . Ch ł opcy p łaka l i . 

T a k s t rac i l i śmy d r u g i czo łg i j e g o p i ę c i oosobową 
za łogę . 

R a n n y f i z y l i e r z m a r ł p o paru godz inach . P r z e d 
śm i e r c i ą zaczą ł g w i z d a ć j ak i e ś medodie, k o s tn i e j ą -
c y m i pa l cam i n i e s zkod l iw i e c h w y t a ł P o b i a r z y n a za 
w ą s y , g d y t en pochy l a ł się nad n im p o d k ł a d a j ą c m u 
r a m i ę pod p lecy , aby z ł agodz i ć ws t r z ą sy m a s z y n y . 

Z n ó w zosta ł za nami w y c i o s a n y łopatką i z w i ą -
zany k a b l e m k r z y ż y k nad k o p c z y k i e m z z i emi , na 
k r z y ż u zmię ta p o l o w a roga tywka . . . 

N i e dosz l i śmy do m ie j s ca , gd z i e w nocy b ł y ska ł y 
kat iusze . D r o g ę z a g r od z i ł y p o z y c j e n i em i e ck i ch ba -
te r i i . S z u k a j ą c p r z e s m y k u z d r a d z i l i ś m y s w o j ą o b e c -
ność. Śc i ga ł nas o g i e ń dz ia ł i f e r d y n a n d y . R o b i ł y 
to j e d n a k op iesza l e i z awróc i ł y , g d y s i e r żant p r z y -
cza i ł s w ó j czo łg za osłoną t e r enu i z d u ż e j o d l e g -
łości p i e r w s z y m poc i sk i em podpa l i ł j edną maszynę . 

C h c ą c z gub i ć ś lad po sob ie , k l u c z y l i ś m y do w i e -
czora p o w e r t e p a c h , aż wres zc i e , i dąc z n ó w na p ó ł -
noc, w p a k o w a l i ś m y się głębtrico w stary , z abagn i o -
ny las. N i e m o g l i ś m y okreś l i ć s w e g o po łożen ia . P o -
s iadana p r z e z e m n i e mapa o d u ż e j podz ia ł ce n i c 
n ie m ó w i ł a , a szkic z r ob i ony w sz tab ie pu łku skoń -
c zy ł się dawno . P o z o s t a w a ł y łuny na horyzonc i e , 
odg łosy kanonady i w i e r n a busola o f o s f o r y z u j ą c e j 
podz ia łce . M i e l i ś m y j e s z c ze c z o ł g ową rad ios tac j ę . 
N i e s t e t y raz t y l k o z ł apa l i śmy p r ze z nią f a l ę j a k i e -
goś pododdz i a łu o s y m p a t y c z n e j n a z w i e „ L i s z k a " . 
„ L i s z k a " n ie chciała j e d n a k z nam i r o z m a w i a ć , 
w z y w a j ą c c iąg le j ę c z ą c y m g ł osem „ K o m a r a " , 
i um i lk ł a , g d y nasz i j odn i e cony rad i oope ra to r n a -
t a r c z y w i e zapy ta ł o j e j po łożen i e . W i d o c z n i e by ła to 
r ó w n i e ż j akaś o d e r w a n a lub zagub iona j ednos tka 
s zuka j ą ca łączności z m a c i e r z y s t y m oddz i a ł em, a nas 
w z i ę ł a za pods łuch n i emieck i . 

I o t o j es t po lana w g ł ęb i n i e znanego lasu, j es t 

k tóraś t a m z r z ędu noc tu łaczk i i ¡ki lkunastu ludz i 
pozos ta ł ych z ca łe j r o z p o z n a w c z o - s z t u r m o w e j g r u -
py . M a m y j eszcze czołg, lecz t r z eba będz i e pozos ta -
w i ć go tuta j , g d y ż zabrak ło p a l i w a i a m u n i c j i do 
dz ia ła . 

O ś w i c i e obudz i ł nas B r a c z k o w s k i . M g ł a c i enką 
w a r s t w ą k ład ła się na po lan ie . L u d z i e b rodz i l i 
w n i e j p o ko lana j a k b y na k iku tach nóg. N i e b o 
by ł o be zchmurne . Z pó łnocne j s t rony p o m r u k i w a ł y 
dz ia ła . 

D a j ę r o zka z p r z y g o t o w a n i a s ię d o odmarszu . 
P l u t o n f o r m u j e s ię na d rodze . B ę d z i e m y m a s z e -

r o w a ć p o obu j e j s tronach, p o z o s t a w i a j ą c ś rodek 
w o l n y , p a r t y z a n c k i m s zyk i em. Z da leka , na w p r o s t 
lub z t y łu t rudno w t e d y dos t r zec i dących . 

K t ó r y ś t a m j eszcze marudz i p o d o l chą , stoi s en -
ny, n i e m r a w y . 

— iCo, na w y d o j e n i e czekasz? — pogan ia go 
B r a c z k o w s k i . 

— Ch łopak i , k t o m i p o d i w a n i ł g rana ty? O d d a j -
cie, póikim d o b r y — s łychać z s ze regu . 

— G r a n a t y zgubił . . . f u j a r a , a chleba toś up i l -
nowa ł ? 

— T y , chcesz w m o r d ę ? 
— C a ł u j baibcię w kuper. . . 
— Te , o f e r m a , b i e r z pance r f aus ta . 
— S a m bierz , d y sk i do k a e m u niosę. 
— P a n i e kapra l , too an ty l e r i a zostanie.. . 
— G ó w n o po tob ie zostanie, b i e r z pancer faus ta , 

b y k u ! 
— Czes i ek ! Jak w e z m ę ? P i ę c i u r ąk n i e m a m . 
— T o w zębach ponies iesz ! Hej . . . j eden ż w a w y 

na ochotn ika , j ako łączn ik do s zpe rac zy ! C o ł apę 
podnosisz? S m r ó d go t y l k o t r z y m a , w i a t r popycha 
i na łącznika.. . 

— E d e k ! D a j pap i e r o sa ! Pa t r z c i e go, p a l i j a k h ra -
bia w ustęp ie . 

P o m i m o zmęczen ia i n i e w e s o ł y c h p e r s p e k t y w 
ch łopcy d o w c i p k u j ą j a k p r z e d n o r m a l n y m mars z em, 
d o p a s o w u j ą rynsz tunek , p o p r a w i a j ą opad ł e o w i j a -
cze, żu ją chleb, palą... 

K a p r a l P o b i a r z y n podchodz i d o mnie . P o ł ę p łasz -
cza m a zupe łn i e u r w a n ą p r ze z odłamelk granatu. 
W y g l ą d a , j a k b y s i ę podkasa ł z j e d n e j s t rony . W r ę -
ku t r z y m a p a j d ę c z e r s t w e g o r a z owca . P r z e k r o i ł ją 
s c y z o r y k i e m na pół , p o sypa ł solą ze s zmatk i . 

— P o d j e m y sobie śn iadanko, o j c zu lku . Jak j e s t 
ch leb z solą i woda , t ak c z ł o w i e k n ie zginie.. . 

B i o r ę o f i a r o w a n ą mi p o r c j ę , d z i ę k u j ę . K r u c h o 
z n ó w u nas z j ed z en i em . Ech, mi ła , c i ep ła kuchn io 
żołnierska.. . 

R u s z a m y d rogą na północ. Z p r z y z w y c z a j e n i a 
o g l ą d a m się j eszcze , czy na m i e j s c u obozow i ska n ie 
z o s taw iono czegoś, co m o ż e w y r a ź n i e zd radz i ć na -
szą p r zyna l e żność , f o r m a c j ę , l iczebność.. . i m a c h a m 
ręką . Z o s t a j e p r z e c i e ż czo łg . Stara , w i e r n a m a s z y -
na ze ś ladami d a w n y c h p o s t r z a ł ó w na baszcie . 
W ł a ś n i e s i e r żant z d j ą w s z y he łm ca łu j e taran, p o -
ż e g n a l n y m r u c h e m g ładz i s k i e r o w a n ą w dó ł l u f ę 
dz ia ła , m ó w i coś pó łg łosem. Resz ta za łog i odcho -
dząc sa lu tu je w m i l c z en iu . 

Ż e g n a l i t rzec i , ostatni czo łg nasze j g rupy . 
N a d lasem wschodz i ł o słońce. Dz i eń z a p o w i a d a ł 

s ię c i ep ły . Z pó łnocy narasta ł g r z m o t a r t y l e r i i . 
S z l i ś m y z k r ó t k i m i p r z e r w a m i na odpoc zynek 

i w y s z u k a n i e p o ż y w i e n i a w spa lonych ws iach lub 
opuszczonych, samo tnych domach , c i ąg l e w k i e r u n -
ku kanonady . P a r o k r o t n i e w c iągu dnia w i d z i e l i ś m y 
z da leka z m o t o r y z o w a n e oddz i a ł y N i e m c ó w idące 
na zachód. P r z e c i ą g a ł y w b o j o w y c h ubezp i eczen iach 
p o l n y m i d r o g a m i , n ie w y k a z u j ą c j ednak w i ę k s z e j 
a g r e sywnośc i . N a w e t w t e d y , g d y k o r z y s t a j ą c z p r z y -
p a d k o w o dobre j p o z y c j i t e r e n o w e j o s t r z e l a l i śmy ich 
boc znych s zpe raczy na mo tocyk l a ch , o d g r y ź l i się 
t y l k o s i l n y m o g n i e m z k a e m ó w i p o j e cha l i da l e j . 

— Oho... — p o w i e d z i a ł na to s ierżant . — W i d a ć 
nasi p r z y p i e k l i gdz i eś gadom, że tak ogon pod s iebie 
chowa ją . . . 

B y ł p ó ź n y w i e c zó r , g d y ś m y k o c i m chodem zb l i -
ż y l i się do mie j sca , gdz i e p r z e z ca ły d z i eń bębn i ł y 
dz ia ła , uc ichłe d o p i e r o o zmroku . Sze roka zorana 
c zo ł gami szosa w y p r o w a d z i ł a nas na b e z d r z e w n ą 
r ó w n i n ę . D a l e k o u j e j k rańca można by ł o dos t r zec 
z a r y sy s a d ó w i p o ł y sku j ą c e w b lasku ks iężyca d a -
chy zabudowań . 

W y s u w a j ą c s zpe raczy na p o d w ó j n ą od l eg ł ość 
sz l i śmy d a l e j r o w a m i . N i e d ł u g o . P r z y k i c a ł z a d y s z a -
ny łącznik . 

— Jakiś k a e m na d rodze , t y ł e m d o nas. P o bo -
kach na po lu j a k b y stanowiska. . . S zpe racze z a -
l eg l i — m e l d o w a ł s z ybko . 

Bez s zmeru p o d c i ą g a m y d o s zperaczy . W o d l e g -
łości m o ż e stu m e t r ó w p r z ed nami , obok n i z iu tk ich 
k r z a c z k ó w nad r o w e m , s t e r c zy f r o n t e m d o zabudo -
w a ń c iężk i k a r a b i n m a s z y n o w y . P o cha rak t e r y s t y c z -
ne j s y l w e t c e p o z n a j ę : n i emieck i m a k s y m na p o d -
s t aw i e schwarz losa . P r z y n i m d w i e l e żące pos tac i e 
w he łmach , t rzec ia skulona w r ow i e , r o z r zucone 
zasobnik i . Z 'boków na t e j s a m e j l in i i r z adk i e p ó ł -
ko la z i emnych osłon s tanowisk . 

( 6 0 - d. c. n.) 



DWA WIECZORY W NORDZIE 

Podczas jednego z dwóch wieczorów poświęconych Polsce 

Z D A R Z Y Ł O M I S I Ę 
S P Ę D Z I Ć D W A W I E -
C Z O R Y W N O R D Z I E . 

J wśród t e j społeczności, 
w k t ó r e j k r e w polska 
i f rancuska zmiesza ły 

sią dokładnie i gdz ie wspó lna 
praca, a w latach w o j n y 
wspólna wa lka , scementowa-
ły j e j jedność. Dz i enn ikarz z 
K r a j u , p r zychodzący z ż y w y m 
s ł o w e m o dz i s i e j sze j Po lsce , 
z n a j d u j e tu p r z y j ę c i e życz l i -
w e i serdeczne. 

W I E C Z Ó R P I E R W S Z Y : 

V I E U X - C O N D É 

Gospodarzem wieczoru j es t 
S towarzyszen i e Obrony G r a -
nic na Odr ze i Nys ie . P i lna 
w iadomość od p. A l e k s e g o 
K r a k o w i a k a , sekretarza gene -
ra lnego Stowarzyszen ia , w y -
p raw i ł a mn ie w drogę i oto 
d e f i l u j e p r zede mną szpaler 
schludnie u t r zymanych d o m -
k ó w górniczych. T e n n i eprze r -
w a n y ciąg os iedl i — od V a l e n -
ciennes wzd łuż granicy be l -
g i j sk i e j , na przestrzeni k i l ku -
nastu k i l o m e t r ó w — p r z ywodz i 
m i na myś l oko l i ce By t om ia 
czy Chorzowa na naszym G ó r -
n y m Śląsku, gdz ie także k ra -
j obraz o b r a m o w a n y jest w i -
dok i em w i e ż kopa lń i k o m i -
n ó w w i e lk i ch f ab r yk . 

I "już V i eux -Conde , mias te -
czko ki lkunastotys ięczne. N a 
skra ju dużego placu wznos i 
się okazały budynek m e r o -
stwa. W salce k o n f e r e n c y j n e j 
już zbiera się publiczność. 
N a d s t a w i a m c i ekawie ucha: 
j ę z y k f rancusk i przeplata się 
z po lskim. Za chw i l ę p i e r w -
sze p re zen tac j e — po lsk ie 
brzmien ie nazw isk a lbo d o -
k ładn ie j polska ich p isownia 
(bo w y m o w a jest już f r ancu -
ska) powtarza się raz po raz. 

M a m m ó w i ć po f rancusku; 
publ iczność jest w części t y l -
ko polska, a i d la n i e j f r a n -
cuski jest j ę z y k i e m życia p u -
bl icznego. Zresztą mo j a p r e -
l ekc ja o dz is i e j sze j Po lsce nad 
Odrą i Nysą ma służyć n ie 
t y l e odnowien iu w i ę z ó w uczu-

D . D O W O I N A - B i E N A I M E 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 
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Tłumacsenia urzędowe 

ważne w całej Francji 

23. quai de la Tiurielli 
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M E T R O : P O N T - M A R I E 

c i owych łączących F rancuzów 
po lsk iego pochodzenia z P o l -
ską, i l e po prostu i n f o r m a -
c j i o t y m od l eg ł ym i po t ro -
sze nawe t e g zo t y c znym kra ju , 
da r zonym tu n i e w ą t p l i w i e 
sympat ią , a le po trosze na 
s łowo honoru. 

Inaugurac j i w i ec zo ru doko-
nu je p. Bustin. deputowany 
mer V i eux -Condó . M ó w i 
ogromni- i serdecznie i z w i e l -
k im z rozumien iem istoty za -
gadnienia g ran icy po lsk ie j na 
Odrze i N y s i e ; to interes nie 
t y l k o Po lsk i , to sprawa poko-
ju w Europie . T o , co mów i , 
po tw i e rdza t y l ko opin ię za -
słyszaną przeze mn ie już 
wcześn i e j . P . Bust in jest zna-
ny od dawna jako w i e l k i 
p r z y j a c i e l Po l sk i i P o l a k ó w , 
j e go w y b i t n a pozyc ja po l i t y -
czna w Nordz i e podkreś la 
znaczenie j e g o słów. 

Jeszcze p. Stan is ław K u -
biak ze S towarzyszen ia 
. .Odra -Nysa " p rezen tu j e j e go 

. cele i f o r m y działania, a po 
n im p. Jean Haremza . p r o f e -
sor z n ieda lek iego Douai , 
przeds tawia w g ł ó w n y c h za -
rysach p rob l em po l i t yczny i 
p r a w n y gran icy na Odr ze i 
Nys ie , wspomina o n iebez -
p iecznych ruchach o d w e t o -
w y c h w N i emczech f e d e r a l -
nych, kończy akcentem po-
św i ę conym w i z y c i e premiera 
Cyrank i ew i c za w Paryżu . 

Te raz k o l e j na mnie . S łu-
chając p i e rwszych p r z emó -
w i e ń rozg lądam s ię po sali. 
s taram się odgadnąć, i l e w i e 
0 wspó łczesne j Po lsce ta pu-
bl iczność. Zac zynam od p r z y -
pomnień e l ementarnych : od 
Poczdamu i z godne j d ecy z j i 
wszys tk ich a l i an tów na p r ze -
s iedlenie całe j ludności n ie -
m i e ck i e j z granic Po lsk i , 
p r z ypom inam pustynię , jaką 
by ł y w 1945 r. z i emie nad 
Odrą, Nysą i Ba ł t yk i em, i 
obraz zniszczeń całego k ra ju 
naza ju t r z po wo jn i e . 

T w a r z e słuchaczy są sku-
pione i uważne , zda ją się ś le-
dz ić tok w y w o d ó w bez znuże-
nia. P o t e m m ó w i ę o t ym, 
c zym stały się z j ednoczony w 
granicach Po l sk i Śląsk, P o -
morze , W a r m i a i M a z u r y w 
ciągu dwudz ies tu lat po l sk ie j 
gospodarki . Jak zn ik ły ru iny 
1 produkc ja przekroczy ła n a j -
lepsze wskaźn ik i p r z e d w o j e n -
ne, j ak zostało odbudowane 
ro ln i c two i j ak pows ta ł y i 
r o zw inę ł y s ię imponu jąco 
ośrodki nauki w e Wroc ł aw iu , 
Gdańsku, Szczecinie , O l s z ty -
nie, Opolu. N i e l i czę na dy -
skusję, ta publ iczność dos tar -
cza uważnych słuchaczy, ale 
n ie jest zbyt skora do zab ie -
rania głosu na zebraniach. 
Dop ie ro w r o zmowach p r y -
wa tnych w ma ł e j grupce k i l -
ku osób rozw iążą się j ę zyk i . 
Zan im jednak p. Bustin 
zamknie zebranie, znowu bar -
dzo serdecznymi s łowami o 
p r z y j a źn i f rancusko-po lsk ie j 
ponowi p ropozyc j e jumelage 'u 
V i e u x - C o n d ś z j e d n y m z 
miast po lskich (tu p r z y p o m -
nienie: p ropozyc ja jest już 
dość dawna, a le ze strony po l -

sk ie j dotąd nie znalazła odze -
wu , to p r zykre ) , z g łębi sali 
podnosi się jakaś pani i poda -
j e starannie opakowany w y c i -
nek z gaze ty . T o re lac ja o 
p i e l g r z ymce b. j e ń c ó w w o j e n -
nych f rancusk ich do mie j sc 
ich w o j e n n e j niedol i w oko -
l icach Gdańska. P . Bustin 
czyta tę re lac ję , k t ó r e j autor 
ze szczerym wzruszen iem p i -
sał o dowodach pamięc i ze 
strony P o l a k ó w dla m a r t y r o -
log i i F r a n c u z ó w w latach oku-
pac j i naz i s towsk ie j . 

I na koniec — część po trosze 
t owarzyska wieczoru . P . K u -
b iak demonst ru j e nakręcone 
pr zez s ieb ie f i l m y z w y s t a w 
0 Po lsce o r gan i zowanych w 
różnych miastach Nordu . n i e -
odmienn ie p r z y ż y c z l i w e j p o -
m o c y m i e j s c o w y c h w ładz . 
1 repor taż f i l m o w y z ostat-
n iego kongresu S towar zys ze -
nia „ O d r a - N y s a " w Pa r y żu . 
T e ra z r e akc j e są bardz i e j b e z -
pośrednie . n ieskrępowane . 

W I E C Z Ó R D R U G I : T H I A N T 

M ó j drug i w i e c zó r w N o r -
dz ie ma innego patrona: T o -
w a r z y s t w o F rance -Po l ogne . 

Dz i ęk i j e g o s taraniom w 
meros tw i e Th ian t . w pobl i żu 
Denain. ma odbyć się w e r n i -
saż w y s t a w y o wczasach i tu -
rys tyce w Po l s ce L u d o w e j . 
S tarannie i in teresu jąco do -
brane f o t o g r a m y da j ą dosko-
nałe po jęc ie , c z ym jest uroda 
pe j zażu po lsk iego i c z ym jest 
system w y p o c z y n k u p r a c o w -
niczego w naszym K r a j u . 

Wern i saż zg romadz i ł w s z y -
stk ie m i e j s c owe osobistości, 
p r z y j e cha ł także prezes k ra -
j o w y T o w a r z y s t w ^ F r a n c e -
Po l ogne . depu towany A r t h u r 
Ramet t e , prezes komi te tu d e -
par tamenta lnego p. R o g e r L e -
grand, konsul polski z L i l l e 
p. Józef K lasa i w icekonsu l 
p. Ryszard Ko r c z ewsk i . 
O twa r c i e w y s t a w y jest n i e -
s zab lonowe : nie ma wstęg i i 

nożyczek, w zamian p. L e -
grand przekształca się w p r z e -
wodn ika po wys t aw i e , ob jaś -
nia ko l e jno wszys tk i e f o t o g r a -
my , udzie la szerokich i u t r z y -
manych w og romnie serdecz -
n y m tonie i n f o r m a c j i o sto-
sunkach soc ja lnych i op iece 
nad p racown ik i em w Po lsce 
L u d o w e j . 

G d y ta część uroczystości 
j es t zakończona — zmiana sce-
neri i . W sali p r z y j ę ć c zeka ją 
na gości rozs tawione stol iki , 
na k a ż d y m bute lka szampana: 
to rada mie j ska pragnęła w 
ten sposób uczcić o twarc i e 
po lsk ie j w y s t a w y . M e r Th iant , 
pan Fromont , wznos i toast na 
cześć Po l sk i i p r z y j a ź n i f r a n -
cusko-po lsk ie j , w s w o i m to -
aście m ó w i o m i ł y ch w r a ż e -
niach z pobytu w Po lsce w 
roku ub ieg łym, o gośc innym 
przy j ę c iu , j ak i e de l e gac j i 
f rancusk ich z w i ą z k ó w z a w o -
d o w y c h zgo towa l i ich ko l edzy 
na G ó r n y m Śląsku. 

T e m a t m e g o wys tąp i en ia 
podobny j ak k i lka dni wcześ -
nie j , w e V i e u x - C o n d e : p o w -
r ó t Po l sk i nad Odrę i Ba ł tyk , 
bi lans dwudz ies tu lat pracy 
po lsk ie j na odzyskane j z iemi , 
w y m o w a po l i tyczna i gospo-
darcza tych f a k t ó w i p roce -
sów. T r o chę l iczb i lus t ru je 
m o j e w y w o d y , rozwieszona na 
tę in tenc j ę mapa Po l sk i u ła-
tw ia umieszczenie f a k t ó w i 
l iczb w przestrzeni . 

Z r o z m ó w wcześn i e j s zych 
wyn i o s ł em już wrażen i e , że 
w i e l e n ieporozumień budzi 
sprawa r z ekome j obecności 
N i e m c ó w na te ren ie po lskich 
Z i e m Zachodnich i P ó łnoc -
nych. R o z w i j a m ce l owo ten 
temat . L i c zba przesz ło 8,3 min . 
P o l a k ó w zamieszka łych nad 
Odrą i Ba ł t yk i em robi w r a ż e -
nie, g d y zes taw iam ją z l i cz -
bą 8,5 mi l iona m i es zkańców 
tych t e r enów za czasów n ie -
mieck ich , z czego j ednak około 
1 mi l iona s tanowi l i Po lacy , 
m i es zka jący na G ó r n y m Ś lą -

sku oraz na W a r m i i i M a z u -
rach. A k c e n t u j ę : dziś mieszka 
nad Odrą i Nysą w i ę c e j P o -
l a k ó w — ponad 45 procent 
spośród nich urodz i ło się tu-
t a j po w o j n i e — niż by ło tu 
k i e d y k o l w i e k N i e m c ó w ! 

P o k ró tk im p r z emów i en iu 
konsula p. K l a s y p rog ram 
w iec zo ru jest w ł a śc iw i e już 
wyc z e rpany . A l e prezes F r a n -
ce -Po logne , deputowany p. 
Ramet t e , p o d e j m u j e jeszcze 
t emat w iszący w pow i e t r zu w 
t y m górn i c zym reg ion ie : spra-
w ę impor tu po lsk iego węg l a 
do F ranc j i . C zy n ie odbywa się 
on kosztem f rancusk iego gó r -
nika? W o k ó ł te j sp rawy b y -
ło ostatnio nieco spekulac j i , 
na łamach k i lku pism. P . R a -
met t e nie ma w i e l e k łopotu z 
j a snym i r z e t e lnym w y j a ś n i e -
n i em s p r a w y ; nie ma m o w y 
o imporc i e kosztem g ó r n i k ó w 
f rancuskich, po prostu p r zy 
us ta lonym przez rząd poz io -
m i e wydobyc i a w ę g l a w k o -
paln iach f rancusk ich — p e -
w i e n impor t spec ja lnego ga -
tunku węg l a jest konieczny. 

F r anc j a zakupu j e w ę g i e l 
amerykańsk i i impor tu j e p e -
w n e ilości węg l a z Po lsk i . 
Uk ład f rancusko - polski j es t 
gosEKDdarczo korzys tny dla 
obu stron — akcentu je p. R a -
met te . wspó lny interes dobrze 
s łuży t r a d y c y j n e j p r zy j a źn i . 

Z A M I A S T K O N K L U Z J I 

T e d w a w i e c z o r y w N o r -
dz ie , wśród społeczeństwa 
f rancusko-po lsk iego , w e w n ę -
t rzn ie scalonego t radyc ją 
wspó lne j pracy i — w latach 
w o j n y — wspó lnego udziału 
w Ruchu Oporu, p rowadzą 
n ieodparc ie do wniosku, że 
s łowa o p r z y j a ź n i f rancusko-
po lsk ie j nie są tu pus tym 
dźw i ęk i em , czy z w r o t e m g r z e -
cznośc iowym. I, zarazem, że 
te naturalne dyspozyc j e nale-
ż y rozwinąć , podt r zymać . K l i -
ma t jest w y j ą t k o w o sp r z y j a -
jący , życz l iwość m i e j s c o w y c h 
w ładz , m e r ó w i rad m i e j -
skich, s twarza warunk i n a j -
bardz i e j pomyś lne . 

Ignacy R U T K I E W I C Z 

O B P O W I M t m Y MA L I S T Y C Z Y T E L X I K O W 

Można studiować 
w l iście od j ednego z naszych C z y t e l n i k ó w 

z depar tamentu N o r d c zy tamy m.in.: 

.....W szkole podstawowej syn nasz uważany 
był przez nauczycieli za zdolnego, wyróżniają-
cego sią ucznia. Idąc za radą jednego z nau-
czycieli, posłaliśmy go do liceum. W pierw-
szym okresie nauka szła mu doskonale, ale 
potem zamiast uczyć sią, zaczął namiątnie czy-
tać książki, książki wartościowe, ale takie, 
które niewiele miały wspólnego z nauką 
w szkole. Zaniedbał nauką i nie zdał matury. 
Obecnie ma 23 lata i pracuje w biurze, ale 
ciągle mówi, że ta praca nie daje mu żadnego 
zadowolenia. Chciałby zostać -profesorem hi-
storii. Słyszał od kogoś, że od paru lat nawet 
i ludzie nie posiadający matury mogą studio-
wać na uniwersytecie. Czy on sią nie łudzi? 
Czy jest to aby zgodne z prawdą?" 

Odpowiadamy: Informacja ta jest prawdz i -
wa. Od paru lat nawe t i ludzie nie pos iada jący 
ma tu ry mogą w e F ranc j i s tudiować na w y ż -
szych uczelniach. W a r u n k i e m pr zy j ę c i a na 
wyższą uczeJnię osoby n ie pos iada jące j ma tu -
r y jest zdanie spec ja lnego egzaminu ws t ępne -
go. Egzamin ten składa się w ośrodku akade-

mickim regionu swojego zamieszkania. Od 
kandyda tów , k tó r zy n i gdy n ie s tawal i przed 
matura lną komis ją egzaminacy jną , w y m a g a 
sią, aby m i e l i 21 lat. Kandydac i , k tó r zy s t awa -
li przed matura lną komis j ą eg zaminacy jną , 
lecz n ie zdal i matury , w inn i mieć co n a j m n i e j 
25 lat. Sesja eg zaminacy jna o d b y w a się t y lko 
raz do roku — w zasadz ie w ma ju . 

Istnieje specjalny kurs korespondencyjny 
przygotowujący do tego egzaminu. K u r s ten 
o rgan i zu j e co roku „Centre National d 'En-
seignement par correspondance" w Vanves (60, 
Boulevard du Lycée, Vanves, Seine). 

N a ten spec ja lny egzamin ws t ępny składają 
sią: egzamin ustny i egzamin pisemny. Eg za -
min ten można zdawać t y lko d w a razy — 
w d w ó c h ko l e jnych latach. 

D o d a j m y , ż e t zw . „B.U.S." (Bureau Univers i -
taire de Statistiques; 6, Boulevard Saint -Mi -
chel, Paris 5-ème), wydał specjalną broszurę 
poświęconą temu egzaminowi. 

Jeśli chodzi o naszego Czyte ln ika z Nordu, to 
po szczegółowe informacje radzimy zwrócić się 
do sekretariatu „Faculté des Lettres et Scien-
ces Humaines" w Lille. 

- r Ê E L Ê E w w i x ^ n w ^ 

• L M l i w k i , n a s z T i n r p r a i l a i i i n s e a r t y k a l T c t s p w l a r s t w a d a n t w e e « • 

LENG-PICARD ET C-ie 16, Place de la Liberté, 423 rue de Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 



W Wittes odbyła się uroczystość złożenia wieńców pod pomnilcieni żołnierzy 
połslcicta poległych w walkach o wyzwolenie tej miejscowości. N a zdjęciu 
pierwszy z lewej : gen. Zygmunt Berling i wlcekonsul P R L w Li l le — Ko r -
czewski przy pomniku, ma którego tablicy wyryto nazwiska Po laków po-
ległych w dniu 5 września 1944 r. Podobna uroczystość z udziałem przedsta-

wicieli organizacji kombatanckich odbyła się w Montigny-en-Ostrevent, gdzie 
wieńce pod pomnikiem poległych żołnierzy i na grobie kpt. Ważnego „Tygry -
sa" złożyli płk Mar lan Sołtysiak i działacz „France-Pologne" p. Emil Ważny 
(na zdjęciu pierwszym z prawej ) . Grobem kpt. Ważnego opiekuje się troskli-
w ie p. Musialakowa. W obu uroczystościach wzięło udział wielu Polaków 

PRASA PÓŁNOCNEJ FRANCJI o WIZYCIE POLSKICH KOMBATANTÓW 
NORD ECLAIR (11.XI.65) 

R E C E P T I O N A U C O N S U L A T D E P O L O G N E 
D U G É N É R A L Z Y G M U N T B E R L I N G 

A v a n t d 'accuei l l i r les personnal i tés inv i tées par 
M . K lasa , consul généra l de Po logne , M . Ber l ing 
souligna sa sat isfact ion de v en i r pour la p r emiè r e 
fo i s à L i l l e , où i l a pu prendre contact avec les 
anciens combattants f rança is . 

„ O n peut, d i t - i l , soul igner l ' ami t i é qui unit F r a n -
çais et Po lona is car dans le dern ier d r a m e mond ia l 
la Po l ogne a payé de s ix mi l l i ons de v i es la v i c to i re 
f ina l e " . L e généra l Be r l i ng insista sur les tradit ions 
qui ont voulu que la F rance e t la Po l ogne soient 
toujours du m ê m e côté aux instants cr i t iques de 
l 'histoire. 

LIBERTE (11.XI.65) 
L E G É N É R A L P O L O N A I S Z. B E R L I N G A R E Ç U 
H I E R A L I L L E L E S R E P R É S E N T A N T S DES 
A S S O C I A T I O N S D ' A N C I E N S C O M B A T T A N T S 

U n e haute personnal i té mi l i t a i r e polonaise était , 
hier, l 'hôté du consulat d e Po l ogne à L i l l e . L e g é -
néra l Z y g m u n t Ber l ing , q u i f u t le commandant d e 
la p r em i è r e a rmée polonaise f o r m é e en Un ion So -
v i é t i que pendant la d eux i ème guerre mondia le . 

répondant à l ' inv i ta t ion de l 'A .R .A .C . à l 'occasion 
de son congrès, v ena i t en F rance pour la p r em i è r e 
fo is . I l é ta i t accompagné par le co lonel Soł tys iak 
qui, avec lui, est maintenant à la d i rec t ion de l ' A s -
sociation des Anc i ens Combattants Polonais . 

L e généra l Be r l ing put, au cours d 'une pet i te 
réunion avec la presse, nous d i r e que sa v is i te en 
France était une occasion pour lui de s ' intéresser 
à toutes les questions concernant les anciens com-
battants polonais qui ont lut té en France pendant 
la de rn i è r e guerre et inve rsement v i s - à - v i s des 
Français qui ont par t i c ipé aux actions de la rés i -
stance en Po logne . 

NORD MATIN (11.XI.65) 
LE G É N É R A L Z Y G M U N T B E R L I N G A É V O Q U É 
L A P A R T I C I P A T I O N DE L A N A T I O N P O L O -
N A I S E A L A S E C O N D E G U E R R E M O N D I A L E 

„ L a F rance et la Po l ogne sont les deux pays f r è -
res qui , dans les heures cr i t iques du monde , ont 
tou jours été du m ê m e côté d e la barr icade. . . " d é -
clara M . le généra l Z y g m u n t Ber l ing , v i c e -p rés i -
dent du Comi té Na t i ona l d e l 'Assoc iat ion des A n -
ciens Combattants Po lona is au cours d 'une récep-
t ion au Consulat de Po logne . 

A u cours de ce cocktai l f u t présentée l ' expos i -
t ion consacrée à „ L a part ic ipat ion de la Nat ion P o -
lonaise dans la seconde guerre mond ia l e " . 

P a r des panneaux, des photographies et des textes 
émouvants , e l le rape l l e avec f o r c e et g randeur le 
lourd tr ibut que la Po l ogne paya à la guerre et la 
lutte héro ïque que menèren t les part ic ipants de la 
pa ix . 

L A VOIX DU NORD (11.XI.65) 
E N V I S I T E D A N S LE N O R D 
L E G É N É R A L B E R L I N G D É C L A R E 
„ N O S D E U X P E U P L E S O N T LE M Ê M E I D É A L 
DE P A I X " 

„ N o u s sommes venus prendre contact avec les 
anciens combattants polonais qui ont par t i c ipé à la 
Résistance f rança ise et avec les Français qui ont 
pr is par t à la lutte a rmée sur le sol polonais. Nous 
recherchons aussi le contact avec ceux de nos com-
patr iotes qui v i v en t en France ou avec les Français 
d ' o r i g ine polonaise a f in qu' i ls sentent les l iens qui 
les unissent toujours à leur patr ie d 'o r ig ine " . 

L e généra l Ber l ing , qui f u t l ' é l ève du généra l de 
Gau l l e à l 'Ecole supér ieure de guerre de Va r sov i e 
en 1919, a exa l t é la f r a t e rn i t é d 'armes des patr iotes 
f rança is et polonais contre le nazisme. 

f > H O r o - C I I X I I E 

HAUCHARD 
Magnetofony 

19, rue de Paris V A L E N C I E N N E S 

iilł Najlepsze marki! 
Największe zniżki! 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Niech zdrowo rosną! 

y : ' X A f C i i ì 

ny-ż.iiiicli 

K o l o n i i 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
pow i ęks zy ł y się. Ostatnio uro -
dz i l i się: 

H E R S I N - C O U P I G N Y : F ry -
deryk Strugalski, Géraldine 
Wachaczewska, Fryderyk W o j -
ciechowski. S A I N S - e n - G O -
H E L L E : Natal ia Lewando -
wicz. L I É V I N : Christian Dani -
lewicz. B Ë T H U N E : Thierry 
Wydrzyński. H É N I N - L I É -
T A R D : Edmund Nowicki, A n -
nie Maciejewska. L A P U G -
N O Y : Fryderyk Górnikowski. 
M A S N Y : Carole Grzelka, M i -
chał Marcinkowski, Cathy 
Olejniczak, Marc Pawłowski , 
Muriel le Paciuta, Bruno M a -
jerowicz, Christiane Kotarska, 
Pascal Majorczyk, Wincenty 
Woźniak, Fabienne Pleśniew-
ska, Frydèryk Woźny. D O U A I : 
Edith Zasieczny, Edward Sle-
rocld, Natalia Bakałarz. S A L -
L A U M I N E S : Jacques Liptak. 
M A Z I N G A R B E - F o s s e 8: Joël 
Pawlicki. R O M B A S : A l exan -
dre Kosmala. 

Szczęś l iwym Rodz i com ż y -
c z ymy dużo pociechy- z tych 
na jmłodszych . 

Sto lat 

dla neważeńców I 

K u radości Rodz in i p r z y -
jac ió ł ostatnio małżeństwa za-
w a r l i : 

M A S N Y : Edyta Majcłu-zak 
i Thaddé Bestain. H E R S I N -
- C O U P I G N Y : Daniełle Pac -
Quart i Ryszard Jackowski. 
L I É V I N : Jacqueline Bilska i 
Roger Briez. G R E N A Y : L i -
liane Vandewal le i Freddy 
Czerniak. M A Z I N G A R B E : 
Stanisława Chałas i Victor 
Roussel. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
pomyślności i t r a d y c y j n e sto 
lat ! 

NAGRODY ZA OGRÓDKI 
D O U A I . Dz i eń o g r ó d k ó w ro -

botn iczych obchodzony by ł na 
m i e j s k i m h ipodromie . Obcho-
d o m p r z ewodn i c z y ł senator — 
m e r miasta Va lenc iennes p. 
Carous, k tó ry jest prezesem 
o g ó l n o k r a j o w e j o rgan i zac j i . 
N a g r o d ę poza konkursem w 
postaci p lak ie tk i a r tys tyczne j 
„ v e r m e i l " o t r zyma ł p. W ł a d y -
s ław S zymczak z Ecai l lon, a 
srebrny d y p l o m za t rzec ie 
m ie j sce p. Feliks R y m a ń c z y k 
z Auberch icour t . 

OBCHODY 
11 LISTOPADA 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Na uro -
czystościach z okaz j i 11 l is to-
pada wśród osobistości r ep r e -
zentu jących w ładze m ie j s co -
w e obecni by l i r ówn i e ż : p. 
Jean Werechowski, sekretarz 

Z ł A Ł O B N E J K A R T Y 
z ża l em zaw iadamiamy , że 

odeszl i od nas: B R U A Y - e n -
- A R T O I S : Franciszek Jakub-
czak, lat 68. M E T Z : Octave 
Konieczny, lat 49. H A I L L I -
C O U R T : Jan Sliwakowski, 
Laurent Błaszczyk. F I R M I N Y : 
Stanisław Pawlak , lat 72. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Sta-
nisław Szczepański, lat 56. 
S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : Sta-
nisława Barczewska z domu 
Gubska, lat 81. A U C H Y - l e s -
- M I N E S : Franciszka Budzich 
z domu Tobo lska, lat 86. 
C O U R C E L L E S - l e s - L E N S Emi-
lia Zdończyk, lat 61. W A -
Z I E R S : Anma Wi lk z domu 
A d a m e k , lat 67. L I É V I N : Sta-
nisław Hochman, lat 71; Sta-
nisława Nowak z domu M a t u -
szak, lat 76; Tadeusz M l l -
czyński, lat 49. E L E U - L E A U -
W E T T E : Stanisław Zak, l a t 74; 
Bolesław Jaroszyński, lat 70. 

H A R N E S - L O I S O N - C E N T R E : 
Marianna Kozłowska z d omu 
Stempniak, lat 69. G R E N A Y : 
Franciszek Henzłik, lat 61; 
Jan Turek, lat 75. H O U D A I N : 
Franciszek Kzuizmarek. H E R -
S I N - C O U P I G N Y : Stanisław 
Szaflarczyk, lat 47; Józef W a -
wrzyniak, lat 85, Konstancja 
Zińczak z domu Grzyb iak , lat 
78. B É T H I T N E : Marianna Lodo 
z d omu Go łęb i ewska , lat 47. 
A U C H E L : Boles ław Kaczma-
rek, inwa l ida pracy , lat 43. 
H É N I N - L I É T A R D : Maksy -
milian Lewandowski , lat 37. 
M A S N Y : Mar ia Adamczak. 
F R A I S - M A R A I S : Agnieszka 
Skrzypczak z d omu Waszak, 
lat 81. D O U A I : Franciszek 
Kończak, lat 63. 

Rodz inom Zmar ł y ch składa-
m y serdeczne w y r a z y wspó ł -
czucia. 

genera lny meros twa , i radny 
p. F. Kamiński. 

L E C R E U S O T . By l i k omba -
tanci po lscy uczci l i dz ień 11 l i -
stopada, urządza jąc w y s t ę p y 
f o lk l o rys t yc zne i z abawę ta -
neczną. W y s t ę p y ar tys tyczne 
m i e j s c o w e g o zespołu c ieszy ły 
się dużym powodzen i em. 

H O U D A I N . Po l sk i e o r gan i -
zac j e uczc i ły dz ień zawiesze -
nia broni po p i e r w s z e j w o j n i e 
św ia t owe j , urządza jąc zebra -
nie w sali p. Pawłowskiego. 
W y s t ę p o w a ł zespół f o l k l o r y -
styczny „Kościuszko" o raz o r -
kiestra „Echo". Zebran iu p r z e -
wodn i c zy ł p. Stanisław Szew-
czyk. 

KONKURS 
„CZY ZNACIE DOUAI " 

D O U A I . W konkurs ie „ C z y 
znacie D o u a i " 13 mie j sce na 
30 uczes tn ików za ję ła p. Ja-
nina Teresiak z La l l a ing . 

ZEBRANIE 
SYNDYKALNE 

LENS . Syndyka t depar ta -
menta lny Pas -de -Ca la i s o r ga -
n izac j i F .O. urządz i ł swó j do -
roczny z jazd . W p r e zyd ium 
zas iedl i : prezes s yndyka tów 

górn iczych F.O. p. Ostrowski, 
sekretarz genera lny f ede rac j i 
górn icze j P.de. C. p. Porębski 
oraz p.p. Mul ler 1 Nowak, stali 
przedstawic ie l e syndykatu w 
loka lnych organ izac jach . Ż y w ą 
dyskus j ę w y w o ł a ł o s p r a w o -
zdanie roczne, z łożone przez 
p. Porębsk iego . 

BULISCI KOŃCZĄ 
SEZON 1965 r. 

P E C Q U E N C O U R T . Buliści 
C i t é Barrois zo rgan i zowa l i z e -
branie t owarzysk i e połączone 
z wys t ępami a r tys tycznymi 
ork ies t r reg ionalnych. Tańce 
polskie c ieszyły się powszech-
n y m uznaniem obecnych. 

SZACHIŚCI W A L C Z Ą 
A V I O N . W spotkaniu m i -

s t r zowsk im zespół z A v i o n , w 
skład k tórego wchodz i l i m.in, 
p.p. Rusinek, Kanik i Stani-
sławlak, osiągnął w y n i k r em i -
sowy z reprezentac ją Au lnoye . 

Pani Łucj i P E L L I S S I E R z 
d. Kierzkowskiej i j e j mężowi 
w Largentiëre (Ardèche) ser-
deczne życzenia z okazji uro-
dzenia się córki Nathalie skła-
da ją przyjaciele z Paryża. 

ffl^lClORCES P A U I 
Z A W S Z E 

NAJLEPSZY WYBÓR - GATUNEK 
Z A W S Z E 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 
5, rue du Quesnog, 5 
VALENCIENNES 
S t . A M A N D - C O N D E s / E S C A U T - B R U A Y - e n - A R T O I S 

M A U B E U G E - L E Q U E S N O Y 



N A H O R Y Z O N C I E O L I M P I A D A ! 

G R E N O B L E • 1008 • M E K S Y K 
EWA K Ł O B U K O W S K A ma ¡uż optaconq podróż 

WI E L K I E S U K C E -
S Y P O L S K I E G O 
S P O R T U n a 

O l i m p i a d z i e w 
T o k i o o d b i ł y s i ę 
s z e r o k i m e c ł i e m 

n a c a ł y m ś w i e c i e . P o l s k a — 
m a ł y s t o s u n k o w o k r a j — 
w ś r ó d w i e l k i c h p o t ę g s p o r t o -
w y c h z a j ę ł a z a s z c z y t n e V 
m i e j s c e ( c o d o i l o ś c i z d o b y -
t y c h m e d a l i ) i V I I w n i e -
o f i c j a l n e j p u n k t a c j i z e s p o ł o -
w e j , z d e c y d o w a n i e w y p r z e -
d z a j ą c m . i n . F r a n c j ę . 

S u k c e s y w J a p o n i i z a w d z i ę -
c z a K r a j r ó w n i e ż t e m u , ż e 
d o T o k i o p o j e c h a ł a , m i m o 
o g r o m n y c h k o s z t ó w , l i c z n a 
e k i p a , s k ł a d a j ą c a s i ę z 26 z a -
w o d n i c z e k , 117 z a w o d n i k ó w , 4 

l e k a r z y , 11 s ę d z i ó w , 3 m a s a -
ż y s t ó w , 4 t e c h n i k ó w i 6 k i e -
r o w n i k ó w p o s z c z e g ó l n y c h z e -
s p o ł ó w . 

M e d a l e o l i m p i j s k i e 
I960 R z y m : z ł . 4, s r . 6, b r . U 
1964 T o b . i o : z ł . 7, s r . 6, b r . 10 

D o w y s ł a n i a t a k l i c z n e j 
p o l s k i e j e k i p y d o T o k i o p r z y -
c z y n i l i s i ę c l w s z y s c y , k t ó r z y 
w s p i e r a j ą c p a ń s t w o w y f u n -
d u s z n a k o s z t y e k s p e d y c j i , 
w p ł a c i l i p i e n i ą d z e n a P o l s k i 
F u n d u s z O l i m p i j s k i . P o m o c 
R o d a k ó w z z a g r a n i c y b y ł a 
s z c z e g ó l n i e d u ż a . W a r t o p r z y -
p o m n i e ć , ż e P o l a c y z F r a n c j i 
n a F u n d u s z P K O l w p ł a c i l i 
p r a w i e c z t e r y t y s i ą c e f r a n -
k ó w ( n o w y c h ) , z c z e g o z n a c z -
n ą c z ę ś ć z a p o ś r e d n i c t w e m 
n a s z e j r e d a k c j i . 

U p ł y n ą ł r o k o d p a m i ę t n y c h 
d n i O l i m p i a d y w T o k i o . Z b l i -
ż a s i ę O l i m p i a d a z i m o w a w 
G r e n o b l e i l e t n i e i g r z y s k a w 
M e k s y k u w 1968 r . i z n o w u 
P o l a c y z z a g r a n i c y o k a z u j ą 
s w ą o f i a r n o ś ć . 

H O N O R O W I 
O F I A R O D A W C Y 

W p ł a c i l i p o 1000 d o l a r ó w , 
o b e j m u j ą c p a t r o n a t y n a d 
c z o ł o w y m i r e p r e z e n t a n t a m i , 
w ó w c z a s k a n d y d a t a m i d o T o -
k i o : d r J a n G o d l e w s k i ( S z w a j -
c a r i a ) , A d o l f B e r l i ( S t a n y 
Z j e d n o c z o n e ) , K S „ P o l o n i a " 
M e l b o u r n e ( A u s t r a l i a ) , F r y d e -
r y k F l e s z e r ( S t a n y Z j e d n o -
c z o n e ) . 

„ R e k o r d z i s t ą " P o l s k i e g o 
F u n d u s z u O l i m p i j s k i e g o j e s t 

w i e l k i m i ł o ś n i k p o l s k i e g o 
s p o r t u F r y d e r y k F l e s z e r z 
U S A , k t ó r y j u ż p o r a z t r z e c i 
o b e j m u j e p a t r o n a t e m o l i m p i j -
s k i m r e p r e z e n t a n t a P o l s k i . 
P r z e d s z e ś c i o m a l a t y b y ł „ o j -
c e m o l i m p i j s k i m " ś r e d n i o d y -
s t a n s o w c a S t e f a n a L e w a n -
d o w s k i e g o , a p r z e d d w o m a 
l a t y o b j ą ł p a t r o n a t n a d E w ą 
K ł o b u k o w s k ą ( n i e - b y ł a j e s z -
c z e w t e d y s ł a w n ą b i e g a c z k ą ) . 
1 8 - l e t n i a d z i e w c z y n a p r z y w i o -
z ł a z T o k i o : m e d a l z ł o t y ( s z t a -
f e t a 4 x 1 0 0 m ) i 1 m e d a l b r ą -
z o w y ( b i e g 100 m ) . R a d o ś ć 
n a s z e g o R o d a k a z U S A b y ł a 
o g r o m n a . P r z y s ł a ł E w i e p o -
• w i n s z o w a n i a i z a d e k l a r o w a ł 
d a l s z ą s w o j ą p o m o c w p ł a c a -
j ą c n a k o s z t y p o d r ó ż y d o 
M e k s y k u 1000 d o l a r ó w . 

S p o r t o w a m e t r y c z k a 
E w y K ł o b u k o w s k i e j 

100 m r e k o r d ś w i a t a 11,1 
4x100 m r e k o r d Ś w i a t a 43,8 

200 m 23,0 s e k . ( g o r z e j o d 
r e k o r d u ś w i a t a o 
0,3 s e k . ) , 

B w a K ł o b u k o w s k a p ę d z i p o z w y -
c i ę s t w o w s p r i n t e r s k i e j s z t a f e c i e 
4x100 m . O d e b r a ł a p a ł e c z k ę o d 
BŁi rszenste iu . S ł a w n e A m e r y k a n -
k i M c G u i r e i T y u « p r z e g r y w a j ą 
n a S t a d i o n i e X - l e c i a w W a r s z a w i e 

NA E K R A N I E TV od 5 do 11 XII 
I (première chaTne) 

D Z I E X N I K — c o d z i e n n i e T é l é - M i d i o 13.00, 
T é l é - S o i r o 20.00 i T é l é - M i n u i t n a z a k o ń c z e -
n i e p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e -
- F r a n c e ) — c o d z i e n n i e o 19.40. 
S E U L E A P A R I S — f i l m s e r y j n y R o b e r t a 
G u e z z S o p h i e A g a c i ń s k i w r o l i g ł ó w n e j , c o -
d z i e n n i e ( o p r ó c z s o b ó t i n i e d z i e l ) o 19.25. 
N I E D Z I E L A . 5 G R U D N I A 
12.00 Ł a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r — f r a g m e n t y f i l -

m ó w : J a m e s B o n d 007 T e r e n c e Y o u n g a ( S e a n 
C o n n e r y i U r s u l a A n d x e s s ) Q u a t r e g a r ç o n s 
d a n s l e v e n t H i c h a r d a L e s t e r a z B e a t e l s a m i ; 
L a f e m m e d e p a i l l e B a s i l a D e a r d e n a ( G l n a 
L o l i a b r i g i d a , S e a n C o n n e r y ) . 

17.15 D a r c l e e — f i l m M a x a J a c o b p r z e d s t a w i a w 
s e r i i M u z y k a i K i n o H e n r i C o l p i . 

18.55 B e l l e e t S é b a s t i e n . 
19.30 i 20.55 W y b o r y p r e z y d e n c k i e . 
P O N I E D Z I A Ł E K 6 G R U D N I A 
7.15, 12.00, 19.00 W y b o r y p r e z y d e n c k i e . 
20.40 G i l b e r t B é c a u d — p r o g r a m v a r i é t é s . 
21.40 L * H o m m e à l a R o l l s . 
W T O R E K 7 G R U D N I A 
18.55 M o n f i l l e u l e t m o i ( M 6 j c h r z e ś n i a k i j a ) , 
20.40 L a p e t i t e h u U e ( M a ł y s za ł a s ) — k o m e d i a A n -

d r é Rouss i n . 
S R O D A 8 G R U D N I A 
20.40 P r o g r a m v a r i é t é s . 
C Z W A R T E K 9 G R U D N I A 
16.30 P r o g r a m dla m ł o d z i e ż y . 
20.40 P a l m a r è s des c h a n s o n s . 
21.50 L e s f e m m e s auss i — p r o g r a m p o ś w i ę c o n y k o -

b i e t o m , 
P I Ą T E K 10 G R U D N I A 
20.40 P a n o r a m a s — t y g . m a g a z y n akr tua lnośc l . 
21.40 L e t r a i n b l e u s » a r r ê t e 13 f o i s — n r 5 ( B ł ę k i t -

n y p o c i ą g z a t r z y m u j e s i ę 13 r a z y ) . 
22.10 P r i x N o b e l 1965 — p r o g r a m Igo i ra B a r r è r e . 

S - O B O T A U G R U D N I A 
18.20 L e p e t i t c o n s e r v a t o i r e de l a c h a n s o n ( M a ł e 

' k o n s e r w a t o r i u m p i o s e n k i ) M i r e i l l e . 
20.40 S a i n t e s C h é r i e s . 

21.10 L a v i e des a n i m a u x ( Ż y c i e z w i e r z ą t ) F r é d é -
r i c a R o s s i f . 

21.25 E n r i c o M a c i a s — p r o g r a m v a r i é t é s . 
22.25 L e r i r e e t l a p o é s i e < S m i e c ł i i p o e z j a ) M a r -

c e l a A - cha rd . z u d z i a ł e m w y b i t n y c h a k t o r ó w 
, . C o m é d i e F r a n ç a i s e " . 

P R O G R A M U (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K T é l é - S o i r — c o d z i e n n i e p r z e d 
z a k o ń c z e n i e p r o g r a m u p o 22.00. 
L E S J E U N E S A N N É E S ( M ł o d e l a t a ) — f i l m 
s e r y j n y , c o d z i e n n i e o 20.15. 
NIEDZIELA. 5 GRUDNIA 
15.10 I l s é t a i e n t t o u s m e s f i l s ( W s z y s c y b y l i m o i m i 

^ s y n a m i ) — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y I r v i n g a R e i -
sa ( B u r t L a n c e s t e r ) . 

16.40 D e s t i n a t i o n d a n g e r ( K i e r u n e k n i e b e z p i e c z e ń -
s t w o ) . 

20.00 P a r i s c a r r e f o u r d e m o n d e . 
20.30 F i l m d ł u g o m e t r a ż o w y j e s z c z e n i e u s t a l o n y . 
PONIEDZIAŁEK 6 GRUDNIA 
20.30 L ' a v v e n t u r a ( P r z y g o d a ) — w ł o s k i f i l m d ł u -

g o m e t r a ż o w y A n t o n i o n i e g o . 
WTOREK 7 GRUDNIA 
20.30 C h a m p i o n s ( M i s t r z o w i e ) . 
SRODA S GRUDNIA 
20,30 L a V ie p r i v é e d ' H e n r i VIII ( Z y c i e p r y w a t n e 

H e n r y k a V I I I ) f i l m A l e x a n d r a K o r d y ( C ł i a r l e s 
L a u g h t o n 1 M e r l e O b e r o n ) . 

CZWARTEK O GRUDNIA 
20.30 16 mi iUions d e Jeunes (16 mi l i on<^w m ł o d y c ł i ) . 
22.30 L e s é c r a n s d e l a v i l l e ( N a e k r a n a c ł i s t o l i c y ) . 
PIĄTEK 10 GRUDNIA 
20.30 R e n a i s s a n c e d e l a g u i t a r e ( O d r o d z e n i e g i t a -

r y ) — A n d r e s S e g o v i a . 
21.20 C e n t r a l v a r i é t é s — p r o g r a m v a r i é t é s . 
22.25 C ' e s t a r r i v é à S u n r i s e ( Z d a r z y ł o s i ę t o w 

S u n r i s e ) . 
SOBOTA 11 GRUDNIA 
20.30 D r o i t d ' a s i l e ( P r a w o a z y l u ) — k o m e d i o - f a r s a 

-napisana i z r e a l i z o w a n a p r z e z C e c i l e A u b r y . 
22.45 F é m i n i n s i n g u l i e r ( R o d z a j ż e ń s k i — l i c z b a 

p o j e d y n c z a ) . 
23.15 B o n s o i r ( D o b r y w i e c z ó r ) . 

J a c q u e l i n e P e t i t z A u b e r v i l l i e r s n a p i s a ł a d o T o k i o ilist z ż y c z e n i a m i 
d l a p o l s k i c ł i s p r i n t e r e k K ł o l i ^ u k o w s k i e j i K i r s z e n s t e i n . K i e d y J a c q u e l i n e 
w t y m r o k u o d w i e d z i ł a K r a j , n a s t ą p i ł o b e z p o ś r e d n i e s p o t k a n i e z r e k o r -
d z i s t k a m i ś w i a t a . P r z y j a ź ń z o s t a ł a j e s z c z e b a r d z i e j u g r u n t o w a n a 

s t a w i c i e l P K O l — i n ż . W o j -
c i e c h Z a b ł o c k i , w i e l o k r o t n y 
r e p r e z e n t a n t P o l s k i w s z a b l i 
( t r z y k r o t n y o l i m p i j c z y k ) , a b y 
n a w i ą z a ć k o n t a k t z k l u b a m i i 
o r g a n i z a c j a m i . J e s z c z e p r z e d 
ś w i ę t a m i o d w i e d z i n a s d r u ż y -
n a t k o k s e r ó w Ł T S G l i w i c e , 
p r z y w o ż ą c z e s o b ą f i l m „ P a -
m i ę t n i k z T o k i o " . 

S u k c e s y p o l s k i e g o s p o r t u w 
T o k i o s p r a w i ł y , ż e z a r a z p o 
i g r z y s k a c h z a c z ę ł y n a p ł y w a ć 
z z a g r a n i c y n o w e w p ł a t y n a 
F u n d u s z O l i m p i j s k i . M i m o ż e 
o d n a s t ę p n e j O l i m p i a d y d z i e l i 
n a s j e s z c z e 3 l a t a . F u n d u s z 
O l i m p i j s k i p o w i ę k s z y ł s i ę j u ż 
o d a l s z e p i ę ć t y s i ę c y d o ] ; ł r ó w . 

K a ż d y z W a s m o ż e p r z y c z y -
n i ć s i ę d o m i ę d z y n a r o d o w y c h 
s u k c e s ó w p o l s k i e g o s p o r t u , 
w p ł a c a j ą c p i e n i ą d z e n a P o l s k i 
F u n d u s z O l i m p i j s k i . D o F r a n -
c j i p r z y j e ż d ż a t e r a z p r z e d -

Czytelnicy „Tygodnika" nie pozostają w tyle 
M i l i C z y t e l n i c y n a s z e g o p i s m a r ó w n i e ż w p i s a l i j u ż p i e r w s z e 

n a z w i s k a n a l i s t ę o f i a r o d a w c ó w . 
Z F r a n c j i p r z e k a z a l i d o n a s z e j r e d a k c j i n a k o n t o F u n d u s z u 

P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o : 
p . W ł a d y s ł a w G m y r e k z P e l l e p o r t ( H a u t e - G a r o n n e ) — 10 F 
p . K a c z m a r e k z P a r y ż a — 50 F 
Z B e l g i i , b e z p o ś r e d n i o n a k o n t o P K O l : 
P S L Z w a r t b e r g (70 n a z w i s k n a l i ś c i e ) — 5.390 F r . B . 
p . W . P i e c h o w s k i z T r i v i è r e s ( H a i n a u t ) — 200 F r . B . 

F r y d e r y k F^leszer a U S A , k t ó r y 
o b J ą l o l i m p i j s k i p a t r o n a t n a d K ł o -
b u k o w s k ą , o f i a r o w a ł j e j t a k ą o t o 
z ł o t ą s t a t u e t k ę z ż y c z e n i a m i p o -
w o d z e n i a w n a u c e i n a O l i m p i a -
d z i e w M e k s y k u . ( P a n n ę E w ę z e 
s t a t u e t k ą w i d z i c i e n a o k ł a d c e ) 

Notatnik sportowca 
P I Ł K A N O Ż N A 

A U D U N - l e - T I C H E . Z a s ł u ż o n a 
w y g r a n a m i e j s c o w y c h 2 : 1 n a d 
A b b e v l l i l e . D o b r z e g r a l i — b r a m -
k a r z P a l u s z k i e w i c z i o b r o ń c a 
S m o l a r s k i . 

M O Y E U V R E . M o y e u v r e — M e t z 
5:0. D o b r a w s p ó ł p r a c a P a ł k i i G a -
j e w s k i e g o w n a p a d z i e p r z y n i o s ł a 
n i e o c z e k i w a n i e w y s o k ą w y g r a n ą 
d r u ż y n y m i e j s c o w e j . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . U S 
B l a n z y — S e n s 4:1. D z i ę k i d o b r e j 
g r z e n a p a d u , a s z c z e g ó l n i e S w o -
b o d y , B l a n z y p o k o n a ł o z d e c y d o -
w a n i e l i -dera g r u p y . 

O I G N I E S . O i g n i e s — A r r a s 2:1. 
P a w l a k , Gk>rgol, G o r z e w s k i i Z b i e r -
ski b a r d z o d o b r z e g r a l i w d r u ż y -
n i e O i g n i e s , k t ó r a n i e r e z y g n u j e 
z m i s t r z o s t w a g r u p y . 

M E R L E B A C H . M e r l e b a c h — S t i -
r i n g 2:1. D o b r z e g r a l i M a l e s k a i 
Matuis iak. 

B I E G I P R Z E Ł A J O W E 

D O U A I - L E F O R E S T . W b i e g u d l a 
k a d e t ó w r e g i o n u D o u a i N i e d b a l -
sk i ( Ł T ) b y ł t r z e c i , P a . c z k a ( E N ) 
9, A d a m c z a k iz L e f o r e s t 19, W a l -
c z a k < E N ) 24, F u r m a n o w s k i iz L e -
f o r e s t 26, B e l o s z y k ( E N ) 27, P a ł -
k a ( L T ) 35 i F i U p i a k z L e w a r d e 48. 
W s e r i i m i n i m ó w Mo- rańsk i b y ł 3, 
M a k o w s k i < A C D - L T ) 13, Tros<zyń-
ski z A n i c h e 18, R a t a j c z a k ( B e l l . ) 
29. Z a p a t a a A u b y 31, Kadus<zk ie -
w i c z z A u b y 32, K o z ł o w s k i z L e -
f o r e s t 35 1 P a w l a k z A u b y 37. D o -
m a g a l s k i ( A C D ) b y ł 7 w s e r i i j u -
n i o r ó w . 

B Ê T H U N E . P r z e s z ł o 150 u c z e s t -
n i k ó w s t a n ę ł o d o b i e g u m i n i m 6 w ; 
na 3 m i e j s c u z n a l a z ł s i ę F r a n c i -
k o w s k i . W s e r i i k a d e t ó w L e w a n -
d o w s k i b y ł 3. Z a c i ę t ą w a l k ę w 
s e r i i j u n i o r ó w r o z s t r z y g n ą ł n a 
s w o j ą k o r z y ś ć R a y m o n d K r z y w a ń -
s k i <3 A C ) . D r u g i e m i e j s c e z a j ą ł 
B e r n a r d S o t y (2 A C ) , t r z e c i e — 
J - P . T o m c z a k < A C I ) . D r u ż y n o w o 
w y g r a ł z e s p ó ł K r z y w a ń s k i e g o , k t ó -
r e m u d y r e k t o r L i c e u m T e c h n i c z -
n e g o p. Fas< iue l w r ę c z y ł p o d w ó j -
n i e z a s ł u ż o n ą n a g r o d ę . 

LeSPORTen POLOGNE 
O Ś W I Ę C I M — L a p lus g r a n d e 
s e n s a t i o n d e s s e i z i è m e s -de f i n a l e 
d e l a C o u p e d e P o l o g n e a é t é la 
v i c t o i r e p a r 2:0 du o n z e de U n i a -
O ś w i ę c i m , é q u i p e de d i v i s i o n r é -
g i o n a l e s u r P o l o n i a ^ y t o m , t e -
n a n t 'de l a c o u p e , v a i n q u e u r d e s 
C o u p e s R a p p a n e t d ' A m é r i q u e , 
8-e au c l a s s e m e n t a c t u e l d e l a I - e 
d i v i s i o n . L a s e c o n d e s u r p r i s e a 
é t é l a d é f a i t e d e W i s l a - C r a c o v i e , 
v i c e - c h a m p i o n d ' a u t o m n e d e l a 
I - e d i v i s i o n , c o n t r e l e s r é s e r v e s 
d e S z m o b i e r k i - B y t o m q u i j o u e n t 
e n c a t é g o r i e , ,A**., c e c i p a r 1:4. 
A i n s i S z o m b i e r k i d i s p o s e d e d e u x 
é q u i p e s e n h u i t i è m e s d e f i n a l e . 

V A K S O V X E — L a s é l e c t i o n -de l a 
c a p i t a l e d e l u t t e g r é c o - r o m a i n e a 
b a t t u l e D a n e m a r k du S u d par 
3,5:2,5. 

C R A C O V I E — L e s g y m n a s t e s p o -
l o n a i s o n t b a t t u l a T c h é c o s l o v a -
q u i e p a r 282,75 à 282,0. L e r é s u l t a t 
i n d i q u e à q u e l p o i n t l e m a t c h a 
é t é s e r r é . I n d i v i d u e L l e m e n t l e s 
f r è r e s M i k o ł a j e t W i l h e l m K u b i c a 
s e s o n t p a r t a g é s la 1 - e p l a c e . A 
L a n d & k r o n e , l a s é l e c t i o n f é m i n i n e 
a b a t t u l a S u è d e p a r 366,25 à 
363,25. I n d i v i d u e l l e m e n t , l e s P o l o -
n a i s e s W i l c z e k e t A p o s t o l s k a se 
s o n t c l a s s é e s 1 - e e t 2 -e . 

C O P E N H A G U E — L e c o m i t é e u -
r o p é e n d e l ' I A A F a h o m o l o g u é 
s u r l a l i s t e .des r e c o r d s -du v i e u x 
c o n t i n e n t l a p e r f o r m a n c e du 
4xil00 m p o l o n a i s ( Z i e l i ń s k i , M a -
n i a k , R o m a n o w s k i , D u d z i a k ) q u i 
e n r é a l i s a n t 39,2 a b a t t u l e s A m é -
r i c a i n s au c o u r s d u m a t c h P o -
l o ga i e — U S A e t é g a l i s é l e r e c o r d 
d é t e n u p a r l a F r a n c e . 

K A T O W I C E — C h a m p i o n n e de 
P o l o g n e d e l a s a i s o n p r é c é d e n t e , 
3-e au c l a s s e m e n t a c t u e l , l ' é q u i p e 
d e h o c k e y s u r g l a c e du G K S - K a -
t o w i c e a f a i t à d e u x r e p r i s e s 
m.a tch n u l (3:3 e t 3:3) c o n t r e l e 
c h a m p i o n d e T c h é c o s l o v a q u i e 
Z K L - B m o . I l s e m b l e q u e l es m i -
n e u r s p o l o n a i s o n t p e u d e c h a n c e 
d e g a g n e r l e s m a t c h s - r e v a n c h e s 
e n T c h é c o s l o v a q u i e e t de se q u a -
l i f i e r ipour l e s d e m i - f i n a l e s de la 
C o u p e d ' E u r o p e . 

P R A G U E — I-res P o l o n a i s s e s o n t 
c lassés 4 -es du t o u r n o i «un i v e r s i -
t a i r e d e v o l l e y - t o a l l , n e r é u s s i s -
s a n t à iba t t r e q u e l a B u l g a r i e e t 
l ' I t a l i e , e t s u c c o m b a n t d e v a n t 
l ' U R S S , l a T c h é c o s l o v a q i i i e e t 
l ' A l l e m a g n e d é m o c r a t i q u e . 

M E C H E L E N - s u r - M E U S E . E n m a t c h 
a m i c a l l ' é q u i p e d e L e g i a - V a r s o v i e 
a b a t t u p a r 3:2 l a s é l e c t i o n n a t i o -
n a l e b e l g e d e v o U e y - b a U (10:15, 
9:15, 15:5, 15:3, 15:7). 

S T O C K H O L M — E n m a t c h j u n i o r , 
l e s h a l t é r o p h i l e s p o l o n a i s o n t 
b a t t u l a S u è d e p a r 5:2. L e c h a m -
p i o n du m o n d e O z i m e k a r é u s s i 
455 k g e n m i - l o u r d s . A l a H a v a n e , 
u n e s é l e c t i o n p o l o n a i s e r é d u i t e a 
b a t t u C u b a p a r 5:1. 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 

Tel.: TA.I 76-44, TAI 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

Przedstawiciel w Belgii 
O L . KUC 

179, rue des Hamendes 

LODELINSART 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i a u e 

P r z e d s t a w i c i e l w P o l s c e 
R U C H — W a r s z a w a 

u l . W i l c z a 46 
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rocza i i e 
D ó ł r o c z n i e : 
k w a r t a l n i e : 

17 F . - 210 F r . B . 
10 F . - 120 F r . B . 

6 F . - 70 FT . B . 

D i r e c t e u r 
d e l a P u b l i c a t i o n : 

M . D A R C H E 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y , . R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 



z istniejących niegdyś 99 wiatral^ów pozostało tyl -
ko siedem. Na jstarszy pochodzi z 1691 r., kiedy to 
Śmigiel stanowił centrum sukiennictwa wie lkopol -
skiego. Współczesne życie kulturalne Śmigla kon-
centruje się w Mie j sk im D o m u Ku l tu ry (poniżej), 
gdzie w wolnych chwi lach chętnie zbiera ją się, dy -
skutują , uczą się, g ra j ą i śp iewa ją młodzi 1 dorośli 

SU R le chemin d e P o z n a ń à Leszno , au 
sud-es t de Kośc ian , la bourgade de Ś m i g i e l 
s ' annonce d e lo in au v i s i t eur pa r les 

s i lhouet tes de ses sept mou l ins à ven t . Depu is 
l ong t emps , l eurs a i les ne t ournen t plus, ma is 
i ls donnen t une saveur spéc ia le au paysage et 
nu l n 'osera i t y toucher . Jadis i l y en ava i t ic i 
99. L a l é g ende racon te que j ama is on ne put 
const ru i re l e c en t i ème mou l in à ven t . Usan t de 
la f o u d r e , de l ' incend ie , d e l ' e f f o n d r e m e n t , S a -
tan ne l e p e rme t t a i t pas... 

Ś m i g i e l é ta i t c é l èb re aussi par la qua l i t é du 
d r a p et des tissus qu 'on y f a b r i q u a i t que pour 
l eurs costumes r é g i onaux ache ta i en t m ê m e les 
paysans de la r é g i on d e Cracov i e . C o m m e les 
meun i e r s , les drap ie rs ont d i sparu . 

D e son anc i enne g l o i r e , Ś m i g i e l a gardé , en 
dehors des sept moul ins , une be l l e ég l i s e du 
X V - e , p lus ieurs immeub l e s des X V I - e et X V I I - e 
siècles, un hôte l d e v i l l e . 

A u j o u r d ' h u i ce sont la m é t a l l u r g i e et l ' in -
dustr ie a l imen ta i r e qui f o n t v i v r e les habitants. 
E t le pô l e d 'a t t rac t ion loca l est une très v i v a n t e 
Ma i s on de la Cul ture . 

ŚMIGIEL 
WŚRÓD 
WIATRAKÓW 
WN A D O D R Z A i J S K I E J P R A D O L I N I E , 

na p o ł u d n i o w y zachód od Kośc iana , 
l e ż y n i e w i e l k i e mias to — Śmig i e l . 
P o z n a ć można go z da l eka po 
śm ig ł ach w i a t r a k ó w , Ictóre j u ż d a w n o 
p r zes ta ł y się kręc i ć , a l e c iąg l e j e s zcze 

up i ęks za j ą w t ych s t ronach w i e l k o p o l s k i k r a j ob ra z . 
B y ł o ich tu k i e d y ś 99. S e tnego j akoś n i g d y n i e 
uda ło się w y b u d o w a ć , m i m o l i c znych prób, z c z y m 
w ią żą s ię p r z e r ó żne l e gendy . B u d o w i e p r z e s z k a d z a -
ły z a w s z e k l ęsk i ż y w i o ł o w e : po ża ry , huragany 
i bu r z e z p i o runami . W y n i s z c z y ł y one też n i ema l 
ws zys tk i e w i a t r ak i . D o naszych c zasów za chowa ł o 
się i ch ju ż t y l k o s iedem. 

Okres św ie tnośc i m ias t eczka p r z y p a d a na X V I I 
w i ek , k i e d y to Ś m i g i e l b łyszcza ł na całą W i e l k o -
po l skę w y r o b e m sukna, tkanin, a r t y s t y c znych go -
b e l i n ó w i m a t e r i a ł ó w na r eg i ona lne s t r o j e l udowe . 
N a w e t na s u k m a n y sp rowadza l i p o d k r a k o w s c y 
ch łop i w y b o r n e sukno ze Śm i g l a . Z okresu ś w i e t -
ności mias teczka , oprócz w i a t r a k ó w , pozos ta ły l i c z -
ne zaby tk i , p r z e d e w s z y s t k i m kośc ió ł f a m y z 1443 
roku, czy l i z c zasów kró la Jag ie ł ł y , k t ó r y Ś m i g l o -
w i nadał p r a w a m i e j sk i e . Z X V I I w . z a c h o w a ł y się 
kośc ió łk i i kap l i c zk i , a z p o c z ą t k ó w X I X w . — ra -
tusz. 

Z d a w n e g o c en t rum suk ienn ic twa w i e l k o p o l s k i e -
go Ś m i g i e l p r zeksz ta ł c i ł się w ostatn ich la tach 
w mias to p r z emys łu m e t a l o w e g o i p r z e t w ó r s t w a 
spo ż ywcz ego . M i e j s c o w e ż y c i e ku l tu ra lne i a r t y -
s tyczne k o n c e n t r u j e się w M i e j s k i m D o m u K u l t u -
ry . K l u b , kaw ia rn i a , k i l ka sal sekc j i spo r t owych , 
zespo ły m u z y c z n e p r z y c i ą g a j ą tu m łodz i e ż i s tar -
szych. D z i e ń w dz ień l i c zne sale w y p e ł n i a g w a r , 
ruch, d ź w i ę k i i n s t r u m e n t ó w i uderzen ia k ręg l i . 

M D K — to skrót s łów Mie jsk i Dom Kultury . T a -
blica (po p r a w e j ) in fo rmuje o zajęciach i lekcjach 
poszczególnych zespołów świetl icowych, rytmicz-
nych, muzycznych i innych. Dom Ku l tu ry „ciasny, 
ale w ł a sny " przyciąga także starszych mieszkań-
ców Śmigła, którzy najchętnie j po pracy g r a j ą 
w bi lard (powyżej ) . Starsi członkowie zespołów in -
strumentalnych g r a j ą najchętniej na nieco staro-
świeckich skrzypcach i kobzach. ADodzież ma w ł a -
sny zespół rytmiczny, gdzie p rym wiodą gitary 
i perkusja . Do tych ry tmów ciągnie wyraźnie na j -
młodszych bywa l ców M D K (poniżej z l ewe j ) 

Kręgie lnię wybudowa ło miejscowe społeczeństwo. 
Drużyna męska, ćwicząc w tej sali, trzy lata temu 
zdobyła I miejsce w rozgrywkach o mistrzostwo 
wo j ewódz twa poznańskiego. N a zdjęciu powyże j : 
jeden z czołowych zawodników Lechos ław Szulc 
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WAŁBRZYCH — stolica dolnoślą-
skiego zagłębia węglowego i wielki 
ośrodek przemysłu leży w głębokiej 
kotlinie otoczonej górami. Znajdują się 
tu liczne i bogate, chociaż trudne do 
eksploatacji pokłady węgla. W Wał-
brzychu zamieszkało po wojnie wielu 
reemigrantów z Francji i Belgii, którzy 
zagospodarowali miasto i zorganizowa-
li pracę w kopalniach i zakładach 
przemysłowych. Okolice Wałbrzycha są 
zdrowe i atrakcyjne dla turystów. Le-
siste stoki gór zmniejszają skutki sil-
nego zanieczyszczenia powietrza w 
mieście pyłem z kominów przemysło-
wych. Na zdjęciu: jeden z widoków 
górniczego Wałbrzycha. 
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Myśliwi 
i ich psy 

Chasseurs 
et chiens 

— T y z nim byłeś. Mów, Jak 
było naprawdę! 

— Tu y étais aussi, alors ra-
conte moi la vérité! 

Ife.. 

S z Y F R O G R A M 
Prosimy odgadnąć 28 wyrazów w kluczu pomocni-

czym o podanych niżej znaczeniach i podstawić je na 
miejsce liczb zamieszczonych obok, których ilość od-
powiada ilości liter każdego z wyrazów. Następnie do 
kratek rysunku oznaczonych liczbami od 1 do 173 
należy wpisać z klucza pomocniczego litery odpowia-
dające właściwym liczbom. Wpisane w ten sposób li-
tery, czytane poziomymi wierszami, dadzą wyjątek 
z książki Gustawa Morcinka „ G Ó R N I C Z Y Z A K O N " . 

K L U C Z POMOCNICZY : 

I — 56 — 6 — 49 — 8 — 19 — 22 — 32 — 14 = ktoś 
niemrawy, 
72 — 9 — 34 — 52 — 7 — 3 — 38 — 131 = do czesania, 
I I — 93 — 2 — 44 — 4 — 27 — 57 — 100 = najwięk-
szy hitlerowski obóz śmierci, 
51 — 16 — 148 — 26 — 65 — 21 — 85 — 30 = król 
polski, pogromca Krzyżaków pcxi Grunwaldem, 
89 — 41 — 107 — 138 — 60 — 77 — 48 — 70 = owoce 
dębu, 
15 — 61 — 114 — 156 — 62 — 80 — 36 — 90 — 13 = 
głupiec, 
42 — 95 — 23 — 63 — 105 — 24 — 69 — 39 — 55 = 
przestępca, sprawca, 
102 — 144 — 53 — 29 — 5 — 167 — 124 — 78 — 33 = 
karta pocztowa, 
130 — 165 — 173 — 166 — brzask, zaranie, 
155 — 45 — 154 — 117 = ideał godny naśladowania, 
146 — 40 — 92 — 161 — 54 — 74 — 46 = łyżka wa-
zowa, 
163 — 96 — 47 — 58 — 103 — 37 — 59 = bije monety, 
150 — 162 — 159 — 145 — 116 = odprowadza wodę 
z dachu, 
17 — 75 — 66 — 123 — 68 — 137 — 139 — 18 = głów-
ny zapaśnik w walce byków. 

143 — 157 
płaskie, 
76 — 28 — 
zerota, 
101 — 97 -
153 — 135 -
109 — 87 -
127 — 160 -
neseserek, 
88 — 171 
niądze, 
31 — 104 -
142 — 164 
158 — 122 
piły, 
115 — 168 
styczna, 
134 — 111 -
10 — 126 — 
64 — 129 — 

— 170 — 25 — 128 — 43 — 82 = tereny 

35 — 94 — 67 — 71 — 169 = słabeusz, mi-

— 141 — 112 = trop zwierzyny, 
— 147 — 121 = ogół duchowieństwa, 
— 108 — 113 — 81 — 79 = meldunek, 
— 149 — 12 — 98 — 152 — 91 = uczniowski 

— 132 — 118 — 136 = sakiewka na pie-

— 50 — 99 = ciastka z ubitego białka, 
— 120 — 106 — 125 = gęsta kurzawa, mgła, 
— 133 — 110 — 84 = szczeliny po przejściu 

73 140 = sznurowa drabina gimna-

- 151 = roślina dostarczająca włókna, 
83 — 119 — 172 = pęcherz na ciele, 
86 — 20 = pościel, piernaty. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z PRZYSŁOWIEM Z NR 46 

POZIOMO: 1) beztroska, 6) przeżytek, 11) beret, 12) opoń-
cza, 13) damka, 14) ikajmak, 17) balet, 18) matnia, 20) statysta, 
21) strumień, 24) ryksza, 27) strup, 28) zgiełk, 34) dobro, 
35) apaszka, 36) ruina, 37) kocmołuch, 38) konwenans. 

P IONOWO: 1) bubek, 2) zdrój, 3) rutka, 4) skok, 5) aromat, 
6) pęczek. 7) zwal, 8) żądza, 9) tuman, 10) klapa, 15) astry, 16) 
nisza, 18) marsz, 19) ideał, 22) strach, 23) buczek, 24) rodak, 
25) kibic, 26) złoto, 29) Gorce, 30) elita, 31) klaps, 32) tabu, 
33) Kain. 

Tekst przysłowia: OBEJDZIE SIĘ CYGAŃSKIE WESELE 
BEZ M A R C E P A N Ó W : 

i'.'.i í, 

— No Już: Przynieś to w tej 
chwili, Azor ! 

— .Azor! Vas-tu enfin te déci-
der à apporter? 

— Lepie j z nim nie idź, « n 
dopiero uczy się strzelać. 

— Reste plutôt à la maison, 
i l ne sait pas tirer... 


